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PREMII 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
ruńek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię. kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona= 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
Z prenumeratą i dołącza IOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 

Gazety Polskiej" œ /  » 

"Gazeta Polska” na cat$ rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek 1 obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

‘Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
m ćw zz 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentamt są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien- 
klewicz i St Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie | mają prawo 
kolektować za «Gazetę Polską” i książki 
DA co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis i South Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amster- 
dam, Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie | w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Jhamokin 1 okolicznych miastach. 

Pan Bianisław Góralski Kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J. M. Slenkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle itd. 

Pan Anton! Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, I okolicy. 

P. St, Żukowski, adreas 878 N. Ier- 
mitage ave. Chicago III. kolektuje w 
Chicago, 111. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chigan, Wisconsin i Ilinois. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za "Gazetą Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbłorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie ohiorą, 
Ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek “June ó”, 
Znaczy to, że prenumerata jego 
Skończyła się w Czerwcu 1906. 

© chce nadal Gazetę Polską 
odbierac, niechaj natychmiast 
Pa prenumeratę; w prze- 
dt razie wysyłkę gazety 

Ymamy, wW, Dyniewicz. 


0D WYDA WNICTWA. 


Kto kupuje ksi 
żki w małej 
ilości a chce je Dać szybko 
o Rd rąk, niechaj dołą- 
y na Specyaln tk 
(Special Delivery). panna 


W. Dyniewicz. 


Zamachy i Bunty. 


Groźne Położenie w Rosyi. 


Seminaryum Polskie w Królestwie Polskiem 


Burze i Powodzie. 


Bunt wojska. 
PETERSBURG, T czer- 
wca. — Nad głowami cara 
i jego ministrów nowe gro- 
madzą się chmury. Coraz 
częściej i jawniej występu je 
niezadowolenie w wojsku, 
które dotąd jest jedyną i 
ostateczną podporą caratu. 
W mieście Kursk wybuchł 
niemal że jawny bunt tam- 
tejszej załogi, a na stłumie- 
nie tegoż wysłano ze wszy- 
stkich stron hordy dzikich 
kozaków. 

Hasło do buntu dał pułk 
iechoty, zwany pułkiem 
Kozłowa. Wczoraj wieczór 
zebrali się żołnierze tego 
pułku, by radzić nad swoją 
dolą, gdy nagle wpadł ko- 
mendant pierwszego bata- 
lionu i wyjąwszy szablę, 
począł śmiercią grozić ka- 
żdemu, kto natychmiast nie 
opuści miejsca zebrania. 


Za chwilę major leżał 
na ziemi, niemal, że bez 


duszy, a żołnierze rozbie- 
gli się po kasarni, wzywa- 
jąc do buntu. Komendant 
korpusu kazał wystąpić ar- 
tyleryi, ale _ kanonierzy 
oświadczyli, że do braci 
strzelać nie będą. 


ODESSA, 7 czerwca. — 
Robotnicy w tym porcie 
strajkujący gotują się do 
walki na noże. Gdy właści- 
ciele okrętów oświadczyli, 
że sprowadzą robotników z 
innych miast, wówczas de- 
legaci robotników zapowie- 
dzieli gubernatorowi, że 
port będzie spalony, a okrę- 
ty wysadzone dynamitem. 
Strajk ten ma cechę wybi- 
tnie polityczną. Robotnicy 
domagają się wolności, a 
nie podwyższenia płac. Na 
całem morzu Czarnem że- 
gluga ustała zupełnie. 


Widmo rewolucyi. 


WARSZAWA, 7 czerwca. 
— Z Odessy donoszą, że 
tamtejsze władze wojskowe 
otrzymały z Petersburga 
cyrkularz, w którym rząd o- 
strzega administracyę przed 
zbrojnem powstaniem. Po- 
dług cyrkularza powstanie 
chłopów ma wybuchnąć w 
połowie czerwca i jednocze- 
Śnie organizacye rewolucyj- 
ne mają pochwycić w swoje 
ręce wszystkie osoby, dzia- 
łające przeciw ruchom wol- 
nościowym. 

Rewolucyoniści liczą na 
przyłączenie się do nich 
niektórych oddziałów woj- 
ska. Kupcy i przemysłowcy 
przewidując konflikty du- 
my z rządem i wybuch pow- 
stania, likwidują interesy i 
opuszczają miasto. 


Z posiedzeń dumy. 

PETERSBURG, 7 czer- 
wca. — Wiele okoliczności 
wskazuje na to, że przesile- 
nie zbliża się z każdą chwi- 
lą. Car — jak powiadają — 
chce ustąpić wobec żądań 
dumy, ale partya dworska, 
wspierana przez cesarza 
Wilhelma powstrzymuje go 
od tego. Rząd otrzymał 
wiadomości, że w guber- 


niach moskiewskiej i kijow- 
skiej chłopi wyruszyli z 
chałup i zabierają pola. 
Konstytucyjni demokraci 
czyli kadeci, którzy starali 
się jak najdalej odsunąć 
chwilę rozłamu, widzą, że 
jeżeli dalej będą prowadzić 
taką polityke, to stracą zu- 
pełny wpływ w narodzie. 
Rząd dotąd wszystkiego 
odmawia i nie chce się zgo- 
dzić ani na jedno żądanie 
dumy. Jeżeli tak dalej po- 
trwa, to chwila wybuchu 
nadejdzie prędzej, niż ogól- 
nie przypuszczają. Naród 
cierpliwość zaczyna tracić. 
Gdy resztę jej straci, wtedy 
straszna gra się rozpocznie. 


Urodziny carycy. 


PETERSBURG, 8 czer- 
wca. — Duma rosyjska po- 
stanowiła na wniosek kade- 
tów śrżącić uroczyście dzień 
wczorajszy. Była to roczni: 
ca urodzin carowej, którą 
w całym kraju obchodzą 
jako święto uroczyste więc i 
posłowie dumy zabawili się 
w politykę i uchwalili, aże- 
by nie odbyło się posiedze- 
nie dumy i ażeby żaden ko- 
mitet nie pracował. Trzeba 
święcić rocznicę dnia, gdy 
Marya 'leodorówna na świat 
przyszła. 

Ale widać, że sami po- 
słowie czuli, jak  niestoso- 
wna była ta uchwała świe- 
cenia urodzin carycy. Po- 
nieważ zgodzili się na wa- 
kacye, ale nie chcieli podać 
powodu, dla którego nie 
chcieli obradować w dniu 
wczorajszym. 


Posłowie burzą się. 

PETERSBURG, 9 czer- 
wca. — Wczorajsze posie- 
dzenie dumy było bardzo 
burzliwe. Rząd występuje 
z coraz to większą bezczel- 
nością i kpi z posłów w ży: 
we oczy. Prezes (Goremy- 
kin oświadczył wczoraj du- 
mie,że nad uchwaloną przez 
dumę ustawą zniesienia 
kary śmierci nie ma czasu 
teraz się zastanawiać, więc 
odracza tę Sprawę na razie 
na miesiąc. Na interpela- 
cyę, co znaczy owo ogłasza- 
nie telegramów wysełanych 
przez czarne sotnie, odpo- 
wiedział minister, że zupeł- 
nie na to nie odpowie. A 
gdy poseł Nalewkow po- 
stawił wniosek, ażeby na 
razie zabronić rządowi wy- 
konywania wyroków kary 
śmierci, to wówczas prezes 
Geremykin oświadczył, że 
takie sprawy zupełnie do 
dumy nie należą!... 

To dopełniło miary cier- 
pliwości posłów. Zabrali 
kolejno głos posłowie: Am1- 
tyn, Jakóbson i Aladyn, a 
ten ostatni świetną przemo- 
wę zakończył słowami: 

“Nie warto dłużej mówić 
z nieprzyjacielem. Dziś już 
słowa są zbyteczne. Naród 
czynów od nas żąda! 

Ministrowie opuścili salę 
i wśród ogólnego wzburze- 
nia posiedzenie dumy odro- 
czono. 


Mnożą się wskazówki, że 
rząd rosyjski stara się 
przygotować opinię publi- 
czną na rozwiązanie dumy. 
Do wskazówek takich nale- 
ży komedya z wysyłaniem 
wiernopoddańczych adre- 
sów do cara i następnie ich 
ogłaszanie w urzędowym 
dzienniku. 'To postępowanie 
jest widocznie wynikiem z 
góry pozwiętego planu. | 

Równocześnie z reakcyj- 
nemi  knowaniami rządu, 
mnożą się rozruchy i niepo- 
koje w całej Rosyi. Prze- 
dewszystkiem bezpieczeń- 
stwo publiczne stało się ilu- 
zyą. Rabunki i napaści w 
biały dzień są na porządku 
dziennym we wszystkich 
większych miastach całego 
imperyum. Po prostu nikt 
nie jest pewnym swego ży- 
cia i mienia: kto ujdzie rę- 
ki czynownictwa, dostaje 
się w szpony bandytów. 
Prawo pięści toruje sobie 
coraz szersze drogi w Ro- 
syi i ono zawyrokuje o naj- 
nowszych wypadkach. 


Groźne położenie. 


MOSKWA, 9 czerwca. — 
Z głębi kraju nadchodzą 
wiadomości coraz groźniej- 
sze. Kierownicy partyi re- 
wolucyjnych rozwijają e€- 
nergiezną działalność i 
przygotowują się do zada- 
nia rządowi ostatecznego 
ciosu. 

Robotnicy w tutejszych 
fabrykach i chłopi w oko- 
liczuych wsiach i miaste* 
czkach otrzymują od komi- 
tetów tajną drogą broń i 
amunicyę. Nierzadko wie- 
czorem można zobaczyć w 
lasach znaczne oddziały lu- 
dzi, które, jak gdyby odby- 
wały mustry. Mityngi re- 
wolucyjne odbywają się co 
nocy. Policyantów już się 
robotnik nie boi, i teraz po- 
licya cheąc dokonywać u- 
więzień, występywać musi 
w znacznej sile. Liczą oni 
na pewność, że otrzymają 
pomoc od żołnierzy. Dele- 
gacye wielu pułków miały 
zapewnić rewolucyjne komi- 
tety wykonawcze, że gdy 
hasło padnie, to wojsko za- 
cznie bić ciemięzców. Ajen- 
ci rewolucyjni przebiegają 
cały kraj, wzywając chło- 
pów, by sami brali sobie 
grunta, skoro rząd i pano- 
wie nie chcą im dać tych 
gruntów. Jest widocznem, 
że równocześnie planują 
rewolucyoniści uderzenie 
na znienawidzony rząd z 
kilku stron. Strajki i zabu- 
rzenia chłopskie mogą wy- 
buchnąć lada dzień z taką 
siłą, która zdmuchnie podły 
rząd carski bez śladu. 


Kozacy hulają. 
MORSZANSK, Rosya, 


9 czerwca. — Kozacy spali- 
li na śmierć setki kobiet w 
tem mieście. We wszystkich 
północnych guberniach sze- 
rzą się w zastraszający spo- 
sób rozruchy agrarne. Ko- 
zacy spalili w Morszańsku 
pięćdziesiąt domów, a 25 w 
lekowo. 

Lud wiejski puszcza z dy- 
mem domy i majątki wiel- 
kich właścicieli ziemskich. 
Nie chcą płacić podatków 
ani dać rekrutów do armii. 
Lasy rządowe koło Kozió- 
wki paliły się kilka dni. 
Koło kolei kazańskiej stoją 
w płomieniach olbrzymie 
składy drzewa budulcowe- 
go. W Kazaniu stali się 
wieśniacy panami sytuacyi. 
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Proces jenerałów. 

PETERSBURG, 9 czer- 
wca. Ukończono już 
śledztwo przeciw wiceadmi- 
rałowi Rożdiestwienskiemu. 
Był on komendantem owej 
eskadry bałtyckiej, która 
miała w puch rozbić flotę 
japońską, a zamiast tego 
została przez admirała Togo 
rozpędzoną na cztery wia- 
try i to po kilkugodzinnej 
walce. Otóż komisya śle- 
dcza, która badała tę spra- 
wę, wniosła przeciw temu 
bohaterowi carskiemu o0- 
skarżenie o zupełną nieu- 
dolność i tchórzostwo. Roz- 
prawa odbędzie się w dniu 
7go lipca. Wojskowy ko- 
deks rosyjski oznacza za ta- 
ką zbrodnię karę śmierci. 
Jenerał Renenkanpf, zmo- 
skwiczony Niemiec zaba- 
wił się w szpiega i denun- 
cyanta. Oto wyprosił on 
sobie audyencyę u cara i 
doniósł mu, że jenerał Li- 
niewicz, zmoskwiezony Li- 
twin dopuścił się zdrady 
stanu. Renenkampf twier- 
dzi, że Liniewicz, będąc ko- 
mendantem armii mandżur* 


skiej po usunięciu Kuropat- |. 


kina, porozumiewał się po- 
tajemnie z komitetem re: 
wolucyjnym w Syberyi i 
przyjął kilka razy w swym 
obozie wysłanników tego 
komitetu, który kierował 
strajkiem urzędników kole- 
jowych. 

Trzecim dygnitarzem, 
który stanie przed sądem 
wojennym jest pułkownik 
Rejman z pułku Sieminow- 
skiego. Wykazano mu, że 
*uspokajając" ludność w 
gubernii moskiewskiej, ka- 
zał strzelać do ludu, jak do 
kaczek. Setki niewinnych 
pomordowano podczas tych 
wykładów konstytucyi ro- 
syjskiej, urządzonych przez 
pana pułkownika. 


Zamachy i bunty. 


BIAŁYSTOK, 11 czer- 
wca. Rewolucyoniści 
zdołali w końcu pozbyć się 
dawnego zaciętego wroga. 
Szef policyi tutejszej, Der- 
kaczew, jeden z najbar- 
dziej znienawidzonych sa- 
trapów carskich został wczo- 
raj zabity, podczas gdy je- 
chał z cerkwi do ratusza. 
Trafnie rzucona bomba roz- 
szarpała w kawały jego 
ciało. 

Równocześnie popełnione 
zostały zamachy na tajnych 
detektywów w kilku dziel- 
nicach miasta. Dwu tajnych 
policyantów zostało ciężko 
ranionych. 


WARSZAWA, 11 czerwca. 
— W sobotę rano powieszo- 
ny został w cytadeli war- 
szawskiej członek robotni- 
czej organizacyi rewolucyj- 
nej Marczewski, skazany na 
śmierć za nieudały zamach 
na sierżanta policyi. Egze- 
kucya ta wywołała wśród 
robotniczej ludności wielkie 
wrażenie, gdyż Marczewski 
był bardzo popularny i wina 
jego zupełnie udowodniona 
nie została. 

To też na wiadomość o 
powieszeniu Marczewskiego 
ściągnęło się na place pu- 
bliczne tysiące robotników, 
którzy nie taili swego obu- 
rzenia. W ciągu wieczora 
przyszło do krwawych starć 
z wojskiem i kozakami. 
Sześciu polskich robotników 
zostało zabitych. Liczba 
rannych, jak się zdaje, jest 
bardzo znaczna. 


PETERSBURG, 11 czer- 
wca. Wielkie wrażenie 
wywołała tu wiadomość oœ 
zaaresztowaniu kilkunastu 
oficerów z pierwszego pułku 


gwardyi carskiej. Areszto* 
wania dokonano w ciągu 


ubiegłej nocy. U więzionych 
natychmiast przesłuchano. 
Równocześnie poczyniono 
wielkie zmiany w przeobra- 
żeńskim pułku gwardyi. 
Wielu oficerów ztamtąd 
przeniesiono do tak zwa- 
nych oddziałów popra- 
wczych. Sprawa ta trzyma- 
na jest w wielkiej taje- 
mnicy. 

Wyroki śmierci, których 
wstrzymania zażądała du- 
ma, są wciąż wykonywane 
w całym kraju i coraz to 
bardziej ludność podraźnia- 
ją. W Rydze zakończył się 
w sobotę proces grupy re- 
wolucyjnej liczącej 35 lu- 
dzi. Z tego 20 obwinionych 
zostało zasądzonych na karę 
śmierci, u szesnastu na do- 
żywotne katorgi. Jeżeli nie 
zajdzie coś niespodziewą- 
nego, ludzie ci zostaną w 
tych dniach powieszeni. 


POŁTAWA, 12 czerwca. 
-- Wybuchł tu bunt w puł- 
ku piechoty i władze są 
bezsilne wobec przeważają- 
cych sił zbuntowanej armii. 
Jest obawa, że cały garni- 
zon przyłączy się do bun- 
tu. 


Seminarym dla nauczy= 
cieli. 
WARSZAWA, 7 czerwca. 
Henryk Sienkiewicz, 
Antoni Osuchowski, Ale- 
ksavder Głowacki, ordynat 
Adam hr. Krasiński, Leo- 
pold baron Kronenberg, or- 
dynat Maurycy hr. Zamoy- 
ski, Stanisław Hassewicz, 
Karol Czarnowski, Piotr 
Drzewiecki i Czesław Klar- 
ner zawarli akt ńotaryalny, 
mocą którego przystępują 
do otwarcia pod Warszawą 
prywatnego seminaryum 
nauczycielskiego, ktore ma 
powstać w Ursynowie, w 
ofiarowanym przez hr. Kra- 
sińskiego pałacu. Potrzebna 
jest na urzeczywistnienie 
projektu suma 500,000 rubli. 
Na razie zebrano 60,000 ru- 


bli. 


Zjazd cesarzy. 


WIEDEŃ, 7 czerwca — 
Przyjazd cesarza Wilhelma 
do Wiednia odbył się we- 
dług programu. Ale przez 
cały dzień wczorajszy lał 
deszcz i powietrze znacznie 
się ochłodziło, co powstrzy- 
mało ciekawych od wyru- 
szenia na ulice. To też nie 
było komu witać Wilhelma. 
Przejechał on z dworca 
kolei do pałacu w Shoen- 
brunnie wśród gęstego 
szpaleru wojska i policyan- 
tów. Wszędzie widzieć było 
można mnóstwo tajnych 
detektywów i szpiegów, 
którzy nietylko czuwali nad 
całością ''poświęconej”” oso- 
by cesarza, ale także wyda- 
wali okrzyki na cześć jego. 

Dzisiaj wieczór wraca on 
do Berlina. Przyjęcie całe 
ma niezwykle obojętne for- 
my. Nawet półurzędowa 
prasa zachowuje się wobec 
przybycia cesarza bardzo 
obojętnie. 

Celem wizyty Wilhelma 
było podtrzymanie trójprzy- 
mierza prusko-austryacko- 
włoskiego. 


Notatki Zagraniczne. 


Ryga. — Ruch terrorystyczny 
przeciw pastorom i Niemcom sze- 
rzy się w sposób zastraszający 
w południowych Inflantach. Do 
jakiego stopnia znienawidzeni są 
Niemcy, Świadczy fakt, iż w pe- 
wnej miejscowości pod Wendem 
wyrzucono z grobowców zwłoki 
Niemców i rozrzucono je po po- 
łach! Niemiecka prasa bałtycka 
wzywa pomocy władz, grożąc, 
że jeżeli rząd nadal wydawać bę- 
dzie ich na pastwę łotyszom, to 
Niemcy nadbałtyccy podniosą głos 
tak donośny, że go usłyszą bar- 
dzo daleko. 


Petersburg. — Jak donosi ''Rus. 
Słowo”, nowy minister spraw 
wewnętrznych Stołypin, na za- 
pytanie jenerał-gubernatora war- 
szawskiego, odpowiedział, że nie 
widzi przeszkód do natychmia- 
stowego zniesienia stanu wojen- 
nego w Królestwie Polskiem. 


Moskwa. -- Centralny komitet 
rosyjskiej partyi rewolucyjnej 
wydał odezwę z wezwaniem, by 
na razie wstrzymano się od do- 
konywania zamachów, a czeka- 
no na dany sygnał. Odezwa 
kończy się słowami: Cierpliwo- 
ści! Chwila zwycięstwa nadcho- 
dzi... 


Petersburg. W Woroneżu 
stoczyli żandarmi krwawą walkę 
z chłopami, którzy wypędzili 
właściciela i grunta dworskie 
między siebie rozdzielili. 


Kijów. — W prowincyi Jeka- 
terynosław sprzedają właściciele 
Swą ziemię za każdą cenę jaką 
tylko virzymać mogą. Zachodzi 
tam obawa poważnych zaburzeń 
chłopskich jeżeli rząd nie roz- 
dzieli między nich gruntów pań- 
stwowych i carskich. 


Petersburg. W Orenburgu 
napadł tłum wzburzonych mie- 
szkańców na więzienia, gdzie od 
roku trzymani są więźniowie 
polityczni. Wystąpiło przeciw 
nim kilka sotni kozaków. Po 
krwawej walce tlumu musiał u- 
stąpić nie dopiąwszy swego celu. 


Petersburg. — Pułk Nowoczer- 
kaski, stacyonowany w mieście 
Ocuta odmówił posłuszeństwa i 
nie chce się udać do prowincyi 
bałtyckich. 


Petersburg. — Senat fiński o- 
trzymał od cara polecenie, by 
przeprowadził uchwałę, zabrania- 
jącą przywożenia karabinów i 
rewolwerów do Finlandyi przez 
rok cały. 


Moskwa. Prawdopodobnie 
wkrótce zrezygnuje wiceadmirał 
Dubasow z urzędu jeneralnego 
gubernatora Moskwy. Każe już 
pakować swe rachomości i wysy- 
łać je do Petersburga. 

Warszawa. — Z myślą zrezy- 
gnowania z urzędu gubernatorów 
noszą się jen. Skałłon w Warsza- 
wie i jen. Kaulbars w Odessie. 

Berlin. -— Cesarz Wilhelm za- 
prosił rząd Stanów Zjednoczo- 
nych, by wysłał oficerów wyso- 
kiej rangi na jesienne manewra 
niemieckiej armii. Ci oficerowie 
będą gośćmi samego cesarza. 

Londyn. — W Hannowerze za- 
kończyła się konwencya roczna 
Syonistów.  Uchwalono' dwoma 
trzeciemi częściami większości 
natychmiast zabrać się do kolo- 
nizowania Palestyny żydami. 

Paryż. — Rząd francuski za- 
mierza zaproponować nabycie 
różnych kolei żelaznych na włas- 
ność państwa. 

Paryż. — Były francuski mi- 
nister spraw zagranicznych za- 
mierza odbyć w jesieni podróż 
po Stanach Zjednoczonych. 

Paryż. — Gabinet francuski 
zamierza izbie posłów przedłożyć 
nowelę w sprawie podatku do- 
chodowego celem pokrycia defi- 
cytu. 

Berlin. — W środkowycn Niem- 
czech ostre przymrozki zrządziły 
Szkody na polach. 


Moskwa. — Z południowej Ro- 
syi donoszą, że należy oczekiwać 
niezwykle bogatych żniw, ale 
brak jest rąk do ich zbierania. 

Londyn. Powstał tu for= 
malny bojkot mięsnych konser- 
wów z Ameryki i kolonii brytyj- 
skich. 

Tokio. — Cesarz japoński dziś 
osobiście doręczy baronowi Ko- 
mura nominacyę na ambasadora 
w Londynie. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. 1 Zachodnich 4 15 
1 Szlaskn 24,6 150 

KORONA do Austryl, Ga- 
licy, Czech, Morawit ! © OZ 
Węgier 20,0 25e 

RUBEL — do Rosyi, Litwy,- > or 
I Polski pod MuskalemDŻi0 20C. 


"RANK — do Francy!, Bal-. a gg 17 
gli i Szwajcarył LO lóc. 


GULDEN — do Holandy! 41% 250. 
KRONER — do Danil, Nor- 2 
E 25C: 


wegli i Szwecyi 
19,6 250. 


LIRA — do Włoch 

Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki da miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełune są za pośrednicttem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym banklem, 
nujwiększym w całej Ameryce ''First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalenda:'z Tygodniowy. 
CZERWIEC. 


15. P. Wita i Mod. 
16. S. Benona b. 

17. N. Adolfa b. 

18. P. Marka i Marc. 


19. W. (ierw. i Prot. 
20. S. Julianny p. 
21. C. Alojzego w. 


Dokładna lista posłów 
polskich w dumie. 
Posłowie do dumy z Królestwa. 


Posłowie m. Warszawy: 
Franciszek Nowodworski, 
ur. w roku 1859, adw., je- 
den z założycieli ‘‘Kasy li- 
terackiej”, b. redaktor 
“Kuryera Warszawskie- 


Władysław hr. Tyszkie- 
wicz, ur. w roku 1865, pre- 
zes warszawskiego Tow. 
pow. popierania handlu i 
przemysłu. 

Poseł m. Łodzi: Dr. An- 
toni Rząd, ur. w r. 1865, 


pochodzenia  włościańskie- 
go, lekarz fabryczny. 
Posłowie piotrkowscy: 


Tadeusz Walicki, ur. w r. 
1363, obywatel ziemski. 

Hieronim Kondratowicz, z 
rodziny unickiej, dopiero po 
ukazie tolerancyjnym prze- 
szedł na katolicyzm. Dyre- 
ktor kopalni “Saturn”. 

Dr. Zbigniew Paderew- 
ski, lekarz Zagłębia dą- 
browskiego. 

Ks. Maryan Fulman. Byl 
wysłany na 5 lat do Rosyi. 
Bronisław Grabiański, ur. 
w r. 1872, rytownik w fa- 

_ bryce w Zawierciu. 

Posłowie radomscy: Jó- 

zef. Ostrowski, włościanin 
. z Opoczyńskiego. 

Jan Wigura, pomocnik 
adw. przys. Liczy zaledwie 
26 lat. y 

Józef Swieżyński, obyw. 
ziemski, ur. w r. 1863. 

Posłowie kieleccy : Mate- 
usz Manterys z Miechow- 
skiego, włościanin. 

Teofil Waligórski, admi- 
nistrator Ujcowa. 

Wiktor Jaroński, 
kat. 

Posłowie lubelscy . Ordy- 
nat Maurycy hr. Zamoyski, 
ur. w r. 1871. Jeden z zało- 
życieli szkoły sztuk pie- 
knych i Tow. Filharmonii 
warszawskiej. 

Jan Stecki, ob. ziemski, 
ur. w r. 1871. 

Dr. Bronisław Malewski. 
Pracował nad etnografią i 
nad oświatą ludu w pow. 
puławskim. 

Józef Nakonieczny, wło- 
ścianin z Puławskiego. 

Julian Florkowski, ob. 
ziemski, wiceprezes lubel- 
skiego l'ow. rolniczego. 

Posłowie siedleccy : Józef 
Błyskosz, włościanin z pow. 
bialskiego, z rodziny uni- 
ckiej. 

Sewery książę Czetwer- 
tyński, ur. w roku 1872. 

Bohdan Zaleski, ur, w r. 
1873, ob. ziemski. 

Posłowie gubernii kali- 
skiej: Alfons Parczewski, 
adwckat przysięgły, ur. w 
r. 1850, skończył szkołę głó- 
wną, znany ze swych prac 
z dziedziny prawa polskie- 
go, literatury i etnologii. 

Józef Suchorzewski, inży- 
nier i obywatel ziemski. — 
Józef Głowinkowski, wło- 
ścianin z pow. słupeckiego. 

Posłowie łomżyńscy: Dr. 
Jan Harusewicz, ur. w ro- 
ku 1863, skończył wydział 
lekarski uniw. warszaw- 
skiego. 


adwo- 


Aleksander Chrystowski 
adwokat przysięgły ur. w 
r. 1858. 


Posłowie polscy z Litwy i Rusi. 

Z gub. wileńskiej: Bi- 
skup Ropp. Liczy obecnie 
55 lat. 

Bołesław Jełowicki, ur. 
w r. 1854, inicyator wielu 
przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Czesław Jankowski, 
ur. w r. 1587, literat i ob. 
ziemski. 

Konstanty Aleksandro- 
wicz, włościanin katolik. 

Michał Grotowiecki, wy: 
brany z kuryi włościań- 
skiej. 

Michał Hryncewicz, wło- 
ścianin z pow. święciańskie- 
go katolik. 

Z gub. mińskiej. Aleksan- 
der Lednicki, ur. w r. 
1859, skończył liceum De- 
midowa w Jarosławiu, zna- 
ny ze swej nadzwyczaj e- 
nergicznej pracy społecznej, 
mowca pierwszorzędny i 
niestrudzony -bojownik o 
prawa ludzkie i narodowe. 

Wiktor Jaczewski, adwo- 
kat. 

Eustachy Lubański, wła- 
ściciel wielkich. dóbr. 

Roman Skirmunt, ob. 
ziemski. 

Jan Wiszniewski, obywa- 
tel ziemski. 

Maryan Massonius, reda- 
ktor “Reformy”, i literat. 

Z gubernii kowieńskiej. 
Czesław Milwid, ob. 
ski. 

Posłowie witebscy : 
Pereświet Sołtan, ob. 
ski, liczy lat 40. 
A Szachno, ob. 
ski. 

Ksiądz Franciszek 


Piotr 
ziem- 


ziem- 


Tras- 


sun, dziekan rzeżycki, lat 
łotew- 


42, pochodzenia 
skiego. 
Posłowie wołyńscy: Jó- 


zef hr. Potocki. ob. ziem- 


ski, a właściciel dóbr ol- 
brzyich. 


Włodzimierz hr. Grochol- 


ski, ob. ziemski, red. 
«Dziennika Kijowskiego”. 


Szczęsny Poniatowski, ad- 


wokat. 

Z gubernii grodzieńskiej. 
Marcin Żukowski, włościa- 
nin, katolik. 

Ksiądz Antoni Sągajłło. 


Z gub. kijowskiej: Hen- 
ryk Zdanowski, przemysło- 


wiec, Stanisław’ Horwatt, 
ob. ziemski. | 
W Cesarstwie wybrani na 


posłów następujący Polacy: 
W mieście Petersburgu — 


Leon Petrażycki, profesor 
dziekan 
czego uniwersytetu peters- 
burskiego ur. w r. 1867 na 
Białej Rusi, uniw. skończył 


w Kijowie, był następnie 


zagranicą; napisał kilka 
dzieł, które imię jego wsła- 
wiły w świecie naukowym. 

W gub. besarabskiej — 
Antoni [Demjanowicz, ob. 
ziemskii kupiec; w m. Ki- 
szyniewie — Leopold Siciń- 


ski, lekarz; w m. Kazaniu— 


Gabryel Szerszeniewicz, 
prof. prawa handlowego i 
cywilnego na wszechnicy 
kazańskiej. 

Razem 55 polskich posłów. 


Maryawici. 

O ruchu marjawiekim pi- 
Szą z Warszawy, że mimo li- 
cznych nawróceń, propa- 
ganda sekty tej nie ustaje, 
rozszerza się nawet na miej- 
scowości, dotąd nietknięte. 
W Warszawie i Łodzi ma- 
ryawici utworzyli sobie ka- 
plice i szerzą herezyę zwła- 
szcza wśród służby domo- 
wej. © działalności ich i 
nauce kursuje mnóstwo plo- 
tek i fałszywych wieści, tak 
n. p. okazała się nieprawdzi- 
wą wiadomość o wyświęce- 
niu dwóch prostych wło- 
ścian na księży. Zdaje się 
jednak, że księża makietni- 
cy mają jakieś konszachty z 
popami prawosławnymi. Po 
krwawej walce w Lesznie 
przybył tam znany działacz 
antykatolicki Skrochówskij, 
widział się z maryawitami 
i nazywał ich *zuchami”. 
Księża maryawiecy każą 
siebie nazywać z rosyjska 
“ojcem Bazylim”, lub 'oj- 
cem Cyrylem”, a podobno 
wprowadzili nawet używa- 
nie krzyżów formy wscho- 
dniej. 

Rząd rosyjski, acz chętnie 
patrzy na szerzenie się he- 
rezyi wśród katolików, za- 


wiódł jednak oczekiwania 
mankietników. 
ich z ks. Kozłowskim na 
czele 
tersburgu, że jeśli chcą two- 
rzyć sektę osobną, to mogą 
to uczynić na podstawie u- 


ziem- 


wydziału prawni- 


teli, którzy są zacnymi 


patryoci 


Deputacyi 


oświadczono w Pe- 


kazu o tolerancyi. Jeżeli 


jednak chcą uchodzić za ka- 


tolików, to zatwierdzić ich 
zgromadzenie, rząd będzie 
mógł jedynie po porozumie- 
niu się z Watykanem. Rząd 
nie ma nic przeciw temu, 
aby budowali własne ko- 
ścioły, ale nie pozwoli przy- 
właszczać kościołów katoli- 
ekich. 

Zaznaczyć warto na tem 
miejscu, że zasuspendowany 
również ks. Miłkowski, któ- 
ry dla walki z chierachią 
katolicką założył w Warsza- 
wie miesięcznik *' Protest”, 
nie znalazł widocznie spo- 
dziewanego poparcia, bo pi- 
smo swoje zamknął, obie- 
cując, co prawda, wskrze- 
szenie tegoż w innej formie. 


Ostatnie dni stanu wo= 
jennego. 

Czytamy w 'Kurj. 
Warsz.: “Według otrzy- 
manych przez nas informa- 
cyi źródłowych, zniesienie 
stanu wojennego w Warsza- 
wie i w Królestwie Pol- 
skiem jest sprawą już dni 
najbliższych. Obecnie co- 
dziennie uwalniani są z wię: 
zień polityczno administra- 
cyjnych przestępcy polity- 
czni po kilkunastu dziennie 
z więzień w Mokotowie, 
twierdz w Modlinie, Brze- 
ściu Litewskim i cytadeli, 
również w forcie Aleksego. 
Wypuszczani są na wolność 
jednak więźniowie, nie na- 
leżący do kategoryi oskar: 
żonych. o rabunki, gwałty, 
mordy it. p. przestępstwa, 


oraz te, co do których 
wszczęli już dochodzenia 


sędziowie śledczy lub żan- 
darmerya. Wogóle władza 
tymczasowa jenerał-guber- 
natorska wojenna w War- 
szawie i w gub. warszaw- 
skiej w znacznej mierze za- 
przestała czynić obecnie 
przy uwalnianiu więźniów 
politycznych trudności. 


“Straż“ 


Jak już swego czasu pisa- 


liśmy, założyli patryoci pol- 
scy z pod zaboru pruskiego 
polityczne towarzystwo pod 
nazwą ' Straż”. Towarzy- 


stwo to liczące już dziś 16 


tysięcy członków, ma na ce: 
lu obronę interesów pol- 
skich przed zapędami niem- 
czyzny. 
członkowie wszystkich sta- 


nów, a więc robotnicy, wło- 


ścianie, mieszczanie i księ- 
ża. Niestety tym ostatnim, 
t. j. księżom, zakazał przed 
paru tygodniami arcybiskup 
poznańsko-gnieźnieński ks. 


Stablewski piastować jakie- 


kolwiek urzędy w''Straży”'”. 
Zakaz ten arcybiskupa był 
dla *'Straży” strasznym 
ciosem, bo duchowieństwo 
w ''Straży” dzielnie pra- 
cowało. Jedynie tylko poli- 
tyka ugodowa arcybiskupa 


w stosunku do rządu pru- 


skiego mogła skłonić arcy- 
biskupa do wydania takiego 
zakazu, bo innego powodu 
nie było. Zarząd *'Straży”, 
jakkolwiek z pewną przy- 
krością, poddał się temu 
rozkazowi i zwolnił księży 
od urzędów, jakie w ''Stra- 
ży” piastowali. Zdawało 
się, że na tem sprawa się 
skończy. Niestety stało się 
inaczej. Obecnie wydał bi- 
skup Likowski, w zaste- 
pstwie chorego arcybiskupa 
do podwładnych sobie ka- 
płanów nowe rozporządze- 
nie, na mocy którego wzy- 
wa ich do wystąpienia ze 
“Straży” wogóle. Powodem 
do tego zakazu jest tak zwa- 
na ''Czarna księga”. Jestto 
we Lwowie wydana ksią- 
żka, w której wymienieni są 
wszyscy Sprzedawczycy z 
pod Prusaka, t. j. ci, którzy 
swoje grunta odprzedawali 
Niemcom, a przeto przyczy- 
nili się do wydarcia ziemi 
z rąk polskich i stali się 
po prostu zdrajcami ojczy- 
ny. W księdze tej jednak 
mylnie pomieszczono na- 
zwiska niektórych obywa- 
0- 
lakami i ziemi swojej) wogó- 
le nie sprzedawali. Ci tedy 
zostali obrażeni 


niesprawiedliwie i oczernie- 
ni przed społeczeństwem. 
Tymczasem urzędnicy 
“Straży”, 
pomyłek, książke tę rozsze- 
rzali i przez to bezwiednie 
przyczyniali się do rozsze- 
rzania oszczerstw. Dlatego 
też ks. arcybisxup, oburzo- 
ny na “Straż”, że rozpo: 


Należą do niego 


SAZETA POLSKA- 


nie zbadawszy 


wszechnia oszczerstwa, ka- 


zał się kapłanom z niej usu- 


nąć. 

Nowe to rozporządzenie 
arcybiskupa zaszkodzi tro- 
chę *'Straży”. Udział bo- 
wiem duchowieństwa w to- 
warzystwie był jak najbar- 
dziej dodatnim i bez wątpie- 
nia pożytecznym i potrze- 
bnym dła wiary i ojczyzny. 
Zapewne księża będą prosili 
o cofnięcie zakazu, ale czy 
ich prośba będzie uwzglę- 
dniora — należy w to wat- 
pić. 

Jak “Straż” wobec tego 
nowego ciosu się zachowa, 
niewiadomo. 


Drobne wiadomości z Polski. 


Warszawa. — Sfery inte- 
ligentne rozpoczęły tu boj- 
kot fabryki zapałek Lapszy- 
na, ponieważ właściciel jej 
zadeklarował 200,000 rubli 
na przeniesienie uniwersy- 
tetu warszawskiego wraz z 
inwentarzem do którego- 
hądź miasta w carstwie. 

Warszawa. — Strajki rol- 
ne objęły przeszło 12 mają- 
tków. Agitatorzy byli to 
młodzi ludzie, uzbrojeni w 
rewolwery, którzy obcho- 
dzili gromadkami folwarki 
i namawiali służbę folwar- 
czną do zaprzestania robót. 
W Leśmierzu dwóch takich 
agitatorów aresztowano. 

Petersburg. —  Donoszą 
tu, że minister oświaty uzy- 
skał pozwolenie na wpro- 
wadzenie języka polskiego 
jako wykładowego w szko- 
łach początkowych gub. wi- 
leńskiej, kowieńskiej i gro- 
dzieńskiej. 

Warszawa. — Oprócz Mę- 
drakowa powieszono znowu 
robotników: rolnika Choj- 
nackiego i  Guzińskiego. 
Obecnie skazani zostali na 
śmierć : Oryszewski, Jawno- 
wskii Adam Drynowski. 


Warszawa. — Zmarły dy- 


rektor banku handlowego 
w Warszawie ś. p. Karol 
Deike, zapisał testamentem 
7,500 rubli na kasę Mianow- 
skiego dla osób pracujących 
na polu naukowem, a 
rubli na zbór ewangelicki. 

Wilno. — *' Kuryer litew- 
ski” donosi, że od kilkuna- 
stu dni żandarmi i woisko 
nader skrupulatnie rewidu- 
ją dokumenty osób przy- 
jeżdżających pociągami. 
Osoby nie mające dokumen- 
tów, lub nie mogące się do- 
statecznie wy!legitymować, 
8ą aresztowane. 

Warszawa. — Pociągiem 
kolei '"erespolskiej, wypra- 
wiono partye więźniów po- 
litycznych, skazanych wy- 
rokiem administracyjnym 
na 5 lat deportacyi do gu- 
bernii tobolskiej. W partyi 
tej znaleźli się więzieni od 
paru miesięcy w twierdzy 
modlińskiej, pp.: inż. Ma- 
ryan Ponikiewski z Warsza- 
wy, Józef Wiśniewski, Ka- 
zimierz Tarnowski, J. Far- 
nowski, Jan Nenberg, Lu- 
dwik Hryniewski, który 
wrócił do kraju z Syberyi 
przed 2 miesiącami, Jan Ja- 
worski, Pniewski i Nadel- 
man. Deportowani odbyć 
mają dniowy postój w Miń- 
sku, następnie zaś tygodni 
parę zatrzymani być mają 
w Moskwie w tamtejszem 
centralnem więzieniu eta- 
powem. W chwili odjazdu 
deportowanych, zebrała się 
na dworcu  terespolskim 
dość liczna garstka człon- 
ków ich rodzin i bliższyca 
znajomych. 

Lwów. — O pożarze lasów 
w Pacykowie donoszą ze 
Stanistawowa. Spłonęło 540 
morgów lasu, obejmujących 
kultury drzew szpilkowych, 
sadzone przed kilku laty, 
przedstawiające wartość 
dwudziestu kilku tysięcy 
koron. Ze spalonego lagu 
500 morgów jest własno- 
ścią n. Borzemskiego, a 40 
hr. Borkowskiej z Uhryno- 
wa. Pierwszą pomoc przy 


tejszy zatwierdził 


źniów politycznych. 


2,500 


pożarze zawdzięczyć należy 
wachmistrzowi żandarmeryi 
Kęskowi i żandarmowi Za- 
górskiemu i Jeszkemu z Be- 
dnarowa. Pożar ugasili żan- 
darmi i 
skiem. Gaszenie ognia trwa- 
ło trzy dni. 


wspólnie z woj- 


Kijów. — Gubernator tu- 
ustawę 
polskiego Towarzystwa gi- 


mnastycznego w Kijowie. 


Warszawa. — Zarząd tu- 


tejszej żandarmeryi otrzy- 


mał polecenie przygotowa- 
nia listy wszystkich wie- 
Lista 
ma być ukończona i wysła- 
na do Petersburga do 4 b. 
m. Obejmować ona będzie 
osobny spis więźniów are- 
sztowanych w Warszawie, 
z wyszczególnieniem, w ja- 
kiem więzieniu każdy się 
znajduje, oraz opinia na- 
czelnika żandarmów o ka- 
żdym. 

Warszawa. — (0d pewne- 
go czasu i na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej odby- 
wają się rewizye żandarnie- 
ryjne wszystkich pasaże- 
rów. Jadący bez paszportów 
lub dowodów legitymacyj- 
nych, są aresztowani. Zda- 
rza się, że z jednego pocią- 
gu zabieranych jest po kil- 
kanaście osób, wysadzanych 
na stacyach pośrednich. Po 
drugim dzwonku żandar- 
merya zamyka wagony i do- 
konywa rewizyi w sposób, 
praktykowany na granicy. 

Radom. — Niedawno te- 
mu w nocy napadła banda 
uzbrojonych rabusiów na 
dwór p. Ludwika Lipskiego 
w Klikawie. Powalili oni 
30-letniego p. Lipskiego na 
ziemię i splądrowali cały 
dwór, narobiwszy szkody 
na przeszło 10,000 rubli. 

Lwów. — Strajki: rolne 
wybuchły w Podhajeckiem 
w następujących wsiach: 
Kalne, Rudniki,  Siółko, 
Mużyłow, Litwinów, Ow- 
sie, Justynówka, Zahajce, 
'Telucze, Holendry, Szcze- 
panów, Hołhocze. W każdej 
wsi wojsko i żandarmerya. 

Warszawa. — Sprawa u- 
miastowienia warsząwgkich 
teatrów doczekała się na- 
reszcie pomyślnego roz: 
strzygnięcia. Jenerał: guber- 


nator Skalłon przyjął ofertę 


miasta i polecił uprawon:o0- 
enić ją natychmiast. 
Warszawa. — W szkołach 
miejskich i wiejskich w 
kraju 
dnim, w którym religia dla 
katolików dotychczas nie 
była wykładana, wykłady 
takie odbywać się będą w r. 
1906-7 i to po polsku. Wy- 
dano już 
wprowadzenia wykładów 
tych w dwuklasowej szkole 
miejskiej w Taraszczy. 
Warszawa. — Ź urny wy- 
borczej jako posłowie do ra- 
dy państwa z Królestwa 
Polskiego wyszli: Leopold 


Kronenberg, Stanisław Ga- 


wroński, Józef Piotrowski, 
Eustachy Dobiecki, 
stanty Przewłocki, Antoni 
Napiórkowski. 

Sanok. — Straszna burza 
gradowa poczyniła wielkie 


spustoszenie w całej okolicy 


Warszawa. — Z gubernii 


warszawskiej zostali wybra- 
ni posłami do dnmy: oby- 


watel ziemski Władysław 
Grabski, ks. Jan Gralew- 
ski i Kiniorski, Wasilewski, 
wreszcie włościanin Zagle- 
niczny. 


Warszawa. — ‘“‘Warsz. 
Dniewnik” donosi, że kil- 


koma strzałami przez okno 
zabity został inspektor se- 
minaryum nauczycielskiego 
w osadzie Siennicy Jan Boj- 
ko, który podówczas bawił 
właśnie w gościnie u nau- 
czyciela Kwastkowa. 

Warszawa. — Koło prze- 
mysłowców ogłasza odezwę, 
wzywającą całe społeczeń- 
stwo do współdziałania 
przeciw szerzącej się anar- 
chii i gwałtom. 

Brześć litewski. — W cen- 
trum miasta zabito wystrza- 
łem z rewoleru pomocnika 
komisarza Oganiesowa. Ža- 
bójca zbiegł. 

Mińsk. — Na ogólnem ze- 
braniu Tow. rolniczego za- 


wieszono obrady do czasu 
otrzymania ponownie 
zwolenia na obradowanie po 
polsku. 


po- 


531 Noble St.. 


południowo-zacho- 


Kto wyślę RR 
isńczunzek D 


rozporządzenie 


chcecie. CROWN JEW: 
E RANDOLPH ast., CHICAGO, ILL 


Kon- 


532 Noble st., 


Mińsk. — W biały dzień 
śródmieściu, pięciu 


uzbrojonych ludzi napadło 
na biuro fabryki 
Cukermanna i 
500 rubli na organizacyę a- 
narchistyczną. Gdy spotka- 
ła ich odmowa, zabrali za- 
wartość kasy i zbiegli. 
Białystok. — Do mieszka- 


tytoniu 
zażądała 


nia ks.  Juchnowieckiego 
przybyło 17 uzbrojonych 
bandytów i zażądało rb. 


4,000. Po odmowie zaczęli 
strzelać i zranili jednego z 
obecnych księży z sąsiedz- 
twa. Służącej udało się u- 
ciec; weszła ona na dzwon- 
nicę i zaalarmowała para- 
Hz poczem bandyci ucie- 
i 


Kijów. — W Kijowie od- 


łamkiem bomby zabity zo- 
stał robotnik sporządzający 
bomby, nazwiskiem Biełan- 
kin. Siostra i matka jego 


zostały podczas wybuchu 
ranione. 

Warszawa. —  Donoszą z 
Petersburga, że ministe- 


ryum oświaty opracowało 
projekt wprowadzenia nau- 
czania powszechnego w ca- 
łem państwie. Według obli- 
czeń ministeryum, dla 
rzeczywistnienia tej 

potrzeba założyć w 

stach 27,845 szkół i 237,197 
po wsiach. IKoszta otworze- 
nia i utrzymania wszystkich 
tych szkół obliczono na su- 
mę około 100,000,000 rb. 


u- 
idei 
mia- 


W Królestwie Polskiem, 


aby wszystkie dzieci mogły 
się uczyć, potrzebaby otwo- 
rzyć 20,214 szkół kosztem 
1884, 630rb. 


Maszynki do Pisania 


Kto nie może pisać piórem, tan może 


sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już aprzedano, a każdy z niej jeat 
zadowolony, 


Cena maszynek jest następująca: 
Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn- 


ka 307 cena $5.00. Pleniądze uależy po- |” 
Byłać w liście regiatrawanym lub “Money 
Order pod adresem: 


Eagle Supply House 
Chicago, Ill. 


a. R 
ZEGAREK NA CAŁE ZYCIE. 


Prawdziwy 14 k. złotem napel- 
napełniony zegarek wewnątrz 
kwarancya wybita 1 to 
rancyą na 20 lat przez fabry- 
kantów Wygląda HERT sią tak 
samo jak prawdziwy złoty ze- 
garek, ale jest ailniejszy 1 za- 


albo z utwartym cyferb 
piękniegrawirowany lubgiadki 


u krzyżem 


umbug Teu nam zegarek z werkium 


(jul?) 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 

DESIGNS 
COPYRIGHTS AC. 

Anyone sending n akotch and description may 

quickly ascertain our ojunion free whether an 

tnventinn la probably pntontable. Communica- 
tlona atrietly conńdentiai. HANDBOOK on Patou 
sent free, Uldeat agency fur socurinę nta, 


Patanta taken through Munn & Co. receive 
speciai nolics, wli hout charge, In the 


Scientific American. 


A handsomaiy illnatrated weekly. I.arzeast cir- 
culation of any scientia journal. Terra, $3 a 
vear: four montha, $L Bold dyall newudealera. 


MUNN & Co,2818rontmar New York 


ro! 
Branch OMce, GK F Bt. Washington, D. C. 


W, drukarni Gazety Pol- 
skiej został wydrukowany 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski 


English-Polish 
SN L, 

Polish-English 

e Dictionary 

Wydanie 
Rozmiar 
6x4% cala 
Zawiera 
Ra uea 
DONE = 
Piękny 
Papier 

TWARDA 

OPRAWA 

Złocone 

Tytuliki 


Cena $2.00 


W. Dyniewicz 
Chicago, III. 


opatrzony w dwie silne Ep 
atem 


z pięknym amerykańskim wer- 
kiem, niklowym i drogleini kamieniami. eilna 
sprężyna, wnzelakie rozmiary. Posyłamy ekspre- 
aem C. O, D. do obejrzenia, a gdy się wam apo- 
doba, zapłacicie agentowi gó 051 koezta przenyłki. 
ze, naprzód otrayma piękny 
ARMO, a oprócz tego plękne pióro 
(fountain Pren) albo złoty ócuszsć 
DARMO | opłacamy 
to nie żaden ` 
Elgin kosztuje $2.00 E Pirzcie dokładnie co 

LBY Cv dept. 150 — 168 


rzenyłkę Nie obawiajcie, 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE | BEARBORN ULIC. 


EAPTAŁ 88,000,000. 


WEARSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burz, — Rorya wszystkie inne enropejekia 
kraja jako też na wazystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściągania apadkohierstw («chedow) | wszetkich 
należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Rosyi 
| wszystkich europejskich krajów za bardzo 
nniarkowaną komieyg 


ZARZĄD: 
Jaa B. Forgan. Prz. Dawid R. Forgan 
Vice-pr: z Geo B. Boulton, Vilce-praz. — 


Richard J Street. Kaayer. — fłolmea Hoge, Asst. 
Kanyer. — Aupnat Rium. Asst. Kasyer. — Frank 
E -own, Asst. Kasyer — Ubas. N. Giliett, 
Aant. Kasyar. — FrarkO Wetmore, Audytor. — 
Emile K oient, Zarządca dep. depozytów. — 
Joho E. Gard'n, za.ządea dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mux. May, Aw:1 zarządcy dep wymiany 
pieniędzy 
DYKEKTORZY. 

Sainue! W. Allerton. -- Jobn H Barker — 
Geo. D Boultnn. — William L. Brown. — D, 
Mark Cummings — "has. H. Conover. — Jamea 
R Forgan, — David R Forgan. — Nelson 
Morrie. — Samuel M Nickerson. — Eogene 
R. Hike. — Norman B. Ream, — George T. 
Smith — John A. Snaar. — Otto Young. 


W. drukarni Gazety Pol- 
skiej wydrukowany został 


Słownik 
Języka Polskiego 


Podług Lindego 


i mnych nowszych 
źródeł. Opracował 


E. Rykaczewski. 
NOWE 
WYDANIE 
Rozmiar 6x4/4 cala 
Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 
Twarda oprawa 
Złocone tytuliki 


Cena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem iekar- 
atwem na żołądek, 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA - - 


jeat kombinacyą wina z zio- 
łam! t dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, ill. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w katdym domu i rodzinie kata 
lickiej. 


Mprredajemy tanie | wysołamy we wózystkie 
atrony Ameryki: 

Kaulążki do nabożeństwa, powieściowe uauko- 
we iinne; obrazki | obrazy áw, | narodowa, 
ramy do obrazów | fotografi; 

Kwiaty astnczne t bukiety do ołtarzyków do- 
mowych I do ołtarzy kościelnych ; 

Reżańce. szkapierze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyte najrozmaitaze; 

wlace igromnice woskowe, lichtarze lampki 
waty=ne, wisząca i stojące, oliwe, aztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd, itd. 

Plqkna figory św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże da kościołów wyrabiamy i malujemy 
1tamiej jak ktokelwiek sprzedajemy, atare od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki św. pod kapułkami i ko- 
puły azklunne mamy najrozmalcaza 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
242 lab metalowe na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki | chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny | rysnnki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tussowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeazło 
30 lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracą 
moja gwarantują 
OCENY PRO3ZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 

Prreayłki pocztę lnb Expreaem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty opła- 
camy. 

Naaze katalogi: 

No. 1 Cennik ilivstrowany figur, kropielnicza 
âwiec, kropideł, oliwy, lampek itd. 

2. Katalog ksiązek powieńciowych, history- 
cznych, śpiewników Itd. 

3. Katalog obrazów i rzeczy dawocyjnych. 

d. Katalog ilin<trowany kalążek do nabożeń- 
atwa i dziel religijnych. 

Ktokolwiek zachce otrzymać który z tych kata- 

logów. albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 

przyśle c markę na przesyłką, w ' rzeciwnym 

razie viechaj się katalogu lnb odpowiedzi nie 

spodziewa. 

Adresowa: 


Jos. Kwasniewski, 
654 Becher atr.. Milwankae, Wi: 


Kuracya Giant. 


Używajcie niezrównanego lakaratwa GIANT. 
Leczy wazolkie obawy reumatyzmu, usuwa wszeł- 
ką trucizną ze krwi, czyści mózg, wzmacnia 
nerwy. odnawia siły. wzmacnia wątrobę, nerki i 
tołądek i dodaje ludzkości nowej nadziel I ochoty 
do życia długiego i szczęśliwego, do życia które 
Jest znwsze rezultatem dobrego zdrowia, 

Jedna butelka lekaratwa Giant przekona waa, że 
przewyższa ono warelkie lekarstwa co do eku- 
teczności I zamiast płacić apecyalistom $10 da $20 
miecelecznia za leczenie, moteclie otrzymać jedną 
butelką lekarstwa Giant za dolara. Czysto roślin- 
lekarrtwo bez domieszek alkoholu. 

Wysyłamy ie do wszystkich części Stanów Zje- 
dnoczonych I Kanady. Wszelkie obatalunki za- 
łatwiamy natychmiast. Przyśliżcie Money order, 
znaczki pocztowe, lnb gotówkę w liścia registo- 
wanym, a jeżeli wam nie pomoże pierwaza butel- 
ka lekarstwa Giant, otrzymacie pieniądxe z po- 
powrutem. 

Adrea: 


Giant Cure Co. 
52 Dearborn st., Chicago, Hl. 


| 
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GACLETA POLSKA- 


0 CHARAKTERZE. 


Napisat 
J3 SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 
dia 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg Jalszy.) 


Tak powstaje nieznana u innych narodów 
ekskluzywność, kastowość, zacietrzewienie się 
i ciasnota pojęć, owe kółka i kółeczka nasze, 
które żyja tylko wyłącznie dla siebie, owa poli- 
tyka chłopów, panów i szlachty, której brak 
rzeczy najważniejszych, bo pojęcia całości kra- 
ju oraz idei narodowej. 

Zbytni rozwój indywidualności rozrzadził 
niegdyś nasz polityczny organizm, dziś próż- 
ność i moralność i samolubstwo pragnieniom 
i cezynom naszym nadaje piętno niemocy i spo- 
łecznego charłactwa. Gubi nas i rozsadza brak 
pierwszej i najważniejszej zasady moralno- 
Ści i miłości bratniej, bez której nie ma społe- 
czeństwa. lecz tylko luźne jednostki pozbawione 
spójni wewnętrznej. 

Za pojęciami pragnienia nasze w zaraniu 
życia ulegają również fatalaemu zboczeniu. 
Złą mianowicie drogę obieramy zazwyczaj do 
szczęścia. 

Szczęście ludzkie zawisło w pierwszym 
rzędzie od umiejętności czynienia dobrze dru- 
gim. Skoro rodzinie i bliskim naszym dobrze 
się będzie powodziło, szczęście nasze jest tem 
samem zapewnione na zawsze. Ludzie ci nie 
dadzą nam zginąć. Powinniśmy przeto w pier- 
wszym rzędzie starać się o to, aby ludziom 
tym przyjść z pomoca, powinniśmy umieć za- 
pomnieć o sobie i myśleć o najbliższych nam 
osobach. ‘W szczęściu wszystkich — sg wszy- 
stkich cele” — jak mówi Mickiewicz. 

Oto cały sekret szczęścia i powodzenia na 
ziemi! Oto klucz do nieba. A kto go z nas po” 
siada? Czy nie w przeciwnym raczej idziemy 
kierunku. Człowiek przeciętny nie tylko za- 
wsze į wszędzie myśli przedewszystkiem 0 80- 
bie, ale co gorsza — sadzi, że gdy sąsiad jego 
lub bliźni zginie, albo podupadnie, on zyska 
coń na tym upadku. Cieszy się przeto naiwnie 
z ruiny towarzysz, a nawet sam nieraz przy- 
kłada swg rękę do jego niedoli. Mając na oku 
jedynie tylko swój własny interes, człowiek 
taki nie zawaha się przed żadnym środkiem, 
prowadzącym do celu, a więc używa protek- 
cyi, pochlebstwu, obmowy, potwarzy nawet, 
jeżeli zajdzie tego potrzeba. Ciśnie się więc 
w górę godziwymi i niegodziwymi środkami, 
trzymając się zasady wprost przeciwnej Ewan- 
gelii. 

Rwij co się da i gdzie się da, nie oglada- 
jąc się na nikogo, bo tyle twego co masz w gar- 
ści. "Myśl tylko o sobie, bo jak tobie będzie 
dobrze, to i bliźni pożywi się przy tobie”? 

Te i tem podobne dziwołggi etyczne snują 
się u nas po głowach częściej, niżbyś myślał 
czytelniku i sa one echem głębi egoistycznej, 
jaka tkwi w naszych sercach. 

"Ten dopiero, kto je badał, kto przypatry- 
wał się zbliska temu samolubstwu naszemu, po- 
łączonemu z atawistycznemi popędami pychy, 
nieposłuszeństwa, prywaty, zarozumiałości i po- 
gardzania niższym od nas — ten dopiero zro- 
zumie całą słuszność tezy niniejszej o niedosta- 
teczności podstaw etycznych w naszem społe- 
czeńswie. 

Sa bezsprzecznie u nas jednostki wyszkolo- 
ne i zaprawione do służby publicznej i miłości 
bliźniego, ale jest ich tak mało, że nie mogą 
podołać w pracy. 

Dowodem najlepszym fakt, że w instytu- 
cyach dobroczynnych i służbie bezinteresownej 
dla ogółu pracują u nas zazwyczaj jedne i te sa- 
me jednostki — ogół natomiast pozostaje apa- 
tyczny i bierny, jakby to nie o niego wcale 
chodziło. 

Ubezwładnia go bezmyślność i egoizm, pod 
wpływem których istoty myślace zamieniają 
się w głuzy apatyczne i bierne. O charakterze 
w takich warunkach trudno nawet mówić, bo 
niema go tam, gdzie brak zasad, uświadomie- 
nia i wyraźnej dążności do celu, gdzie ego- 
izm znieczulił serce na wszelkie szlachetniej- 
Bze porywy i zatruł w nim głębsze, idealniej- 
sze popędy natury. 

W tej bezmyślności, bezbarwności, bierno- 
Ści naszego ogółu leży przyczyna naszego po- 
litycznego i społecznego upadku, źródło naszej 
niemocy i bezsilności dotychczasowej. Usposo- 
bienie to wyrabiało się od wieków — złożyło 
się na nie wiele wpływów, przedewszystkiem 
jednak nasz historyczny nieład — brak wszel- 
kiej społecznej i politycznej organizacyi. 

Polska stała zawsze tylko geniuszem kilku 
lub kilkunastu wyjątkowych jednostek, organi- 
zacyi zaś nigdy nie było, bo być jej nie mogło 
tam, gdzie władza została zniszczona, a każdy 
robił co chciał. (Gdzie panowała zupełna decen: 
tralizacya władzy a nadmierny rozrost indywi- 
dualizmu zniszczył wszelkie dążenia i pojęcia 
państwowe. Gdzie istnieje karność, posłuszeń- 
stwo i posłuch z góry, tam słabe nawet jedno- 
stki mogę się jeszcze wyrobić, bo SR prowadzo- 
ne i kierowane przez kogoś. U nas ogół od wie- 
ków przyzwyczaił się chodzić luzem, SaMOPpa8, 
bezmyślnie, albo opanowany i prowadzony 
Przez warchołów, bo rozumnie i celowo nikt go 
nie prowadził. Zamienił się więc w masę bez- 
myślności. Byle miał co zjeść i czem się przy- 
odziać, o resztę nie dba i wcale się nie troszczy. 
Dla tego jest taki biedny, tak źle mieszka, tak 
licho się karmi i odziewa. Nędza materyałna w 
parze idzie tu zupełnie z nędzę duchowa. Zró- 
dłem jej — apatya i lenistwo jakiej niama u 
innych cywilizowanych narodów. Mówi się czę- 
sto o lekkomyślności Francuzów, a jednak mo- 
gliby oni być naszymi nauczycielami pod wzglę 
dem zapobiegliwości, pracy i oszczędności. Po- 
Świadcza to w zupełności historya nasza. 


Kircholm, Chocim, Grunwald — to zwy- 
cięstwa jakimi mało który naród poszczycić się 
może. Kto ich dokonał? Czy ogół naszł Nie. 
Dokonały genialne jednostki, które walczyć 
musiały zarówno z Turkami i Szwedami, jak 
niesłychana apatya, bezmylśnocia i niesforno- 
ścią naszej szlachty. Dokonały .ch najczęściej 
przy pomocy wojsk najemnych. bezmyślność 
„natomiast i lenistwo szlachty były przyczyna 
zmarnowania, nie wykorzystania tych Świe- 
tnych zwycięstw. Umieliśmy zwyciężać, ale nie 
potrafiliśmy ze zwycięstw korzystać. Widzimy 
stąd najlepiej, że u nas na jednego bohatera 
przypada sto tysięcy ciurów, że jeden robi za 
Stu, a tysiace wypoczywają. Oto dlaczego tak 
trudno u nas o postęp; oto dlaczego żółwim za- 
ledwie krokiem idziemy za resztą Europy. 

Jakkolwiek bowiem olbrzymia praca niektó- 
rych jednostek oraz wybitne ich zdolności ró- 
wnoważa poniekąd i okrywają apatyę i bezczyn- 
ność setek. zostają jednak tysiace bezmyślnych 
samolubów i próżniaków, którzy jak owe 
siury obozowe wstrzymuja pochód i sprowa- 
dzają klęskę na cały naród. 

Po tak ostrej i dosadnej krytyce zasad i da- 
żeń naszego ogółu, które stanowić maja pod- 
stawy jego uczuć, pomyślisz może czytelniku, 
że wobec tego niema co już pytać się o same 
uczucia, bo tych prawdopodobnie nie wiele u 
nas. 

Otóż tak nie jest. Uczuć mamy wiele wię- 
cej bezprzecznie niż rozumu i woli. Bóg dał 
nam serca wielkie, szerokie, miłosierne, zdol- 
ne kochać silnie i gorąco. 

Był nawet czas, kiedyśmy słynęli rozu- 
mną chrześciańska miłościa Bogu, bliźniego 
i Ojczyzny, przyświecając innym narodom 
w tym względzie. 

Był to czas najwyższego tryumfu i sławy 
naszego narodu. Potem serca nasze zastygły, 
zatyly w miłości, zagrzęzły w samolubstwie, 
pry wacie i pysze osobistej każdego. 

Wtedy nastały czasy strasznej kary i gnie- 
wu Bożego. — Polska upadła, — upadla sro- 
motnie! Serca jednak zostały, tylko zaciśnio- 
ne sobkowstwem, zamknięte w sobie i dla sie- 
bie przeważnie żyjące. Uczuć w nich wiele, 
może nawet więcej niż potrzeba, tylko że Sa 
to uczucia przeważnie niższego rzędu. 

Jednak dziś jeszcze -przez serce tylko i 
przez uczucie trafić można do rozumu i prze: 
konania naszego. Jest to charakterystyczng ce- 
cha Polaka, że u niego uczucie raczej wpływa 
na rozum, niż rozum na uczucie, jak być po- 
winno. 

Więcej bowiem posiadamy uczucia niż ro- 
zumu, na ogół mówiąc, skąd naturalnie powsta- 
je przewaga uczucia nad rozumem. Aby się o 
tem przekonać dość jest spojrzeć bodaj po- 
bieżnie na życie, czyny i upodobania nasze. 
Poczya, malarstwo i sztuka stoją u nas bardzo 
wysoko, natomiast filozofia i nauki ścisłe 
dość nisko. Ogromne zdolności artystyczne idą 
u'nas w parze z niedołęstwen i nieuctwem na 
polu polityki i ekonomii społecznej. Więcej 
dbamy o teatr i sztukę niż o rolnictwo i prze- 
mysł kraju. To, co błyszczy się i świeci, wię- 
kszą zawsze ma u nas wartość niż to, co przy- 
nosi korzyć i umoralnia człowieka. Więcej pa- 
trzymy na formę i wyglad zewnętrzny, niż na 
treść wewnętrzną. Cenimy przedewszystkiem 
w ludziach maniery, strój, ułożenie, patentu 
zaś na szacunek i poważanie nie daje u nas ro- 
zum, ale tytuł i parentela. Pczory u nas maig 
zawsze pierwszorzędne znaczenie. 

Najgłębsza myśl, najmądrzejsza książka 
niema dla nas wartości, jeżeli jej nie zaleca lek- 
ka, ponętna forma. Tak samo człowiek,aby się 
nam podobał, musi być przedewszystkiem ele- 
gancko ubrany i mieć dobre maniery.  Odpo- 
wiednio do tego wychowujemy nasze dzieci. 
Podczas gdy za granicą najbogatsi nawet ro- 
dzice obok ogólnego, dają dzieciom fachowe 
wykształcenie, u nas Średnie i najniższe nawet 
klasy poprzestają na ogólnem, powierzchow- 
nem wykształceniu dzieci, wskutek czego w 
kraju pełno eleganckich nicponiów i utracyu- 
szów, ale bruk ludzi fachowych. ludzi pracy. 
czem wyżej w górę, tem wada ta staje się konie- 
czniejszą i widoczniejszą. W Anglii arystokra- 
cya, to rozum i energia, u nas arstokracya, 
która ma rządzić krajem, to polowania, wy- 
ścigi, karty i miłostki. 

Tam znów, gdzie jest rozum, uderza brak 
zasad i podstaw etycznych, więc rezultaty mu- 
szą być ujemne. Działanie nasze nie jest przy 
tem stałe, systematyczne i uplanowane, ale 
dorywcze, wybuchowe, z jednej ostateczności 
z niesłychana łatwością przerzucamy się w 
drugą: z apatyi i uśpienia w gwałtowne, gorą- 
czkowe działanie, z pracy do lenistwa, z ufno- 
ści do niewiary i pesynizmu. Złapać łatwo nas 
na honory, trudno natomiast trafić nam do ro- 
zumu, odwołać się do potrzeb i interesu naro- 
du, ojczyzny, kościoła. Przekonać Polaka to 
znaczy trafić mu do uczucia, bo on tak rezonu- 
je, jak czuje: rozum idzie tu za sercem. Wrze- 
śnia naprzykład zelektryzowała u nas całe Spo- 
łeczesńtwo, podobnie jak  Rosyę wojna 
na dalekim Wschodzie, bo uderzyła w stronę 
enstymentałna, bo tam chodziło © płacz i łzy 
dziatwy. Gdy natomiast Bismark wyganiał z 
Poznańskiego 80,000 Polaków, lub gdy Rosya- 
nie katowali i męczyli nieszczęśliwych unitów 
podlaskich, nikt o tem nie mówił i nie wspom: 
niał w kraju. 

O ile z jednej strony nie lubimy rozumo- 
wania i nie słuchamy tych, co nam prawdę 
mówią, o tyle z bajeczną łatwością ulegamy 
suggestyi, która nam schlebia. 

Miała Polska ludzi bardzo mądrych, jak 
Skarga, Modrzewski itp., ale kto ich słuchał 
Magnaci natomiast wodzili u nas na pasku szla- 
chtę, a magnatów obcy monarchowie, bo wy- 
starczył tytuł: “panie bracie”, gdy chodziło o 
pozyskanie szlachcica lub gdy chodziło o zje- 
dnanie sobie magnata. 


Schlebiając Polakowi można go zaprowa- 
dzić na koniec świata, jak świadczy 0 tem hi- 
storya Napoleona. Ale czy to jest rozum? czy to 
nie jest raczej miękka uczciwość niewiast? Czy 
jest to rozum naprzykład, gdy ktoś absolutnie 
nie wierzy w powodzenie jakiej sprawy, a na' 
wet wyraźnie ja potępia, a jednak przykłada do 
niej rękę, bo... narzucono mu to pomimo jego 
woli i kazano w to wierzyć, jak tou nas było 
w 68 roku? My ciągle sobie coś suggestyonuje- 
my. 

Obecnie naprzykład suggestyonujemy so- 
bie idee narodowe, nie dlatego jednak, aby pa- 
tryotyzm zapuścił w nas głębsze korzenie, ale 
dlatego, że duch taki powiał z zachodu. 

Ze zmiana naszych uczuć zmieniaja się ro- 
zumowania i zapatrywania nasze, które najczę- 
ściej sa tylko narzędziem tych wrażeń. Można 
by wiele przytoczyć na dowód przykładów, że 
u nas uczucie rządzi rozumem a nie odwrotnie, 
jak być powinno. Zobaczmy teraz, jaki wpływ 
wywiera, to na charakter i usposobienie nasze. 
Przypomnijmy sobie naprzód na czem polega 
"Cnota Człowieka — wedłe Arystotelesa — 
jest to nałóg, przez który człowiek staje się do 
brym a czynność swoję dobrze sprawuje. Polega 
ona na zachowaniu w uczuciach i popędach pe- 
wnej odpowiedniej miary, określonej przez ro- 
zum człowieka rozsądnego. Nie możemy bo- 
wiem a przynajmniej nie powinniśmy dóbr 
stworzonych miłować bezwzględnie miłościa 
najwyższa, ale wedle pewnej określonej przez 
rozum wiary, którą kto przekracza, popełnia 
grzech. 


Dlatego to Cicero mówi, że cnota jest to 
«stały i odpowiedni afekt duszy, a nawet na- 
zywa ją po prostu *'rozsgdkiem?””. 

Zgadza się z nim w tym względzie Bossuet, 
wedle którego, jak widzieliśmy. cnota polega 
na przyzwyczajeniu żyć wedle zasad rozumu. 
Św. Augustyn zaś powiada, że cnota jest to 
< porządek w miłości”. Tłomacząc to św. To- 
masz dodaje, że, ponieważ dwie sa ukryte 
scrężyny czynów ludzkich, rozum i afekt, cno- 
ta każdą z nich obejmować i udoskonalić powin- 
na. Potrzeba tu więc, aby afekt był zgodny z 
rozumem, a rozum z prawem. 

Widzimy stąd najlepiej, jak dalekim jest 
od cnoty a tem samem i od charakteru ten, u 
kogo, jak u Polaka, rozum nie tylko nie ma 
należytej władzy nad uczuciem, ale ulega mu 
nieraz bezwzględnie. ; 

Wedle mego zdania wszystkie wady na- 
szego charakteru Źródło swe maja w tym anor- 
malnym stosunku uczucia do rozumu, a raczej 
w tej cechującej w nas przewadze uczuć nad ro- 
zumem. 

Ponieważ rozum nasz jest zwykle na usłu- 
gach uczucia, przeto sądy nasze sg zazwyczaj 
ciasne, subjektywne, jednostronne. przeciwnik 
zaś z góry już bywa potępiony i nigdy nie n:o- 
że być w racyi. Stąd nasza fenomentalna, rzec 
można, niepowściągliwość języka, to szkalo- 
wanie i wyklinanie się wzajemne, ta pycha i 
buta niesłychana, to lekceważenie i pogarda 
bliźnim. Stad ta nasza przesada w objawianiu 
uczuć i hołdów, te superaltywy w ocenie. Stad 
te przedziwne i przerożne dziwactwa nasze, któ- 
re nas rujnują i ośmieszają, a przecież nikogo 
nie rażą, jak np. pogarda pracy, Życie nad 
stan, sadzenie się na dorównanie bogatszym 
i zaimponowanie uboższym od nas, to wyno- 
szenie się nad bliźniego, to przechwalani2 się 
parantela i stosunkami, ta chęć błyszczenia 
j udawania wiecznie czegoś. Stąd to są u nas 
ludzie, którzy wtydza się pracować, ale nie 
wtydzą się żebrać; stąd tego,kto przy majątku 
bierze się do pracy, nazywają u nas głupcem 
lub skapcem. 

Stąd pochodzi ten coraz większy rozwćj 
potrzeb, pod brzemieniem których upadamy 
wszyscy, a jednak nie chcemy ich ograniczyć; 
stąd to rozmiłowanie się w drobnostkach i świe- 
cidełkach, ta niewola serca i rozumu, to przy- 
wigzanie się do rzeczy, które niegodne sg nie- 
raz człowieka. 

Stąd to uganianie się zbytnie za majtąkiem 
i szczęściem doczesnem, zaniedbanie i lekcewa- 
żenie dóbr duchowych i wiecznych, zapomnie- 
nie o Bogu i o duszy. 

Stąd ta nieudolność poddania się pod jarz- 
mo praw powinności posłuszeństwa, ta nieu- 
miejętność podporządkowania dobra swego pod 
dobro i interes ogólny, ten pohop do rozkazy- 
wania i przodowania, a nieumiejętność rządze- 
nia się i słuchania, ten wreszcie brak etyki 
publicznej, o którym było wyżej. 

Stąd tak powszechny u nas brak poczucia 
obowiązku, moralności publicznej i pracy naro- 
dowej, którym na przeszkodzie stoi egoizm i 
chęć życia. 

Słowem stąd ów nadmierny rozwój niż- 
szych, a zanik wyższych szlachetniejszych u- 
czuć, które nie moga się rozwinąć, dopóki ro- 
zum nie zapanuje nad ciałem i dopóki serce 
nasze pełne jest zmysłowych, poziomych żadz; 
żyjemy wprawdzie sercem, ale ponieważ ule- 
ga ono więcej wpływom zmysłowych uczuć niż 
rozumu, odczuwamy przeto raczej wrażenia niż 
idee. Zajmuje nas więcej chwilowa, znikoma 
przyjemność niż prawdziwe, trwałe dobro. 

Człowiek próżny, bezmyślny, żyjący z 
dnia na dzień bez myśli przewodniej i celu wy- 
raźnego, do któregoby dążył świadomie i kon- 
senkwetnie w życiu,nie może posiadać wyż- 
szych szlachetniejszych uczuć. 

On pragnie żyć, aby żyć; życie po za uży- 
ciem nie przedstawia dla niego żadnej wartości, 
nie daje mu satysfakcyj, nie pobudza jego woli 


ani umysłu. Zato uczuć niższych, zmysłowych, 


cielesnych, małostkowych i samolubnych pra- 
gnień wygórowanych i urojonych  pretensyi 
posiadać on będzie wiele, więcej stokroć niż 
mąż pracy, ofiary, poświęcenia się idei umiło- 
wanej. 


Dokończenie nastąpi. 


"| ałabnę, jeść n e nie mogć. Nie -adze te cie- 
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NEW YORK, N. Y. cie pleniędzy nikomu za żsdne usługi, 

aż się nie przokonacie, co pewna rzecz warta | czy może się w tem jakiś 

podstęp i złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 

dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 
bra, a p dziękujecie! d 
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NEW YORK, N. Y. pna i sprzduży. Kto chce przez konsulat 
coś wykonać, jak dokumenty wystuwić lub legalizować? Ktu szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do nlego napisze. Dobra rada Pocieszenie i 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
łeczone, aby nie powróciły. 


w najnorszym stanie. 
Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 


Nie zwiekaj! Napisz zaraz! 
PRZEZ 


50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 
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Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
sze następujący list: 


) 

J 
Wielebny Ks. Newmanie! 

Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie. Czuję się zupcinie zdrową po użycin 
tylko trzeciej części lekarstwa a Czwarta 
część jort mi już niepotrzebną 

Jeszcze raz Ci dziekuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jeatem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw zaalrśćhym 
nie mogła. 

Wiem że ma-q niewiast jak i mążczyrn 
cierpią na podobne chroby i mam nadzieją 
że badi korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szaconkiem 

Antanins Hodaik, 


ż Box 68 Brokator, Pa 

(DARMO Sat ie pun 

j I jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzielaj a nie 


odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P. AI, CHICAGO, ILL., U.S.A. 


(June 8.) 


AUTOMOBIL 
z dwoma siedzeniami. 


___ Najprostsza 
maszynerya na kołach. 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 
i wygodny, jak najdroższe samochody. 

Ogólnie znany automobi! RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem «iły Iranumisyjuej, z=8to 
sowanej da automobilu. 

Rozmiar dla pięciu ludzi; Sila 18' koni; Szybkość da 45 mil na godzinę; 
Cena z wszystkiemi przyborami lamp, z gwizdawką, narzędziami itp. $1.300. 


THOMAS B. JEFFERY 6 CO., KENOSHA, WIS. 
Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave,. 1218-1220 Sheridan Road. 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill, 
W zgłuszania się wymienić “ha- 
zetę Polską.” 


«upić szczrero - złot 
Kto chce tub srebrny zegare 
tańcuazek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z Orłem lub herbem polskim lub t' p. 
alech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzt na pewno 
35 do 50 centów na każdym uolarze, 
zupując złota lub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
4liczne ryciny na złota i arebrne odzna- 
«i i medale dla towarzystw ' klubów 
4dresować należy: 

K. STACHOWSEJ © Co. 

333 Nobla at Chinago, Lli 


| PŚ BEC PE BOEI A 
ytaniao „? 
drowiu.. ? 


Na wiosnę natura wdziewa nowe szaty, u nowe życie, nowy energię, nowe nadzieje 
widzi się wszędzie wokoło. Człowiek także powinien być odmłodzony, a siły 
jego odnowione i odżywione. 


? 
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m Jesteście zniechęceni i zmęczeni? 


Macie wyrzuty na twarzy? 
BBE BE a| Macie silny bói głowy? 
Brak wam apetytu? 
fŻ| Bolą wąs wszystkie stawy? 


Potrzebujecie wiosennego wzmocniciela. Każdy potrzebuje dobrego wiosennego wzmocniciela 


SEVERY_— 
... Czyściciel Krwi 


jest najstosowniejszem lekarstwem na wszelkie choroby, powstałe z nieczystej, 
skrzepłej lub zepsutej krwi, 


. i L4 e | e | . . e 
Macie Jesteście Macie .Cierpicie 
| s. | Łechtanie w gardle? na Zatwardzenie? 
Liste Ls ie 4 | aagpokoinis | Ból w plersiach? Żółciowość? 
obre trawienie? GMĘCZEN Ból w okolie Ł v D || Hw s : 
Silny żołądek? Strapieni? Nerwowi? Dareda AE las pz a 


Draźliwit Ból głowy? Dokuczliwy kaszel? Brak soku żołądkowe- 


| 
| Nie 
| 


Wesołe usposobienie? i 
Wolniście od bólu gło- |  Przepracowani? go? 
wy? j odwlekajcie, lecz | Ból głowy 4% 
| Jeżeli tak, to przywróć: | weście lekarstwa, które | 5077 ! mdłoście 
Jeżeli nie, możecie to | cie swe siły I rzeźkość i Wtedy zapewnijcie po- 


uśmierza i przynosi sta- 


p a O R PRA 
i | wych przez użycie 
Sewe | Seve ak 
żyta Severy zA | Severy 
Bittersu | | Balsam | BAS, 
Żoładk _ Nerwoton |- Na pł Wo 
olłądkowego | , Na płuca | Życia 
Cena 50c i 1.00 | Cena $1.00 l Cena 25c i 30e | Cena 756 


Porada lekarska darmo. 


A A AAAA E T AA TTO 


We wszystkich aptekach. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


W.F. SEVERA Co. 
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GAZETA <= 1._SSN A. 


gdyż sokolstwo polskie zro- 
dziło się z bólu narodu; na- 
woływał do miłości ziemi 
ojczystej i gromy przekleń- 
stwa rzucał na sprzeda- 
wczyków, bo to zdrajcy 0j- 
czyzny, zdrajcy naszej świę* 
tej sprawy polskiej. 

Po nabożeństwie odbył 
się akt uroczystego otwar- 
cia nowej sokolni. Szereg 
przemówień rozpoczął no- 
wy prezes Sokoła chrzanow- 
skiego, który jako gospo: 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldeat Pollnh Newspaper ia the Ualted Statea 


APPEARING EVERY_THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


siepresenta tha inleresta of nearły 2,000,000 Polea 
matding lkroughout the Uniled States £ Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, fn Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, Franca, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkay, in Asia, Africa and Aus- 


aja Mim Glam uwa aeam  |darz uroczystości _ witał 
swych gości przybyłych z 

DOPWSGYNKIEGNSZ | wszystkich stron Polski, 
Publisher “Gazeta Polska”, następnie przemawiał repre- 
Chicago, IM. | zentant włościaństwa po- 


332 Noble St., 


We Aare orer 880 works of ourown Publication 
and E'dltion, and Imporied Hnota. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czasopiurmo polnkia w Stam. Zjeda. 
W „chodsź co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMEHATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzta 81.08 
W Europie, dmeryca Środkowej i Pohs- 
dniowej, azyl, Afryce, Australit...... 24.00 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
p acezee jednego cala druku na jeden rar 
centów, następnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
nia a założeniu jakiego przedsiębioretwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI RO c ELE powinni 
é atary adres 1 dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu., 
PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expresa lub w liscie regintrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


wiatu chrzanowskiego, da- 
lej jako reprezentant Soko- 
łów górnoszląskich prze- 
mawiał naczelnik okręgo- 
wy, druh Antoni Wolski z 
Katowic, po nim prezes 
gniazda rozdzieńskiego, 
druh Czupala, dalej bur- 
mistrz miasta Chrzanowa, 
następnie jeden z Sokołów 
z Królestwa i wreszcie pre- 
zes okręgu krakowskiego 
druh Turski. Wszystkie te 
przemówienia, wskazujące 
na wielkie znaczenie tej u- 
roczystej chwili tchnące go- 
rącem uczuciem dla sprawy 
narodowej, wywołały zapał 
ogromny wśród zebranych 
i pod koniec pod sklepienia 
tej nowej twierdzy sokol- 


Rękopisów nia zwracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adresowąć należy: 


W. DYNIEWICZ, 
632 Noble at., Chicago, Ill. 


Pierwsza Knięgarnia Polska w Ameryce posiada 


dh dry dk pf a wzbiły PORE A 
TELEFON MONAOE 1256. szyć 1 rzewnycć 1 melo yı 
i - narodowych. 


Odbył sie następnie wspól- 

ny obiad, poczem o godź. 4 
po południu rozpoczęły się 
na boisku przy sokolni ćwi- 
czenia gimnastyczne, pod- 
czas których zapał ogólny 
dosięgnął szczytu, miano- 
wicie najpierw podczas 
występu królewiaków. Bu- 
rzą oklasków powitano ich 
pojawienie się na boisku, 
a gdy je opuszczać mieli po 
ukończeniu ćwiczeń, dopa- 
dliich Sokoli krakowscy i 
na barkach swoich wynieśli 
ich z boiska, a to samo 
powtórzyło się później pod- 
czas występu górnoszląza- 
ków, wśród gromkich okrzy- 
ków  rozentuzyazmowanej 
publiczności. 

Po skończeniu ćwiczeń 
urządzono także owacyę 
prezesowi i naczelnikowi 
okręgu krakowskiego oraz 
zacnemu kapłanowi-patryo- 
cie ks. kan. Głębocekiemu. 

Następnie na boisku przy 
towarzyszeniu krakowskiej 
orkiestry sokolej, odśpiewa- 
no jeszcze kilka pieśni na- 
rodowych i tak zbliżał się 
wieczór tego pięknego dnia. 
O godź. 8 wieczorem wy- 
jechali górnoszlązacy i zna- 
czna część królewiaków z 
Chrzanowa, nie mogąc, dla 
niewygodnego połączenia 
kolejowego wziąć już udzia- 
łu w wieczornicy. 


CHICAGO, ILL., 14 Czerwca 1906. 


Pierwszy zlot sokolstwa 
polskiego z pod trzech 
zaborów. 


W Chrzanowie na ziemi 
galicyjskiej, w pobliżu kor- 
donu prusko-rosyjskiego 
odbyła się wspaniała uro- 
czystość sakolska i to pier- 
wsza w swoim rodzaju, 
gdyż brało w niej udział 
czynny oprócz Sokołów z 
Galicyi i (Górnego Szląska, 
po raz pierwszy także mło- 
de  sokolstwo Królestwa 
Polskiego, mianowicie dru- 
żyny Sokole z Zagłębia I)ą- 
browskiego. Zlot ten odbył 
się z okazyi uroczystego 
otwarcia nowo zbudowanej 
sokolni w Chrzanowie, 
przyczem równocześnie u- 
dzielono gościny gniazdu 
roździeńskiemu na Górnym 
Szłąsku, które obchodziło 
wtym dniu ósmą rocznicę 
swego założenia. 

Ten pierwszy wszechpol- 
ski alot sokolski odbył się 
świetnie. Z okręgu krakow- 
skiego przybyło blisko 200 
umundurowanych druhów. 
Z Królestwa Polskiego by- 
ło około 100, między nimi 
także kilku delegatów z wy: 
działu związku z Warsza- 
wy; z Górnego Szląsku 
przybyło 40 druhów, wresz- 
cie reprezentowaną była ta- 
kże Wielkopolska przez 
druha Vucholskiego,prezesa 
gniazda w Poznaniu-Jeży- 
cach, oraz  wychodźtwo 
przez pewnego druha z Ber: 
lina. Sokołów z zaboru pru- 
skiego i Królestwa, którzy 
razem przybyli do IKatowie, 
przywitała na stacyi grani- 
cznej w Oświęcimiu orkie- 
stra chłopców z zakładu sie- 
rot w dobrach księżnej 
Ogińskiej w Bobrku, oraz 
delegacya wydziału Sokoła 
chrzanowskiego. 

W Chrzanowie połączono 
z drużynami przybyłemi od 


Mowa przedwyborcza. 


Mecenas A. Lednicki, o- 
becny poseł do dumy wypo- 
wiedział do prawyborców w 
Mińsku piękną mowę, którą 
warto dosłownie przyto- 
czyć. 

«Stoimy w przededniu 
chwili dziejowej wielkiego 
przełomu w historyi. Kar- 
ta życia naszego już się 
przewraca. Na stare miej- 
sce zapewne nigdy nie 
wróci. 

I dziś idąc do walki wy- 


Krakowa, poczem w uro: borczej, idąc w imię naszej 
czystym pochodzie udano | "OWEJ przyszłości, Mda: 
się przy dźwiękach orkie- | 2%m okiem przenikając 


zasłonę, co przyszłość przed 
nami zakrywa, mimowoli 
przypominamy sobie prze- 
szłość naszą, przeszłość 
mroczną, a pełną jeków i 
niewoli, boleści i cierpień. 

Tu w Mińsku jam chodził 
do szkół, tu właśnie uczy- 
łem się w dzieciństwie pro- 
testu ducha przeciw gwał- 
tom, przeciwko spaczaniu i 
skoszlawianiu młodocianej 
duszy naszej. 

Wszak kiedy w przeszłość 
naszą zaglądam, to widzę, 
jak dziś, to wielkie bezpra- 
wie, co prawem się zwało, 
ten zakaz mowy ojczystej 
—co w sercu naszem budził 
już nadzieję, dziś ziszczają- 
ce się mimo wszystko, mi- 
mo wysiłki ustępującej mo- 
znowładczej biurokracyi, że 
nadejdzie chwila, w której 
w rodzinnem swojem mie- 


stry krakowskiego Sokoła 
do nowej sokolni, skąd pó- 
źniej, po odbytych próbach 
ćwiczeń, udała się znów w 
uroczystym pochodzie przez 
miasto do kościoła na na- 
bożeństwo, po którem miej- 
scowy prąboszez ks. kano- 
nik Głębocki, wygłosił z 
ambony płomienną mowę 
patryotyczną. Czcigodny 1 
zacny kapłan ten rzewnym 
głosem witał przybyłe na tę 
uroczystość drużyny soko- 
le, a szczególnie górnoszlą- 
zaków, jako prześladowa- 
nych przez hakatyzm w 
swej ojczyźnie, i królewia- 
ków, którzy po raz pierwszy 
stają w jednym szeregu z 
bracią sokolą dwóch .in- 
nych zaborów. Nawoływał 
do miłości ojczyzny, do pie- 
lęgnowania haseł sokolich, 
które są wzniosłe i święte, 


ście, po polsku do was będę 
przemawiał. 

Mowo poiska! Ty piękny 
języku wieszczów naszych, 
coś zewsząd był wygnany, 
którym mówić nam publi- 
cznie nie wolno było, a dziś 
w nim tu do siebie znowu 
jawnie przemawiamy! 

Z tej wielkiej jamy, dó 
której słońce wolności w 
ciągu lat tylu nie zaglądało 
i teraz jeszcze dochodzą jęki 
dzwonów koście!nych,dzwo- 
nów świątyń naszych, przez 
gwałt zamkniętych, a do 
tej pory dla nas milczą- 
cych. 

Gdzież nietykalność oso- 
bista? Gdzież wolność sło- 
wa, za które bez prawa i 
sądu do więzień wtrącają 
naszych mowców i pisarzy? 
Gdzie wolność zgromadzeń 
i związków, co lud w orga- 
nizacyę silną przetworzy, 
uświadomi i da tę moc spo- 
istości, o którą będą się 
rozbijały gwałty i ucisk, 
jak o granit fale wzburzo- 
nego morza! 

Litania skarg naszych i 
nieszczęść jest wielka i dłu- 
ga. Wszystkiegośmy już do- 
znali.... Q niczem nie ma- 
my mówić: 'zachowaj nam 
Panie”, "zachowywać na 
przyszłość”, bo my wszy- 
stko to, eo mieli w prze- 
szłości, — mamy i w tera- 
źniejszości. 

Możemy tylko wołać: 
“Wybaw nas, wyzwól z te- 
go padołu nędzy i łez”. 

Silni wiarą w siły swoje, 
w moc ducha ludzkiego i w 
potęgę idei sprawiedliwo- 
ści 1 postępu śmiało kro- 
czymy w szeregach walczą” 
cych o lepszą dolę. Na- 
szem hasłem jest równość 
dla wszystkich, bo nie ma 
wolności bez równości. 
Trzeba raz na zawsze ska- 
sować przywileje, pozosta- 
wiwszy im tylko jeden 
przywilej kultury wolnej, 
niezależnej. 

Pod znakiem idei demo- 
kratyzmu, powołującego 
najszersze warstwy ludowe 
do pracy nad własnem do- 
brem, nad ustrojem polity- 
cznym, będziemy szli na- 
przód, dążąc do wytknięte- 
go celu. 

My się domagamy niety|- 
ko ustroju konstytucyjnego, 
lecz i parlamentarnego. Od- 
powiedzialność władz od 
najniższych do  najwyż- 
szych, przed reprezentacyą 
narodową, prawo dla na- 
szych przedstawicieli ini- 
cyatywy prawodawczej, 
prawa budżetu i interpela- 
cyi, oto w krótkich słowach 
to, o co walczyć w dobie 
obecnej należy. 

Stojąc na stanowisku ró- 
wnouprawnienia wszystkich 
ludów, my ze wstrętem od- 
wracamy się od tej kliki lu- 
dożerczej, która jad niena- 
wiści rasowej i plemiennej 
radaby w nas zaszczepić. 

Ci, co wiekami współży: 
cia z nami złączeni, ci, co 
do taczek niewoli tak samo 
przykuci, w wielkiej chwili 
odrodzenia znowu widok 
pogromu ujrzeli. Lecz pol- 
skiego imienia nie splami 
krwawy i niecny udział w 
pogromach żydowskich. 

My dłonie braterskie wy- 
ciągamy do wszystkich, 
co z nami walczyć zapragną, 


by za wyzwoleniem wło- 
ścian, wyzwolenie ludów 
nastąpiło. 


Nie rylko wszyscy ludzie 
są równi... 

I ludy jako jednostki 
zbiorowe, jako masy, czyn- 
nik kultury zawierające, są 
także równe. 

Na naszym sztandarze 
wielkiemi literami stoi: 
“Pokój społeczny — pokój 
międzynarodowościowy”. A 
słowa te krwawemi zgłoska- 
mi zapisały się w sercach 
tych, którzy postęp pra- 
wdziwy, którzy kraj swój 
szczerze umiłowali. 

Witajcie nam ci, którzy 
kamień węgielny, a choćby 
tylko małą cegiełkę pod ten 
nowy gmach podłożyć pra- 
gniecie. Witajcie, którzy 
podążycie jutro do urn wy- 
borczych! 

Lecz nie wszyscy tam 
pójdziemy jednomyślnie. 
Staną w poprzek drogi na- 
szej ci, którzy za starą 


przyszłość i 


przeszłość jeszcze się cze- 
piają, co w niej dobrobyt i 
szczęście widzieć pragną. — 

Staną ci, co w imię przy- 
wileju Rosyan nad Polaka- 
mi i żydami, przywileju 
władz nad poddanymi —bę- 
dą z nami walczyli. 

Próżne usiłowania! No- 
wy świat zawsze zwycięży 
i nie już nie jest w stanie 
wstrzymać tego upadku z 
wysokości _wielotysięcznej 
nieprawdy i wszystkiego, 
co na niej wzrosło i wzmo- 
gło się. 

Wolność już w nas jest. 
My w tej chwili wszyscy 
czujemy, że kajdany nie- 
woli skruszone, że opadły 
bezpowrotnie. Każdy z nas 
wie, że wolnym jest już o- 
bywatelem kraju własnego! 


Ze spracowana ręka rze- 
mieślnika, i  włościanina, 


szlachcica i pracownika my: 
śli, zarówno są powołanemi 
do samorządnej gospodarki 
w skraju swoim, że zewnę- 
trzna opoka, która niby lo- 
dem ścisnęła cały ruch wol- 
nościowy, dziś prysła pod 
wpływem palących promie- 
nisłonecznych. 

Wy mnie i przyjaciela me- 
go Janczewskiego szczy- 
tnym i pięknym mandatem 
obdarzyć pragniecie. Z du- 
mą i wdzięcznością to wasze 
zlecenie bierzemy 1 za jedno 
ręczymy: że wchodzące do 
grona wyborców gubernia|- 
nych, z pośród których wy- 
bór posłów się odbędzie, my 
o sobie i osobistościach za- 
pominamy. Nie o ludzi nam 
chodzi, jeno o ideę i zasady. 
O piękne imię narodu pol- 
skiego, który i stąd swoich 
wybrańców wszak wyśle. 

Przecież to piękna ziemia 
mińska wydała swych man- 
dararyuszów! Kolebka Mi- 
ckiewieza i Syrokomli, miej- 
sce rodzinne Pługa! 

Wszakże to na organach 
tutejszej katedry grał nie- 
śmiertelny Moniuszko! 

Tu więc jest to źródło ta- 
lentu polskiego, ten skar- 
biec myśli duszy polskiej. 

'To też obiecujemy wam, 
że będziemy się starali, aby 
wybór nasz padł na takich, 
którzyby nietylko przeszło- 
ści, ale i przyszłości godny- 
mi byli. 

Obywatele miasta Mińska! 

Dzień nasz już idzie ku 
schyłkowi, a z nim się 
skończy i przeszłość nasza! 
jutro się zacznie dzień ja- 
sny i widny, bo serca nasze 
już ogniem wolności pała- 
ją i nic już nie jest w sta- 
nie zagasić tego płomienia. 

Nieście na codzień, w 
dnie pracy żmudnej, ten za- 
pał szlachetny, tę wiarę w 
siły swoje, 
twórzcie organizacye wzaje- 
mne i wielkim młotem ży- 
cia wykujcie w ogniu przy- 
szłości stalową duszę pol- 
ską, co się przed niczem już 
więcej nie ugnie. 

Żegnam was w tej wiel- 
kiej, uroczystej chwili. I)o 
jutra! Do urn wyborczych! 
do których razem z kartka- 
mi naszemi zaniesiemy na- 
sze łzy i cierpienia, nasze 
niedole i smutki, lecz także 
i naszą lepszą przyszłość i 
naszą wiarę w wolność. 

Kiedy na falach wzburzo- 
nych morza, statek z zało- 
gą znękany próżno szuka 
ratunku, wówczas, jak głosi 
legenda, piraci morscy fał- 
szywe wzniecają ognie, na 
mieliznę i rafy podwodne 
kierując statek. I tylko 
przytomność sternika po- 
zwala rozróżnić ognie pra- 
wdziwe od fałszywych. 

Nie dajcie się i wy uwieść 
takim ogniom fałszywym. 
Pomnijcie, że jedno jest 
światło, jeden wiecznie ja- 
sny i płomienny ogień, to 
wolność i równość”. 


Habsburgowie a sztuka 
polska. 


Wiadomo, że cesarz Fran- 
ciszek Józef jest właścicie- 
lem cyklu Urottgerowskie- 
go p. t. “Wojna”. Sztukę 
polską ceni także arcyksiążę 
Karol. Jemu to znany zasz- 
czytnie artysta malarz 
Franciszek Ejsmond, na za- 
mówienie wykonał 4 portre- 
ty króla Jana Kazimierza i 
jego żony Maryi Gonzagi do 


galeryi obrazów zamku w 
Żywcu. Posiadłość ta w 
siedmnastem stuleciu nale- 
żała do Jana Kazimierza, w 
kolei czasów przeszła -na 
własność arcyksięcia Karo- 
la, który z wielkiem zami- 
łowaniem przechowuje da- 
wne pamiątki polskie, a na- 
wet braki uzupełnia nowymi 
nabytkami. 


W galeryi zamkowej bra- 
kowało właśnie portretów 
Jana Kazimierza i Maryi 
Gonzagi, chcąc więc zapeł- 
nić tę lukę, obecny właści- 
ciel Żywca poprosił naszego 
artystę o wykonanie tych 
portretów według orygina- 
łów, znajdujących się w ga- 
leryi wilanowskiej. Artysta 
z zadania swego wywiązał 
się znakomicie. 


OSWIADCZENIE LEDNICKIEGO. 


W nr. 2 gazety ‘‘Duma” Led- 
nicki pomieścił artykuł, którego 
treść przytaczamy: 

‘Stało się... w doniosłej chwili 
dziejowej, kiedy wolne słowo 
wybrańców narodu po raz pierw- 
szy zabrzmiało potężnie, kiedy 
przez usta prezesa uroczyście 
wyrzekli oni, że wola narodu 
jest jedyną busolą na trudnej 
drodze do jej urzeczywistnienłia — 
witamy wolny naród rosyjski! 
Witamy wszystkich tych, którzy 
wysoko podnieśli Sztandar w 
walce o wolność, urzeczywistnie- 
nie lepszych ideałów ludzkości i 
wyzwolenie narodów. Witamy 
tych, którzy w stuletniej walce 
o te ideały i swe istnienie jako 
naród, ani na chwilę nie stra- 
cili wiary w tryumf ideł. Wita- 
ją ci. którzy daleką tajgę Syberyi 
usiali swemi kośćmi, ci, którzy 
na każdą pobudkę bojową o wol- 
ność stawali w pierwszych szere- 
gach. Dumnie podniesione przed 
7 laty chorągwie z hasłem *'Za 
naszą i waszą wolność” padły 
pod ciosami siły bratniej, bliz- 
kiej, która przedtem wytrąciła 
z rąk swego narodu sztandar 
bojowy ''dekabrystów"' i utopiła 
swą własną wolność w krwi 
polskiej. Lecz w tej chwili doko- 
nywa się niejako posłannictwo 
narodu rosyjskiego, jak przy- 
puszczał i wierzył Włodzimierz 
Sołowiew, posłannictwo, którego 
urzeczywistnienie widział w tej 
dobie, która była w marzeniach 
poetów: ‘‘üdy narody zapomnia- 
wszy waśni połączą się w jedną 
wielką rodzinę’. 

Mickiewicz powiedział: ''Kto 
myśli o szczęściu tylko jednego 
narodu, ten nie jest przyjacielem 
wolności”. | polscy deputowani 
weszli w koło wybrańców rosyj- 
skich z poczuciem nietylko obo- 
wiązku odpowiedzialności histo- 
rycznej, lecz z głęboką wiarą w 
możliwość wyzwolenia narodu 
polskiego, co radośnie będzie wi- 
tanem w Moskwie, w Moskwie 
Rogożskiej i Sierpuchoskiej, w 
Moskwie mieszczańskiej i Lefer- 
towskiej. I wcieli się w życie i 
rzeczywistość realną, nadanie 
narodowi polskiemu, dla dobra 
całego obszaru państwa, bytu 
samodzielnego i zgody między- 
plemiennej. Posłowie polscy wcho- 
dzą w koło drogich ich sercu 
wybrańców rosyjskich, serdecz- 
nie witając i pomnąc wieszcze 
słowa poety rosyjskiego: 


Wierzaj w mojego narodu słowa, 
On twoje prochy Święte zachowa, 
I nasza wolność pospołu, 

Jak feniks wstanie z popiołu. 


—— | 


WIDOKI NIEPODLEGŁOŚCI 
POLSKI. 


Pod powyższym tytułem ogła- 
sza nowoyorksi ''The Literary 
Digest” z 26 maja 1906 taki ar- 
tykuł: 

“Liczne artykuły, pojawiające 
się tu i owdzie w prasie europej- 
skiej, wskazują na to, że mocar- 
stwa, które podzieliły Polskę, 
przyszły do tej konkłuzyi, że tak 
dla ich własnych interesów jak i 
interesów Europy wogóle będzie 
najlepszą rzeczą wskrzesić Pol- 
skę, by zajęła swoje stanowisko 
jak państwo niepodległe. Nie wy- 
szły im na zdrowie te kęsy, ja- 
kie połknęli. Rosya widzi, że 
Iwiątko wyrosło we Iwa i zabiera 
[wią część jej przemysłu. Niemcy 
przyszły do tej konkluzyi, że do- 
póki Polacy stoją między nimi 
a rosyjską granicą, dopóty nie 
mogą swojej zbytecznej ludności 
przerzucić na żyzne pola Połu- 
dniowej Rosyi lub zabrać Bałtyc= 
kie prowincye i zrobić Morze Bał- 
tyckie ''Jeziorem Niemieckiem”*. 
To ich zapatrywanie podzielają 
Wszechniemcy w Austro-Węgier- 
skiem cesarstwie. Rosya chce od- 
ciąć Polskę, by wykluczyć jej 
pszenicę i przemysł; Niemcy zaś 
chciałyby raczej mieć więcej 
uprawnej ziemi dla wzrastającej 
nadmiernie swojej ludności. 
Wielu Kistoryków i publicystów 
już dawno było tego zdania, że 
wymazanie Polski jako niepodle- 
głego mocarstwa było nieszczę- 
ściem dla Europy. Mocarstwa, 
które rozebrały Polskę, nie tylko 
nic na tem nie zyskały, lecz 
owszem straciły. 

W artykule  petersburskich 
'*Wiedomosti'””, pod tytułem ''Co- 
by trzeba zrobić z Królestwem 
Polskiem?'" profesor A. i. Sobo- 
lewski, członek Petersburskiej 


Akademii wykazuje, że czas nie 
wyleczył Polaków z nienawiści 
ku Rosyanom i oświadcza, że 
wszyscy to widzą, iż już wielki 
czas, aby się urządzić w taki spo- 
sób, jakiby nie był ani ubliżają- 
cym ani szkodliwym dla Rosyan. 
Te 250,000 żołnierzy rosyjskich 
w polskich miastach i miastecz= 
kach kupują wszystko, co potrze- 
bują dla siebie i dla swoich koni 
w Polsce. Składy kupieckie w Pe- 
tersburgu, w Moskwie, w Ora- 
nienburgu, w Tashkent i Tyflis 
nie sprzedawają innych towarów 
łokciowych, tylko wytwory fa- 
bryk z Łodzi, Sosnowic i innych 
miast polskich. Tak samo rzecz 
się ma z wełnianymi towarami 
łokciowymi i innymi wyrobami 
fabryk, małych i wielkich w 
Polsce. 


Jeden jest tylko sposób wyjścia 
z tego położenia rzeczy, a ten 
jest, “dać Polakom nie autono- 
mię z parlamentem i z wojskiem, 
— toby ich zwróciło przeciwko 
nam — lecz ofiarować im niepo- 
dległość. Wtedy moglibyśmy 
Sprzedać temu nowemu państwu 
nasze fortece w Królestwie Pol- 
skiem, koleje państwowe i gma- 
chy rządowe w Warszawie i in- 
nych miastach i przenieść nasze 
budki cłowe do Białej Rusi, tej 
nowej rosyjsko-polskiej granicy”. 
Wtedy. za pomocą odpowiednie- 
go cła, które powstrzyma cały 
ten wywóz polskich produktów 
do Rosyi, dobrobyt Środkowych 
prowincyi Rosyi się podniesie, 
zboże wszelkie z tych prowincyi 
nie będzie wywożone za granicę 
po tak niskiej cenie; rosyjscy 
robotnicy znajdą pracę we fa- 
brykach, które będą budowane 
w Rosyi i wytwory teraz kupo- 
wane w Polsce, będą wyrabiane 
w Rosyi. 


Równocześnie z tym artykułem 
profesora Sobolewskiego, wyka- 
zującego, że niepodległość Polski 
nie byłaby z uszczerbkiem dla 
Rosyi, kilka słów podniosło się w 
niemieckiej prasie, udowadnia» 
jąc. że niepodległość Polski nie 
byłaby z uszczerbkiem dla Nie- 
miec. W artykule gazety ''Der 
Tag" Dr. Karol Peters, politycz- 
ny bożek Wszechniemców, ich 
główny przywódca, człowiek, 
który widział i poznał zagrani- 
czną politykę lepiej niż miliony 
jego rodaków, udowodnia, że od- 
budowanie Polski jest politycz= 
ną potrzebą — potrzebą dla po- 
litycznych interesów Niemiec. 
Niemcy nigdy nie zgermanizują 
Polaków; lepiej więc odbudować 
Polskę i w ten sposób osłabić 
słowiański żywiół w Austryi. 
Niemcy wtedy będą miały na 
swojej wschodniej granicy za- 
miast jednego potężnego sąsiada, 
dwóch słabszych, co jest oczywi- 
stą korzyścią. We wszechniemiec- 
kiej 'Staatsbuerger Zeitung”, 
ulubionym organie pruskich pa- 
storów, urzędników i junkrów 
—klas, które przeważający wpływ 
wywierają na politykę Prus i 
cesarstwa niemieckiego — do- 
brze znany Dr. Wirth, pisząc o 
stanowisku Niemiec w polityce 
wszechświatowej, oświadcza, że 
Niemcy koniecznie potrzebują 
więcej przestrzeni, jeśli nie mają 
się zadusić wskutek przeludnie- 
nia w swoim faterlandzie. I po- 
wiada: 


“Tu nasze oko zwraca się w 
kierunku południowego wschodu. 
W jakiś sposób, czy przez federa- 
cyę czy inną jakąś drogę, nie- 
miecka część Austryi pewnego 
dnia połączy się z nami. Wtedy 
przechodząc przez mały skrawek 
Galicyi i przez Węgry i Tran- 
sylvanię dojdziemy do Południo= 
wej Rosyi. Tam jest kraj naszych 
marzeń. Przestronne, niezmier- 
ne pola, zdatne do kolonizacyi, 
jeszcze tam nie są tak przepeł- 
nione, żeby nie było miejsca dla 
nowych imigrantów. Te pola są 
teraz źle uprawiane, zaniedba- 
ne, ale dla pracowitego niemiec- 
kiego kolonisty są one więcej 
warte niż cała Afryka i Indye ra- 
zem wziąwszy.” 


Polacy jedynie stoją w drodze 
tej niemieckiej expansyi, lecz Dr. 
Wirth podaje sposób rozwiązania 
kwestyi i zauważa: 


"Jest tylko jedna droga wyj- 
ścia z tego położenia. Polska 
musi zostać państwem niepodle- 
glem. Rozumiem to doskonale, 
że taka myśl wywołała gniew i 
nienawiść wśród Prusaków. Wi- 
dzę atoli, że Karol Peters uważa 
takie rozwiązanie kwestyi pol- 
skiej za wykonalne. Czemubyśmy 
nie mieli naszych starych a po- 
dartych pludrów (takiem to pięk- 
nem mianem uczony doktór ozna- 
cza polskie psowincye pod zabo- 
rem pruskim) zamienić na nowe 
(Południową Rosyę z jej żyzny- 
mi polami)? W ten sposób po- 
większylibyśmy antagonizm mię- 
dzy Polakami i Rosyanami, a 
zyskalibyśmy przyjaźń Polaków 
za jednym zamachem”, 


"Austryaccy Wszechniemcy 
także sprzyjają idei odbudowania 
Polski. Na wiosnę roku 1904, 
zaraz po pierwszej klęsce wojen- 
nej Rosył walczącej z Japonią, se- 
kretarz jednej z wielkich izb au- 
stryacko-niemieckiego przemysłu 
pisał we wszechniemieckim mie- 
sięczniku posła Schoenerer'a w 
*Unverfaelschte Deutsche Wor- 
te” (Wiedeń), że nieuniknionym 
wynikiem klęski rosyjskiej bę- 
dzie wysunięcie naprzód kwestyi 
odbudowania Polski i wykazywał 
potrzebę wskrzeszenia Polski ze 
względu na polityczne interesa 
narodu niemieckiego **. 


HISTORYA ROBOTNI- 
KA. 


Pan W. J. Groc z Black- 
well, Okla. Ty., pisze: 
“Prawie przez pięć lat by- 
łem ciągle chorym. Czasa- 
mi nie mogłem prawie cho- 
dzić. Próbowałem lekarstw 
i doktorów, ale nic mi nie 
pomogało, dopóki nie zaczą- 
łem używać Gomozo. Obe- 
cnie mogę wykonywać swo- 
ją ciężką pracę codzienną, 
jak poprzednio; przybrałam 
także na wadze 20 funtów. 
Pańskie Gomozo jest rze- 
czywiście błogosławień- 
stwem dla ludzkości. Dra 
Piotra GGomozo nigdy nie 
zawodzi. Niema takiej cho- 
roby, aby nie przyniosło ul- 
gi. Kilka doz to udowo- 
dnią. Pamiętajcie, że nie 
sprzedają tego lekarstwa w 
aptekach. Jest ono sprzeda- 
wane chorym przez wła- 
ścicieli, Dr. Peter Fahrney 
and Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Nowe książki 
do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 


ANIOŁ STRÓZ albo książka 
do nabożeństwa, piękna o- 
rawa twarda skórkowaozdo- 
iona złotemi wyciskami, z 
klamerką. wyzłacane br.egi 
Coś niebywałego, (No. 480), 
Cena $1 85 
CANTIONALE Ecclesiaticum, 
książka dla księży i organi- 
stów, zawierająca wszystkie 
pieśni, litanie itp. po łacinie 
i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrządków kościo- 
ła katolickiego w ciągu całego 
roku, zatwierdzona przez wła- 
dzę kościelną, wydanie naj- 
nowsze, drukowana  zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłacanymi ty- 
tulikatni i brzegami, cena $4.50 


PANIE pozostań 2 num, 
książka do nubożeństwa dla 
chrześciun katolików w po- 
deszłym wieku, duży wyra- 
źny druk z dodatkiem pie- 
Świ, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy- 
złacane brzegi i tytuliki z 
piękną klamerką, bardzo 
ładny prezent dla osób star- 
szych. (408) Cena $1.35 

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Penny uwity, mały rozmiar, 
ozdob sie w skórkę oprawio- 
ny z wyzłacanemi tytulika- 
mi i brzegami (280) Cena 

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty- 
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan- 
ny 24/0 Cena 40c 

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, opruwny ozd: bsie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami i ty- 
tulikami, z dodatk em pie- 
śni naboźnych do N. M. 
Panny. (416). Cena 

WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tyrulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (410) Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill 


AARARRARRARARA, 


Biblia 


Księgi Starego t 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polaki przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 15% roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 800 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 

' tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze. oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA. 


Z AMERYKI. | 
Bryan kandydatem, 
INDIANAPOLIS, Ind, 

10 czerwca. — Demokraty- 
czna konwencya stanowa 
przyjęła uchwałę, mocą 
której polecony jest na kan- 
dydata na prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych W. J. 
Bryan. Równocześnie ze- 
stawiono listę kandydatów 
na wszystkie urzędy stano- 
we. Uchwałe przyjęto je- 
dnogłośnie, a przy wymie: 
nieniu nazwiska D_Bryan'a, 
zebrani uczcili go grom- 
kiemi oklaskami. 

Podobne wiadomości nad- 
chodzą z innych stanów i 
jest prawie rzeczą pewną, 
że W Bryan otrzyma 


nominacyę na prezydenta | 


Stanów Zjednoczonych z 
partyi demokratycznej. 


Ze strajku górników. 
CLEVELAND, O., 9 


czerwca. — Wspólna konfe- 
rencya górników i właści- 
cieli kopalń nie wydała 
wczoraj pożądaych rezulta- 
tów i obie strony oświa- 
dczyły, że będą walczyć do 
końca. Konwencya górni- 
ków uchwaliła upierać się 
przy skali płacy z roku 1903 
i nałożyć podatek 5 procent 
na wszystkich górników 
pracujących obecnie w sta- 
nie Ohio, aby uzbierać fun- 
dusz dla strajkierów. 

. Operatorzy nie chcą dać 
innej skali, jak tylko ową 
z roku 1904. Kopalnia Sun- 
day Creek Co., której preze- 
sem jest znany operator 
Winder, kazała zamknąć 
wszystkie składy kompanij: 
ne w dolinie Hocking. Do- 
tychczas składy owe były 
otwarte i strajkierzy mogli 
w nich zakupywać towary 
na kredyt. 

Właściciele kopalń posta- 
nowili zwołać konferencyę 
komitetu *'czternastu””, któ: 
ry ma rozstrzygnąć, czy ko- 
palnie mają być ponownie 
otwarte. 


Nie chcą mięsa. 


NEW YORK, 9 czerwca. 
Marynarze Stanów Zjedno- 
czonych oświadczyli swoim 
przełożonym, że wskutek 
wiadomości o rzezalniach 
chicagoskich, konserwowa- 
ne w puszkach mięso tak 
im obrzydło, że nie będą 
go jedli pod żadnym warun 
kiem. Według dotychczaso- 
wej reguły mięso takie po- 
dawano żołnierzom 3 razy 
tygodniowo. 


Burze i powodzie. 


TOPEKA, Kans., 9 czer- 
wea, Z powodu ober: 
wania się chmury w środko- 
wej części stanu Kansas, 
wystąpiła z brzegów rzeka 
Cottonwood i zalała tory 
kolejowe. W Marion, Kans., 
stała na ulicach woda czte- 
ry stopy wysoko; wiele mo- 
stów kolejowych popłynęło 
z falami. 


JOHNSTOWN, Pa., 9 
czerwca. Woda w rzece 
Stony Creek podniosła się 
na ośmnaście stóp wysoko, 
zalewając niższą część mia- 
sta i przerywając komuni- 
kacyę. Island Park, miej- 
sce wycieczek, zmyte zosta” 
o z powierzchni ziemi. 
Straty w okołicy Johnstown 
przeniosą sumę $250,000. 

Oprócz tego ucierpiały 
także inne miasta jak But- 
ler, Boggaley, Latrobe, 
ireensburg, Joanette, Ma- 
nor itd. Wszystkich szkód 
nie podobna na razie obli- 
czyć, 


Ma racyę. 
NEW YORK, 10 czerwca. 


- Powrócił do Nowego 

orku główny komisarz 
emigracyjny Sargent, który 
przez kilka dni brał udział 
w obradach komisyi emi- 
gracyjnej w Washingtonie. 
Sargent powiada, że pod- 
wyższenie pogłównego, la- 
ko. podatku wstępnego od 
każdego nowego przybysza 
z Europy z dolarów dwa na 
Pięć, Jest rzeczą zbyteczną. 
Stany Zjednoczone powinny 
być bardzo zadowolone, że 
przypływ emigrantów euro- 
pejskich panuje, a więc za- 


— 


miast utrudniać, powinni- 
śmy jeszcze ułatwiać emi- 
grantom wstęp do Ame- 
ryki. 

Sargent twierdzi, że Sta- 
ny Zjednoczone tyle jeszcze 
posiadają miejsca, że mogą 
rocznie conajmniej milion 
nowych przybyszów wpusz- 
czać do Stanów Zjednoczo- 
nych i to przez lat conaj: 
mniej 102 rzędu. 


Burza w Kanadzie. 


Setki tysięcy dolarów 
szkody zrządziła straszna 


burza, jaka przeszła nad 
miastem Chatam, Ontario. 
Kilkanaście domów leży 


w gruzach, ulice zabloko- 
wane od połamanych słu- 
pów telegraficznych i po- 
wyrywanych drzew. Burza 
trwała przez dwadzieścia 
minut. Wicher pedził z szy- 
bkością 80 mil na godzinę. 
Pioruny biły jeden po dru- 
gim, a całe obłoki stały jak- 
by w ogniu. Ruch tramwa- 
jomy ustał zupełnie. Co naj- 
mniej 40 budynków zostało 
zburzonych. Wielkie straty 
ponieśli farmerzy, którym 
burza połamała wiele drzew 
owocowych. Z ludzi nikt 
nie stracił życia, ale za to 
wiele osób odniosło pokale- 
leczenia od walących się do- 
mów, drzew i kominów. 


Z OSAD POLSKICH. 


Washington, D. C. — Od: 

był się tu pierwszy polski 
obchód  konstytucyi 3go0 
maja, jaki urządzili polscy 
studenci katolickiego tam- 
że uniwersytetu. 

Baltimore, Md. — Dy- 
plon lekarza otrzymał na 
uniwersytecie tutejszym 
między innymi i Polak Jan- 
kowicz, z Utica, N. Y. 


Plymouth, Pa. — Jan 
Drobniak, woźnica spadł 


tak nieszczęśliwie z wozu 
naładowanego drzewem, że 


pękła mu czaszka, powo- 
dując natychmiastową 
śmierć. 


CAMDEN, N. J. — Ob. 
Polkowski wytoczył kompa- 
nii kolei Pennsylvańskiej 
proces o $10,000 odszkodo- 
wania za najechanie loko- 
motywy na jego wóz i u- 
szkodzenia ciała. 

Milwaukee, Wis. — Ma 
tu być założone Towarzy- 
stwo akcyjne celem wybu- 
dowania wielkiej hali pol- 
skiej pod nazwą ''Hala Na- 
rodowa”, której budową 
zajmą się towarzystwa zwią- 
zkowe i sokole. 

Milwaukee, Wis. — Pan 
Jażdżewski, został odzna- 
czony przez wydział mary- 
narki Stanów  Zjednoczo- 
nych pięknym obrazem za 
celne strzelanie z armaty. 

Shenandoah, Pa. — W 
kopalni Shenandoah City 
Colliery, zapaliły się gazy, 
a wybuch ten zburzył część 
kopalni, zasypując około 40 
górników. Czterech z nich 
zostało na śmierć zabitych, 
reszta zaś ciężko poraniona. 

Philadelphia, Pa. — Kon- 
sekracya kościoła litewskie- 
go pod wezwaniem św. Ka- 
zimierza na południowej 
stronie miasta, odbyła się 
w środę d. 30 maja. 

Philadelphia. — Komitet 
budowy domu polskiego w 
naszym grodzie dokłada 
wszelkich starań, by pchnąć 
sprawę naprzód i rozpocząć 
w tym roku budowę wła- 
snego gniazda. 

Detroit, Mich. Dr. Ro- 
mau Sadowski jechał z prof. 
Piątkowskim automobilem, 
gdy nagle tramwaj uderzył 
w samochód. Profesor Pią- 
tkowski doznał bolesnych 
obrażeń ciała, a dr. Sadow- 
ski wyszedł bez szwanku. 

Raeding, Pa. — Nieszczę- 
śliwy wypadek zdarzył się 
ob. Fr. Ratajczakowi, któ- 
ry kupił od kompanii stary 
młyn i chciał go rozebrać. 
Przy tej pracy jednak za- 
rwało się nad nim kilka be- 
lek, które tak go przycisnę- 
ły, że z trudem tylko wydo- 
byto go i odwieziono do 
szpitala ze złamaną nogą. 

Bronson. Mich. — Ks. 
Hewlet opuścił tutejszą pa- 
rafię, której rektorem był 


przez przeciąg siedmiu lat 
i został przeznaczony przez 
biskupa do parafii św. Woj- 
ciecha w Detroit. Parafię 
tutejszą objął ks. Marusz- 
czyk, były asystent parafii 
św. Wojciecha w Detroit. 
Grand Rapids, Mich. — 
Pracnjący w gliniarni Jan 
Sikorski zgnieciony został 
przez masę gliny, która 
oberwała się ze szczytu pa: 
górka i zrzuciła g) z wyso- 
kości 8 stóp. Nieszczęśli- 
wy skonał w 10 minut po 
wypadku. Pozostawił żonę i 
czworo dzieci. 
Trenton, N. J. — Odbył 
się tu ostatni występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. Ar- 
tystka przeznaczyła połowę 
dochodu z przedstawienia 
na dotkniętych trzęsieniem 
ziemi w San Francisco. 


POLSCY ZOŁNIERZE W MIL- 
WAUKEE. 


Polskich żołnierzy, czyli, jak 
się sami mianują, ''rycerzy”', 
maniy w Ameryce w polskich ko- 
loniach wielkie mnóstwo. Istnie- 
ją oni przy każdej parafii, a ry- 
cerskość ich zasadza się jedynie 
na posiadaniu pysznych, drogich 
mundurów i na strojeniu się pod- 
czas jakichś obchodów, parad, 
pikników. ~ Zwyczajni szere- 
gowcy, *'gemajni'', stroją się w 
mundury droższe i wspanialsze 
od mundurów jeneralskich w Eu= 
ropie lub w Stanach Zjednoczo- 
nych. Lecz nie bardzo w tych 
mundurach wspaniałych umieją 
zachować się po żołniersku, po 
rycersku, — gdyż mało kiedy na 
mustrę się zbierają; — mają też 
i to do siebie, że oddziałek, liczą- 
cy kilkanaście zaledwie, a co naj- 
wyżej 50 do 60 głów, — nazywa 
się szumnie “korpusem”, — *'re- 
gimentem', a oficerom swoim 
nadają szumne tytuły mayorów, 
kapitanów itp. Pomimo tych ty- 
tułów wielkich, — nieliczni sze- 
regowcy, czy femajnowie nie 
chcą najczęściej posłusznymi być 
swoim wysoko utytułowanym 
oficerom, przez co — rozumie się 
— mustra i Szyk w marszu 
bardzo kuleje. — Nie wszystkie 
wprawdzie te “rycerskie” To- 
warzystwa są takie, ale taką 
jest ich większość. 

Inaczej zupełnie postępuje pe- 
wne polskie wojskowe Towarzy- 
stwo w mieście Milwaukee. 

Towarzystwo to istnieje tam 
od przeszło 30 lat; jest ono uszty= 
ftowane (urządzone) prawdziwie 
na sposób wojskowy, a nie na 
żarty, jak inne i prawdziwie po 
wojskowemu się sprawuje. Nad 
mustrą i dyscypliną wojskową 
tak w tej gwardyi Kościuszki 
w Milwaukee pracowali pilnie i 
sumiennie od samego jej założenia 
ioficerowie i szeregowcy, że do- 
szło do tego, iż rząd stanu Wis- 
consin wpisał tę Gwardyę do od- 
działów stanowej Milicyi, do t. 
zw. (iwardyi Narodowej i odtąd 
rząd łoży koszta na umunduro- 
wanie i kompletne wyekwipowa- 
nie tego oddziału i utrzymuje go 
jako kompanię ''K'' pierwszego 
pułku stanowej milicyi. 

Są owi ''Kościuszkowie” tak 
prawdziwymi a nie malowany- 
mi żołnierzami, że siedm lat te- 
mu, gdy wybuchła wojna mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a 
Hiszpanią o wyspę Kubę — rząd 
Stanów powołał na wojnę i Gwar- 
dyę Kościuszki z Milwaukee i 
trzymał ich w ogólnym obozie w 
pogotowiu, aby ich wysłać na 
prawdziwą wojnę na wvspę Kubę. 

Gwardva ta rozwija się wybor- 
nie pod dozorem wojskowym Sta- 
nu Wisconsin i w niczem nie 
ustępuje oddziałom czysto ame- 
rykańskim, lecz owszem w wie- 
lu szczegółach żołnierskich je 
przewyższa. — Oficerowie są 
egzaminowani przez właściwych 
oficerów sztabowych i mianowa- 
ni na właściwe stopnie. 

Tacy to są prawdziwi a nie 
malowani żołnierze. Ostatnimi 
czasy zaszły następujące awanse 
w iwardyi Kościuszki w Mil- 
waukee: Dotychczasowy kapi= 
tan wardyi Kościuszki Co. K. 
I-go pułku Wisconsińskiej Gwar- 
dyi Narodowej: Piotr Piasecki z 
Milwaukee, Wis. i pierwszy po- 
rucznik Stanisław Piasecki zło- 
żyliegzamin — pierwszy na ma- 
yora, a drugi na kapitana. 

Przed komisyą wojskową z 
trzech członków składali także 
egzamin porucznik Józef Zawo- 
dny i pierwszy sierżant L. Ko- 
sak — pierwszy na pierwszego 
porucznika, a drugi na drugiego 
porucznika i obaj złożyli tako- 
wy pomyślnie. Komisya egzami- 
nacyjna Składała się z kapita- 
nów Mehla., Co. D. i kapitana 
Parska, Co. F., oraz pierwszego 
porucznika Imhoffa z kompa- 
nii E. 

Wymienieni kandydaci otrzy- 
mujg komisye oficerskie z głów= 
nej kwatery w Madison. 


Notatki Krajowe. 


— Cyklon nawiedził okolicę po- 
między Hamilton a Niagara Falls 
w Kanadzie. 

— W mieście Chatham, Ont., 
60 mil od Detroit srożył się hura- 
gan, zrządził wielkie spustosze- 
nia, aośmiu wycieczkowców na 
rzece, porwanych przez wicher, 
utonęło. 


— Straszny wypadek wydarzył 
się w Nowym Yorku. Do małej 
na wpół wyschłej rzeczki Eliza- 
beth wpadł maszynista Michał 
McDonald i zaczął się topić w 
błocie. Ludzie, którzy chcieli mu 
przyspieszyć z pomocą grzęźli w 
błocie i musieli się cofnąć. Nie- 
szczęśliwy człowiek zapadał się 
coraz więcej a tak przeraźliwie 
krzyczał, że kobiety mdlały. W 
końcu zniknął całkiem w błocie. 


"- W Bostonie poświęcony zo-= 
stał jeden z największych kościo= 
łów w Ameryce. Pomieścić może 
5 tysięcy ludzi w ławkach. Jest 
przeszło 200 stóp wysoki. Ko- 
Sztował dwa miliony dolarów. 

-—— W St. Louis wybuchł ogól- 
ny strajk murarzy. Wszystkie 
budowle zastawiono. 

— Gwałtowna burza szalala 
w porcie nowoyorskim. Wiele 
mniejszych statków zostało zni- 
szczonych. Sześć osób utraciło 
życie. 

— Olbrzymi automobil, wiozą- 
cy 3 osób przewrócił się wczoraj 
podczas jazdy przez jeden z par- 
ków w Bostonie. Wszyscy jadący 
zostali ciężko pokaleczeni. Byli 
to uczestnicy konwencyi sekty 
zwanej Christian Scientists. 


— W New Haven, Conn. za- 
kończyła się konwencya Rycerzy 
Kolumba. Prócz innych ważnych 
uchwał, tyczących się tej wiel- 
kiej organizacyi, uchwalono tak- 
że wysłać $100,000 na nieszczę- 
śliwych i strasznem trzęsieniem 
ziemi dotkniętych mieszkańców 
San Francisco. Fundusz ten zło- 
żą członkowie organizacyi, na: 
których nałożony będzie specyal- 
ny assesment po 40c, a to w mie- 
siącu lipcu br. i styczniu p. r. 


Moskwa. '- Z Jekaterynosławia 
donoszą, że tamtejsi właściciele 
dóbr Sprzedają swe posiadłości 
za bezcen wobec chłopskich roz- 
ruchów. 


Petersburg. — W Woroneżu 
przyszło do starcia pomiędzy 
żandarmami a chłopami, którzy 
przemocą chcieli sobie przywłasz- 
czyć dobra. Dwaj żandarmi za- 
bici. > umanman 


Ostatnie Wiadomości. 


Sroda, 13 czerwca. 

PETERSBURG. -- Ogólne obu- 
rzenie panuje w Dumie na rząd, 
który, mimo protestów posłów, 
strzela i wiesza ludność łotyską 
za udział w ruchu wolnościowym. 

KUTAIS. — M. Szarpkowski, 
marszałek, został zamordowany 
przez rewolucyonistów. 

ASTRAHAN. — W ogrodzie 
publicznym zwołtali rewolucyoni- 
ści mityng, gdzie przyszło do 
krwawego starcia między obra- 
dującymi a policyą i kozakami. 
Kilkadziesiąt osób z obydwóch 
stron zostało pokaleczonych. 


Północny Zachód 


IZ POWROTEM 


Portland, Tacoma, Seattle, Belling- 
ham, Everett, Vancouver, Vie 
toria i New Westminster. 


Jedna jazda abo $62.50 


W obydwie strony 


Z CHICAGO 


Bilety na sprzedaż 18, 19, 20, 21 I 22 
czerwca, 1906. Bilety dobre na 60 
dni od dnia sprzedaży. 


KOLEJ 


UNION PACIFIC 


Krótka_linia do Portland. 
Szczegółów udziela 


NEIMYER, G. A. 
Chicago, 111 


w. G. 
190 Jackson, Blvd., 


NIEBYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottiotschin 18.73 
Tarnopol 21.92 Ẹ 
Hlowo 19.38 = 
Brody 16.78 5 
Lwów 21.43 = 
Oświęcim 19.48 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 


Kraków 20.07. 
Oczekujemy każdego na dypie, od* 0- 
wadzamy na szyf | dajemy wygouay 
nocleg. Piszcie po informacye a podzię- 
kujecie. 


International Shiping Office 
117 West xt. — 5 Clinton st., New York. 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 


Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztawych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także możsa przysłać przez Mone; 
Order, Express, Chek lub Keg stered Letter. H 

Gwarant: jemy pewne uleczenie (w jednym ty- 
godaiu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
bóla, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdronin 
— jeśli uryte jak przepisane. 

Jeżeli macle jaką !nuą chorobę to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy | doniesiemy jaką 
maść. medycynę lub pigułki macie uzywać. Po- 
radi darme. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemiat 


380 W. Division st, CHICAGO, ILL. 


South Chicago, Il., dnia I maja 1008. 
Szanowna Kompania !— Używałem waszą maść 


nen nogi pacić się, za ta z całego serca Panu 
ziękuje. Będą każdamu, który cierpi na te dole- 
gliwożci, doradzał użycie tej maści. 
Z szacunkiem. Jan Porada. 
KA" Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczak pocztowy. Kto nie przyśle, nie dostanie 
odpowiedzi. 


Fast through traln service to all polnts 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the 
Black Hills, Salt Lake City and the 
Pacific Coast on the West, and north- 
ward to St. Paul, Minneapolis, 
Duluth, Superior, Ashland, Mar- 
quette and Sault Ste. Marie. 


The Best of Everything, 
W. R. KNISKERN, 


NAJPEWNIEJSZA DROGA 


do wysłania pieniędzy do starego 
kraju, sprowadzenia familii z 
tamtąd wolną granicą: sporządzu- 
nia kontraktów kupna ł sprze- 
daży sporów sądowych I spad- 
ków, pełnomocnictw, cesyj, u- 
wolnienia od kar wojskowych, 
od ćwiczeń i kontroli jest: 


Austr.-Węgierski Kantor Wymiany 
ł92 East 3rd st. New York 


Jazda do starego kraju przy małej ro 
bocte od $7.00 do $10.00. (28] 


z 
ZŁOTY ZEGAREK i ŁAŃCUSZEK 
DARMO i piękne pióro natryskowe 
AR Prawdziwe czarne Para Pióra 
Natryskkouwe (Fountain Pen), 

gwarantowane, kuniec z nad 

śp zwyczaj (rwałego metalu.zruha 

M m 10 pozłacane lik złotem; w pude- 
f A teczkn ze azpryeką Pióro żest 
J sprzedawane wszędzie po £2 0u 


Przyślijcie pam adre“ I 50c, a 
poślemy wam tu piórowraz z 25 
Ś artykuławni biźżuteryj. które mo- 
tecie sprzedać po l0c sztuka, 


Gdy wam poślemy za $2.50, za- 


= = 
trzymacie sobie 50c, a przyślijcie nain 83.0. a my 


wam poślemy darmo amerykański zegarek. grubo 
pozłanany, gwarantowany, /etrzynia czan dobrze; 
zegarki męskie albo damskie, fańcuszek i pióro 
darmo. Damakie pióro perłowe albu łańcuszek z 
krzyżykiem zamiast natryskowego pióra kto sobie 
życzy, za boc, jakie nadeśle, które otrzymacie z po- 
wrotem. gdy sprzedacie biżuteryę 
Crown Jewerly Co. Dep.lótl 16% È. Randolph nt, 
Chihago, Ill. (July 7) 


Pszczoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Książka z instrukcyami I 
cenami przyrządów durmo. 


The A. 1. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E Erie at, Chicago, Ill x) 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3IO 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin f Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


dajlepezy, prawdziwy ser ezwajcarski. 

Jer Edamsk! i ser Parmesańnki. 

*romage de Brie i ser Roquforski. 

Jer : rośliny, Neuszatelski i Limbu.aki. 
irunAwicki salceson. 

i=lumi, Westfalekie szynki. 

Xędzone i marynow ine negarea: 

Jolandzkie sztokfisze, anchovies. 

‘owe Halsndskie śledzie, rosyjski kawior. 
/rawdziwe francuskie wardyny I szampiniany 
Zrancuski groch, najlepszą 0'*7g 
Niemieckie szparagi, kra aną fasolg. 
Niemieckie jagły, soczewica, kaszą pszenną 
Najl-pazy jeczmień perłowy. kaszą jączmienni 
Karzą tatara ang, kaszę ownianą. 

Mące tatarczaną mako ryżową. 

iwieże orzechy, migdały, paprykę. 
Jiemieckie powidła. mak. 

sw eże orzechy, migdały, cytronat. 

Sarzona arki. wiśnie, prunele. 
Prancuzkie kl wki, świeże rodzynki 

Włoskie łazanxi (nodia), makarony. 
Najlepszą Vania czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosytską herhatg, extrakt mięsny 
Prwdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki 1 grempie. 

Yrewniane trzewiki | pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią warzywowe. aiemig trawy. 
Jtemię dla kanarków, aiemią konopiana, rz<pe 
kowe, jago i wszelkie inne towary korzenne 


RENRV ACHOBLLKOPF. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 


| markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 


«Pedicu-a" na pocenie się nog ! w trzech dn ach | 


tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, O. 


laznych. Podobnie żyznego gruntu nie 
tak taniy cenę jak my te gruntu sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 


123—129 Main st., 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.oo. 
a poślemy wam 
DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 18 kluczach, rozmiar lżx7% cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, nikłowe klu- 
cze, ziklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tytko 85.25. 
Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekspresowemu resztę pleniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cenie od 75¢ do $20.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączując 5c na przesyłkę. _ Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
8ł6 N. Hamlin Ave Chicago, Ili 


Od $7.00 do $25.00 
Ceny zniżone. 


Nie dajcie się więcej naciąguć na tak 
wygórowane ceny jakie zawsze płaciliście 
za Fonoyrufy! Nie Bąone takie drogie jak 
wam agenci powiadają, że taka mnszyna 
kosztuje 15 dolarów lub $451 $35. W moim 
akładzie d staniecie to maszyny od % do 25 
dolarów. Widząc to tak wielkie naciąganie 
|. naszych Rodak: w, sprowrdziłem wieki za- 
pas tych maszyn I postanowilem je sprze- 
dawać po tuk umiarkowanej cenie, ażeby 


nawet najbiedniejszy człowiek był w atanie 
kupić. Sprowadziłem wielki zapas polskich 
rekordów: śpiewów i monologów tak pię- 
knych, jakich jeszcze nikt nie miał eposo- 
bności słyszeć. Kto sobie życzy mieć kata- 
log Maszyn i Rekordów niech nadcśle swój 
adres | znaczek 2-centowy. 


Skład otwarty w każdy wićczór do 9-ej godziny, a w Niedzielę do 5ej po pałud 
Kto sobie życzy mieć fonograf na wypłatę, także może dostać, ale tylko w Chica- 
go, III, — Jestw jedyna polska firma, która odstawia wszelkie towary nuwet do naj- 
dalszych stron. 


COLUMBIA SUPPLY HOUSE, 


W H. SAJEWSKI, właściciel. 
Dpt. D. 


Dla pierwszych Osadników 


tylko po obecnej cenie 
240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 


Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 
dostanie obecnie nigdzie za 


782 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


konać o tem. pisząc po opisy tej okolicy. Sprzedajemy te grunta tak 


tanio. ponieważ są one naszą własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największy liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty, 


I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszcie po ilustrowaną książeczkę, opisujący 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel- 
kie informacyę. które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego pol- 
skiego kolonizatora adresując listy: 

Edward Kołdrowicz, kolonizator. 
GREEN BAY, Wis. 


Maszynka do Golenia 
i siedm Brzytew za $1.00. 
Nie chodź do balbierza, gól się sam! 


Każdy wie o tem, że goląc mię mainemu, może 
xzamwezczędzić w ciągu roku nie maty pianinas chośb 
tylko raz w tygodniu misi ewyczaj chodzić do ba 
bierza, bo df razy pi: 10 centów czyni $5.30. Lecz nir 
jeden woli płacić, bo do golenia aig samemu ma zbyt 
ciętką rękę. Manzynką może golić się każdy xupeł 
nie bezpiecznie j równie dobrze, jak najlejnzy 
balwierz. Sprzedajemy Maazynkę do golenia z sied- 
| mioma hrzytwami w iadnetu pudełku za dolara i 14 
= centów na koezta przeayłki. Brzytwy do tych marzy- 
nek dają mię ostrzyć jak zwyczajne. IX: każdej ma- 
szynki dodajemy darme rączkę. w którą osadza sią 
S orzytwąi pociąga pasku. 


Polonia Introduction Co., 
Box 547. TOLEDO, O. 


azori Blades; 
ha = <= 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach a także sprawy apadkowe i plenipotencyjne, mai 
przedstawicinii w różnych krajach, udziela ZPA 
informacyi prawnych. jakich ktokolwiek zatąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów. według praw 
miejecowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


-a 


Przyślijcie nam tylko $2.00 a wyślemy wam 


CUDOWNĄ NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego E arty- 
kułu na tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
ałychanie piękny, nie niający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory- 
g!nalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktórmego podo- 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 2% cali szerokości | 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych 1 pozłacanych. 
W we* nątrz znajdują się fi- 
gury, SWIĘTA FAMILIA, 
Najałodsze Serce Jezusa, Nie- 
sokalunie Poczęcia Maryi, 

Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Niebloa z Dzieciąt- 
kien Jezus, Święty Józef lub 

włęty Antoni artystycznie 
wykonane | pięknie pomalo- 
wane Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybi- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-niebie- 
kiego, różowego, białego itd. Skrzynka sama zań znajduje się podszkłem, które- 
go ramy pomalowane są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 

z Po za fiigurami znajduje się tło z najlepszego materyału ustrojone liczne- 
mi, rzeststemi, złotemi gwiazdeczkami. 4 
Obrazy naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 
DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, I że znajdując 
się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą- 
da świeżo | czysto. 

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, A za nakręceniem, 
wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym i tak włodkim tonem, jak to 
osła być maże. 

Cały ten obraz czyni padzwyczaj dodatnie wrażeniu na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wal- 
nych od pracy chwilach. 

Ponieważ wyrabiamy te obrazy saml, możemy je sprzedawać po cenie nad- 
zwyczaj niskiej. 

CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 
Cena tylko $4.00 
tar Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj pisze po katolog 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryk! | tak są opakowane, że 


drodze nie potłuką. 
PSE najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 
816 N. HAMLIN AVE., CHICAGO, ILL. 
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Użyteczność kaczek w 
ogrodach. 
Niektórzy właściciele o- 
grodów mają nieraz wiele 
kłopotu z powodu ślimaków 
i glist, wyrządzających nie- 
małe szkody w roślinach. 
Celem wytępienia tych pa- 
sożytów używają często 0- 
grodnicy z bardzo dobrym 
skutkiem kaczek. Nie nale- 
ży jednak zapominać, że 1 


kaczki podczas żerowania 
również uszkadzają przez 


stratowanie małe rośliny. 
Pewien właściciel ogrodu, 
który robił próby z kaczka- 
mi dużemi, donosi, że 0- 
gród jego został wprawdzie 
dostatecznie oczyszczony Z 
dżdżownie i ślimaków, że 
jednak z drugiej strony ka- 
czki zdeptały mu rośliny; 
skutkiem tego postanowił 
puszczać wolno młode ka- 
czki, te bowiem nie są ta: 
kie ciężkie, jak sztuki stare. 
Kaczęta te wychowały się 
w ogrodzie pod kwoką, sie- 
dzącą w koszu, pod którą 
się ogrzewały i osuszały po 
zmoknięciu wskutek żero- 
wania po ogrodzie i były 


zupełnie zdrowe.  Zrana 
wpuszczano te kaczki na 


cały dzień do ogrodu. Ka- 
czętom podawano po kilka 
razy na dzień karmę miękko 
zgotowaną, złożoną z chle- 
ba, mąki jęczmienuej i mle- 
ka. Gdy je wypuszczono 
zrana, wówczas tylko wyją- 
tkowo zabierały się do po- 
danej im karmy, natomiast 
z największym pośpiechem 
szły na grządki, szukając o: 
wadów, dopiero, gdy zzię- 
bły, lub przemokły, powra- 
cały do kwoki i wtedy za- 
bierały się do przygotowa- 
nej dla nich karmy. Po 
krótkim wypoczynku rusza- 
ły na nowo do trządek, a 
ich gonitwy między roślina- 
mi i pościg za białym moty- 
lem przedstawiały ładne wi- 
dowisko. 

Szkody wyrządzone przez 
kaczęta pomiędzy młodemi 
roślinami były bardzo nie- 
znaczne, podczas, gdy ilość 
pochłoniętych przez nie 
ślimaków i rozmaitych owa: 
dów była wprost zadziwia- 
jąco wielka, gdyż bystre- 
mu ich oku nie uszło naj- 
mniejsze żyjątko, a co one 
raz zoczyły, to ich uwagi 
więcej nie uszło. Właściciel 
ów dodaje, że korzyść, jaką 
ztąd osiągnął, była podwój- 
na, gdyż ogród jego został 
oczyszczony z owadów, a 
młode kaczki rosły bardzo 
szybko i tanim kosztem. 

Nakoniec dodaje on, że 
każdy właściciel ogrodu po- 
winien hodować kaczki, a 
wtedy będzie jego ogród 
warzywny zawsze w dosko- 
nałym stanie, a nadto osią- 
gnie piękny dochód ze 
sprzedaży młodych kaczek. 


Pastwisko. 


Z wyprowadzeniem bydła 
na pastwisko nie należy się 
śpieszyć. Pierwsza koląca 
trawka mało jest pożywną, 
agdy ją bydło od razu do 
korzenia spasie, nie łatwo 
odrasta i długo potem na 

* nią czekać trzeba. Od same- 

go początku należy podzie- 
lié pastwisko na kilka par- 
celek i te porządkiem wy- 
pasać; więc nie puszczać 
bydła na inną parcelkę, do- 
póki ta, która z kolei przy- 
pada, zupełnie wypasioną 
nie zostanie. Bydło bowiem, 
po całem pastwisku naraz 
rozpuszczone, wybiera So: 
bie najsmaczniejsze ziółka, 
a resztę depce i wala, po- 
czem tak «zdeptanej paszy 
nawet z głodu się nie tknie; 
pastwisko też ciągle trato- 
wane nigdy się zapomódz 
nie może. Przeciwnie, wy- 
pasając one parcelami, by- 
dlę zbyt przebierać nie mo- 
że, i te tylko zioła pomija, 
które mu są szkodliwe, a 
przytem każda parcelka, nie 
tknięta z kolei przez dni 
kilka albo kilkanaście, zaów 
należycie odrasta i nigdy 
tym sposobem paszy na pa- 
stwisku, na stosowne ka- 
wałki roztropnie podzielo- 
nem, nie braknie. 

Zwyczajna rosa bydłu nie 
szkodzi; ale pasza mokra od 


nnn m a a 


słoty może bydło tak za- 
truć, jak podmokła pasza na 
moczarze. 

Podczas upału nie należy 
bydło na pastwisku trzy- 
mać, może go to bowiem 
nabawić rozmaitych chorób. 
Ale i na zimno nie należy 
bydła wyganiać: zmarznię- 
ta rosa, szron, są mu wiel- 
ce szkodliwe. Dlatego wio- 
sną i latem wypada bydło 
jak najraniej wyprowadzać 
na pastwisko, a skoro upał 
dojmuje, nawracać je do 
domu 1 nie wyprowadzać go 
znów popołudniu, dopóki u- 
pał się nie zmniejszy. Prze- 
ciwnie w jesieni trzeba się 
wystrzegać, aby bydło na 
pastwisku rannego nie za- 
stnło szronu i raczej ku po- 
łudniowi nieco dłużej za- 
trzymać je w polu. 

Bydło rogate, podług swo- 
jej budowy ciała, stworzone 
jest do powolnego ruchu; 
nigdy go więc w pochodzie 
naglić nie należy, a szcze: 
gólnie gdy z pastwiska po- 
wraca i samo śpieszy do 
stajni, wypada mu zastępy: 


wać 1 „wstrzymywać Je. 
Wszelkiej swawoli, jakiej 


się w tej mierze chłopcy do- 
puszczać moga: napędzania 
w zbyt ciasne doły, spędza- 
nia z brzegów przykrych, 
a wysokich, zmuszania do 
skakania przez rowy, suro- 
wo przestrzegać należy. 
Zdrowe i obfite poiłu jest 
bydłu do zdrowia niezbę- 
dnie potrzebne. Jeśli przy- 
tem bydło w lesie może się 
przez pół godziny wystać 
w wodzie, któraby mu nie 
więcej, jak do pół brzucha 
sięgała, jest to dla niego 
wielkiem dobrodziejstwem: 
krowa, która przed doje- 
niem w wodzie się wystała, 
znacznie mleka przyczynia. 
Jednak bydło długim albo 
szybkim pochodem utrudzo- 
nei zgrzane, nie powinno 
być od razu przypuszczo- 
ne do wody. Pojenie po ka- 
łużach i wszelkich błotni- 
stych, namulistych wodach, 
po stawach, nie mających 
ciągłego i obfitego przy- 
pływu, jest bydłu w najwyż- 
szym stopniu szkodliwe. 


Rozmnarzanie Agrestu. 


Agresty najłatwiej jest 
rozmnożyć, robiąc naokoło 
krzaka kolisty, płytki ro- 
wek, a ponaginawszy weń 
wszystkie gałązki, które 
się nagiąć dadzą, przypiąć 
je do ziemi kawałkiem wit- 
ki, złożonym jak szpilka 
podwójna. Wierzchołek ga- 
lazki powinien wystawać 
nad ziemię, przynajmniej na 
trzecią część całej długości 
nagiętej gałązki. Teraz do- 
łek zasypiemy dobrą ziemią 
lub kompostem, a nagięte 
gałązki zetnieimy przy zie- 
mi. O ile to mnożenie nie 
było zrobione na jesieni, 
trzeba zrobić wcześnie, na 
wiosnę. Dobrze jest gałązki 
a zagięciu leko podłużnie 
naciąć ostrym nożem, żeby 
wychodzenie korzonków u- 
łatwić. W lecie, w suszę, 
trzeba podlewać wodą, do- 
dając co parę tygodni tro- 
chę gnojuwki. Na jesieni 
ostrożnie podkopać, zako- 
rzenione gałązki od krzaka 
odciąć i posadzić na zagonie, 
w dobrej ziemi, co 40 cm. 
odległości. Polewane w lecie 
następnem, silne wyrosną 
imogą być w jesieni posa- 
dzone na miejsce stałe. 
Krzaki stare przez rok będą 
rosły swobodnie, a w na- 
stępnym znów mogą posłu” 
żyć do rozmnażania. Na owo- 
ce, z nich niema co racho- 
wać, choć i te niekiedy wy- 
dają. Lepiej jest jednak 
A siłą krzaka skupić na 
odkłady, żeby się odficiej 
zakorzenić mogły. 


Mieszanie paszy. 

Przy nagłem przejściu do 
paszy zielonej bardzo czę: 
sto bydło chciwie ją zjada, 
dostaje odęcia, a przytem 
trafiają się także kolkii 
trochę rozwolnienia. Tro- 
skliwy gospodarz przyzwy- 
czaja więc krowy powoli 
do zielonej paszy; nie daje 
jej odrazu samej we wiel- 
kiej ilości, ale pociąwszy ją 
na sieczkę długą. miesza 
przez parę dni pół na pół 
z sieczką ze słomy lub z ple- 
wami iw ten sposób daje. 


Szczególnie na to mięszanie 
uważać należy w początkach 
żywienia w stajni koniczyną 
ilucerną, wszystkiego na- 
leżycie i dużo pożywnych 
części odchodzi do gnoju. 
Przez dodatek plew lub sie- 
czki oszczędza się znacznie 
paszy zielonej, z lepszym 
skutkiem dla będlęcia i dla 
gospodarza. Pasza zielona 
powinna być zawsze sieczo- 
na świeżo, gdy na kupie się 
grzeje, to jej bydło nie bę- 
dzie jadło i jest zresztą szko- 
dliwą.Jeżeli z powodu świę- 
ta trzeba na dzień naprzód 
nasiec, to nie zostawiać na 
stosie grubo, ale rozesłać 
cienko w  przewiewnem 
miejscu, aby się nie zagrza- 
ła. Mokro sieczoną paszę 
zawsze należy koniecznie 
ze słomą mieszać i nie poić 
zaraz po zadaniu paszy. 
Wogóle korzystniej jest za- 
wsze paszę zieloną rznąć na 
długą sieczkę niż dawać 
całą; mniej się jej przez to 
marnuje, bydło jej nie roz: 
rzuca koło siebie, do gnoju 
nie zadeptuje. Przy zwyk- 
łem żywieniu idzie na sztukę 
bydła 80 do 100 funt. paszy 
zielonej dziennie. 

JAKI POKARM JEST STOSUN- 

KOWO NAJTANSZY? 


W czasach dzisiejszych, w któ- 
rych wszystko drożeje, a w zna- 
cznej mierze i środki spożywcze 
człowieka, szczególnie mięso, z 
pewnością zaciekawi pytanie, ja- 
kie pokarmy są najtańsze, rozu- 
mie się w stosunku do ich war- 
tości odżywczej. Pierwszeństwo 
pod tym względem trzeba oddać 
— mleku. Udowadniają to 
badania i obliczenia chemików. 
Ogólnie mniema się, że nadzwy= 
czaj pożywnem jest np. jaje;a je- 
dnak potrzeba aż do 5 jaj (za- 
leżnie od ich wielkości) dla wy- 
równania wartości spożywczej 
pół litra mleka, Kto temu nie 
wierzy, niechaj przeliczy nastę- 
pujące dane: jaje kurze waży 
przeciętnie bez skorupy 47 gra- 
ów; 5 kurzych jaj waży więc 
235 gramów. Białka, tłuszczu, 
składników mineralnych i nieco 
cukru  miecznego zawiera jaje 
26,5 proc., a więc 235 gramów 
jaj kurzych zawierają 6l gramów 
substancyi odżywczych, reszta to 
woda. 

Mleko zawiera 11.5 proc. sub- 
stancyi odżywczych jak białko, 
tłuszczu a szczególnie cennego 
cukru mlecznego. 

Pół litra mleka waży 515 gra- 
mów, a zawiera wedle wyżej po- 
wiedzianego 59 i pół gr. substan- 
cyi odżywczych. Zatem więc pół 
litra mleka jest prawie tak samo 
pożywne, jak 5 kurzych jaj. 
5 jaj kosztuje tanio, licząc naj- 
mniej 5 centów. pół litra mleka 
natomiast najwyżej 3 centy. inne 
pokarmy Są jeszcze droższe, i tak: 
płaci się np. za mięso za równą 
ilość substancyi odżywczych co 
w pół litrze mleka: dziesięć razy 
tyle. 

Z tego widzimy, jakie znacze- 
nie gospodarcze posiada mleko. 
Jeżeli weźmiemy pod rozwaęę, że 
człowiek w pierwszym roku swe- 
go życia się żywi wyłącznie tylko 
mlekiem, że jedyny ten pokarm 
zupełnie wystarcza do budowy 
ciała w ciągu jednego roku i to w 
sposób tak silny, jaki się nigdy 
nie odbywa w tak krótkim prze= 
ciągu czasu, to powinniśmy wy- 
ciągnąć więcej korzyści z ekono- 
micznych zalet mleka. Rozumie 
się, że nie można żądać, aby do- 
rosły się żywił wyłącznie mle- 
kiem, jak niemowlę; dla starsze- 
go dziecka i dorosłych zawiera 
mleko za dużo płynu, lecz jako 
napój i przedewszystkiem jako 
dodatek do innych potraw, zwła= 
szcza do ziemniaków, owocu, 
mąki, ryżu, kakao itp., zasłu- 
guje mleko na znacznie większą 
uwagę i to ze względów na zdro- 
wotność i... sakwę. 


System kanalizacyi 
miejskiej. 
Rozległe kanały i rury, 
pozakładane pod ulicami 
miast, odprowadz ją nieczy* 
stości i brud, podnosząc 
tem stan sanitarny miasta. 
Podobnie i ciało ludzkie 
pełne jest malutkich rurek 
i naczyń krwionośnych, któ- 
re często zapychają się nie- 
czystościami i wydzielina- 
mi. Jeżeli im pozwolić po- 
zostać we krwi, zarażają 
one całe ciało, a w rezul- 
tacie zdrowie na tem cierpi. 
Jako środek oczyszczający 
ten system kanałów ludz- 


kich,  Severy Czyściciel 
Krwi stoi w pierwszym 


rzędzie. Usuwa on nieczy- 
stości ze krwi, krosty i wy- 
rzuty z twarzy, wzmacnia 
słabą, zbiedzoną krew, od- 
żywia każdy organ w ciele. 
Bedziecie zawsze wychwa* 
lać Severy Czyściciel Krwi, 
gdy go raz użyjecie. Cena 
$1,00 we wszystkich apte- 
kach lub u W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowa i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Pawieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też możesam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwazy Hocznik Tygodnika Powieściowa- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, P „almienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład 

wygrany. Dwaj sęaledzi. Poczciwi ludzie, Unota 

1 wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie apnści, kto się Nań 

apości, Szymon x Żawiela, Fiaanki Wielkanocne; 
wiele wiastek czysto lskich — ludowych, 

obrazków historycznych, baśni I wiele 2! (4) 

opisów rozmaitej treści. Cena . . $P!-"t 
Nzóaty Hocznik Tygodmika Powieściewa- 

Haako Tiki: Zawiera: Walka o miliony exyll 

R: dzina Lanauierów; Leány młyn nad Czernsją; 

Nowożańcy; Orznąłem tyda; Krolewskidziadek: 

Ulicznik warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster | czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa work! złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: 

Kuźma Jeż; Kanegat; Jałmużna | przypowieść 

a pazenicy; Opawieści vtepowe. Kioby sią 

spoddlpwat: Okrężna; Walka naámierć Í 1X) 

iżycie;Zapaislą; Pożarna morzu. Cena 3 ~ 
Kiódmy Boezmik Tygodnika Powietciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 

dom w Warszawie, czyli Hrabia d 

Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wieałław 

Mola leczenie woda ka. 8 Kneippa, Kościuszko 

pod Racławicami. Perła Genul, Boha- 1 00 

terka z powstania 1988 r. Cena , 31. 
Qnmy Hoczuik Tygoduika Powieściowo-Naa- 

kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Bobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 

rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła : Jósto Groj- 

aeazyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasiu | o pięknej Anulca, 

Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 

Koń woziwody, Kriążą Adolf | bogini szczęścia, 

Etoby nię spodziawał, Osadnicy u źródeł rzeki 

Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 

suknia  hrabjowskie. O leniwym 

parobku, Rakrut, Cana à . 
Bzieniąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 

pe Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

iona kilknáziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

Czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 

a obecnego czasu. Surdut i Biermięga. Obraz 

ludowy w 2 aktach ze śpiewami, — Heród Baba, 

Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 

skiego. Nowelk! Amerykańskie. Tłómaczył 

z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 

Zany, komedya w trzech aktach ześpiewami i tań- 

cami, napisał o p ZE" zdarzenia A. B. 

Zdziebłowski. — Uliczn k Paryski, komedya w4 

akiach z francoskiego, tłómaczył Majeranowski. 

— Piękne przykłady z hiatory) polskiej. Zbiór 

wzorów dzielności, pracy, nanki i poświę enia 


dla kri, jakiemi sią nasi rzodkow:e 
oaznaczali. — Skarbczyk oaz 
polskiej. Cena . . . . z 6 p Hs $1 UU 


Dzliealąty Koczalk Tygudaika Powieściowo- 
Naukowege, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrza, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polaki, Robart Djabał, Dobranoc 
sęaiedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Jaula królewiczu, żar-ptaku 
1 a wilku wiatralocie. Dziwne podróże SĘ 00 
na | dzie | na morzu, Cena . . ple 
WARUNKI IH) OTRZYNANIA PKEMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIESŚCIOWO-NAUKOWKGO: 

1) Mum dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesylki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłzę opłaci na Express off aie. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeazcze obecnie wydawana premię, niech opłaci 
Gazetę jeaxcze na rak dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na "Gazetą Polską." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje aliq na to, aby “Gazeta Pclska' byla 
zapłacona za nz x góry. "Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół rokn $1.26, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, poayła aliq tylko jeden numer 
DA O! 


W. DYNIEWICZ „632, Sobie ść 


Fhisago LI, 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurewąe Bldg. 
CHICAGO. 


DARMO 


Lekarstwo dla 
mężczyzn darmo. 


Leczenie mężczyzn, wycieńczo- 
nych Syfilisem i Gionoreą. 

Następujący znakomitą ofertą daje 
czytelnikom Interstate Remedy Co. z 
Detroit, Mich. 

Kompania zobowięzuje się posłać bez- 
płatnie swoje lekaratwo każdemu cler- 
pliącemu mężczyźnie, który z powodu 
niepowściągiiwości w młodym wieku 
cierpi na nerwowość, upadek sił | utratą 
męzkości. 

Lekarstwo nasze poślemy zupełnie 
darmo. Żadnych pieniędzy nie prosimy; 
razem z lekarstwem prześlemy wam szcze- 
gółowe objaśnienie jak takowe używać. 

Tysiące !udzi w obecnej chwili cierpł 
z powodu chorób wenerycznych. Choroby 
te można wyleczyć. Nasze lekarstwo dla 
mężczyzn bezwarunkowo | skutecznie 
wyleczy na zawsze. Macle obecnie sposo- 
bność pisać po bezpłatne lekarstwo, prze- 
konać się o wielkiej jego wartości I sile i 
wzmocnić wasze ciało bez najmniejszych 
wydatków. Możecie się leczyć sami w 
awoim domu. 

Po wszelkie szczegóły plazcie pod adre- 
aem: Interstate Remedy Co., 1017 Luck 
Buliding, Detroit, Mich. Lekaratwo dla 
mężczyzn wyślemy Wam odwrotną po- 
cztą, opłacając jednocześnie koszta prze- 
ayłki. Żadnych pieniędzy za lekaratwa 
lub kwitów nie żądamy. Bezwarunkowa 
będziecie wyleczeni i absolutnie darmo. 
Liaty adresować: Interstate Remedy Co., 

1017 Luck Buildlng, KOSY © 

) 


NACHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny. 
Każda pigułka // ™ 


nonl tak 1D 
mazwę 
wyntrzegajcia się 

naśladowalctw. 


Na sprzedaż we 
wszystkich aptekaah. 


SANTA 


CAPSULES 


PAMIĘTAJCIE 


0 SIEROTKACH. 


KTO jeszcze nie sammówił piaemka 


*"SIEROTA" 


tygodnika z którego czysty dochód prze- 
3 ARZEGOBE na korzyść 


Polskiego Doma Sierot w Avondale 
niechaj nadęśle swój adres s poślemy mu 


numef okazowy bezp: ie. 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumerstą na jeden rok, 
ten otrzyma małą kalążeczkę do nabożeń- 
atwa, jako pamiątkę od Sierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku. 

Adrsaowść należy: 


«SIEROT A” 81 Ingraham St 


CHICAGO, ILL, 


0 17 Kamieniach 
| Zegarek Kolejowy. 


Palentnwany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
tzyntem złotem na „eł- 
niany koper.a pięknie 


CA DORREGU ZEGAR- 
KA. GWARANTOWANT 
A 7 NA 25 LAT SPECYAL- 
A m NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakimko.wiek adresem C. (O. D. 
$ 6.351 konz!a przesyłki, £ prawem uprzednie 
go zez 'aminr"ania. W razio nie znalezienia go 
sadawaln'a „m NIE PŁ*Ć ANI CENTA! PA 
NMIĘTAJŻE będziesz musiał za t»ki sam zega 
rek zap'zcić $ 25.00 w innem miejscu. Bardzo 
parn 14 k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŃCUCH i BRE- 
OU DARNO s każdym zeyarkiem. EXCELSIN | 
WATCH CO., 506 lanral Rank Blig., CHICAGO. 

(July 10.) 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpis znakomitej recepty, którą poayłam dar- 

ma mę/czyzmom potrzebującym mocy. Nie 

jest to żaden humbug x próbką, lub z 6.0. D. 

Przeczytaj to ogłoszenie do końca 

Piezemy te ałowa do mężczyzn, ci erpi z 
powodu, że zrujnowali ie | organ'zm przez 
na iużycia lub błędy młodości, Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajc'e robieniu prób z Jekzratwami 
wysyłanem! na próbą, z “parami elektryczny- 
mi,” z patentowanemi medycynami itp. Pazy nic 
nie pomagają, a ciągła branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm iuniemo- 
żliwy wyleczenie mą z choroby. Przez jat wiele 
cierpiałem na zgubne sku k! błądów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polacye, cierpiałem na «ivmoc męgką. brak pa 
mięci, brak s}, przygnębienie, nieńmiałoać, Dal 
w krzyżu, ogólne osłabienia itd., i byłem na ty- 
le nierozadny, że próbowałem Wszelkich mail 
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem, Nakoniec pojechałem da Enropy, po- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza | ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi darę 
mam dotychczas w awojem posiadaniu, Ponie- 
waż wiem z własnego doświadczenia, iak tru- 
dno jest alq wyleczyć, przeto posianowiłera po- 
módz innym w ten sposób, ż poślą mają rece 
pta w zapieczętowanej kopercie zu,ełnie bez- 
płatne wraz z wszelaim! Ptaki katde- 
mu choremu, który do mnie napisze. Otrzyma 
łem inż setki listów od mężczyzn chorych x ró- 
żnych stron kraju, w których raświaaczają, że 
podob ia jak ju zostali wyleczeni dzięki mojej 
recepcie. Ta recep'a jest to przep's na kombi- 
Dk środków rasnon, a jednak zupełnie nie 
nzkodiiwych, i jest tak prosta, że w każdej do- 
brej aptece wykonają ją za niewielką za łatą. 
Jeżeli się wstydziaz iśc do apieki z receptą po 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotować 
to lekarstwo dia ciebie tu w Chicago, jeżelł se- 
bie życzysz tego, a i+k nie, to mnie wazystko 
jedno. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nia 
mam zamiaru zmusić cię podatąpem. żehyś mi 
zapłacił xa rzecz, której nie chccez kupić. Jate- 
li przekonasz sią o SA nieuc-ciwości to cgłoń 
mnie jako cazusta w tej gazecie. To ogłorze- 
nie może nie ukazać sią już więcej, a zatem le- 
piej oapisz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymarz recepią | potrzebne do niej objaśnie- 
nia. Wytłómaczę ci również, w jaki aposób je- 
stem w rtanie dawać ta, eo tntaj obiecują bez 
najmniejszej dia mnie ntraty. Adrea: C. H. 
BENTRON, B. Box 622 Chicago, III. 


(Sept 8) 
NOWY WYNALAZEK 
á Na wzmocnienie i utrzy- 


manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 


pocztowy. i 
Prof. J. M. Brundza, 


Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York. 


Jeśli zamierzasz sobie 
kupić dobrą harmonike, 
skrzypce, basy lub klar- g 
net, to nam przyślij 2c " 


markę po nasz katalog. 


Nalepinski Mdse. Co. $ 
925 N, Francisco St. 
Chicago, III. 


A A 
4Napiszcie do Dra, Ham,ć 
f Porada nic nie kosztuje, 


GENIALNY, 


m 0 M MR y MR R A GRP i 


posiadający dyplom naj- 
$ epszej szkoły lekarskieję 
J' Bellevue Hospital Med-a 


fical College” w New Yor- 


DrHAM,; 


ychá 


'] 


ó 
sio tytus, od: 
rek, tyfus, odr: 
chy, koituny, 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI ł 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją 
nia, nda śazaii do Dr. Ham po radę. Pe 
Ham wyleczył jus tysiąca ludzi, którzy długo, 
cierpieli a przez onych lekarzy ani w azpita- 
lach nia mogli być wyleczeni. Ludzie ct wszę+ 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym ga 
poiocają. U sią do niego, to waa wyieczy. | 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, | 


t do wy: 
| pisać w wiek jązyku. Adres taki: ( 


/ DR. C. B, HAN. 
IP. 0. Box 62, TOLEDO, OMU. 


Ý  Napiszciedo Dra. Ham. 4€ 
a Poradanie nie kosztuje. | 


|poczta 
(f misst, czy choroba jea 
ać w jakimkol 


TYLKO $1.00. 


a poślemy wam 


JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA. 
Jest ona bardzo mocna i trwała i pisze tak równo 
i wyraźnie jak $100.00 maszynka. Ma ona 84 liter, sta- 
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do.operowania. Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką i każdy biznesłsta, sekretarz 
lub pisarz powinien taką maszynkę sobie aprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że alę nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko $10.00. 
Jeżeli będzie się wam podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 
sztę pieniędzy. Piszcie do naa po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłką. AdreRować należy: 


The Pulaski Mail Order House, 
816 N. Hamlin Ave, Chicago, Ill. 


PRZYŚLIJCIE NAM 


a 
Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów €- 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 
W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów 
oprtwne osobno kosztują $2.00 
$3.00 


W twardej oprawie z wyciskanym ty tu- 
tulikiem na okładce 

Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


W. Dyniewicz, 
532 Noble street, Chic go, Illinois, 


$6.50 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
— WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


am mananan OB 


Elegancka Ńplleczka do krawatu z Blalem, emaliowanym Orłem 
Polnkim. szczero-złota, za e 
TA SAMA z czyetego srebra, za 1.00 
Złoty Pierńcień x Polskim Herbem. pieknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyll Wiaiorek z Białem Oriem Polskim 
na czerwonym tle, na drug] atronie gładki do monogramu, 
albo innego znaku., szczero-złoty za "28.00 
DRUGI Jżejszy także złoty xa $5.75 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowanejna 6 lat z Oriem Polskm 
lub Herbem Polskim za 83.75 


Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatkn, reazta przez Č. O. D. lub 
Money Order lub z góry opłacone, 

Kto nle płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw wuzelkieko gatunku. 
PIRZCIE PO NARZ WIELKI ILILUKTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 

I WSZKLKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz I Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


—. 
5 


5 x DICAL . 
Dr. E. G COLLINS 2 STUTE 
sam się nie chwali. Przeczytajcie co piszą o nim 

jego pacyenci. 
Wielmożny Panie Doktorze! 


Jak Panu wiadomo byłem bardzo ciężko chory na katar płuc, krótki 
oddech, ból i kolki w piersiach z pluciem fozmy, boli zawrót glowy i pas 
matyzio. Chorohq tę dostałam w majnacb. Udawalem się do różnych cai 
torów, iecZ eainiast poprawy, Czulem się coraz gorzej, PEA Paski 
oglonzenia pod tytolem „ŻRÓDŁO ZDROWIA” rnalazłem, że Pan le" 
czysz wszelkie choroby, zabjysła w mej myśli nadzieja, i} mogę być zdi 
wym. Udałam się przeto do Pana Profesora, opiaując swcią chorobę lis 
townie. Nadesłaleń Pan lekarstwa, po zażyciu których uczułani zzzezną 
ulgę. Widząctę zmianę — napisalein o drugie, Zażywającte ostatnie -- 
zdrowia moje coraz się poprawiało i obacnie czuję siętak — jak alybym 
nigdy nie chorował. Palając wdzięcznością, o ile czas pozwala, zalecam 
Pańskie zdolnosci] anmienność każdemu rodakowi i xnajonemu, gdy 
tylko Panu zawdzięczam me szcząście, Cześć i sława takicmu, jak Pan 
doktorowi. 4 Wdzięczny Panu pacyent, 


SOTER IDZELEWICZ, P.O. Box 642, Westville, Iiis. 
Takiego rodzaju podziękowań Dr. E. C. Colins Me- 


dical Institute okazać może setki. 
INSTYTUT ten leczy z zadziwiającą zręcznością i powodreniem męzkie, żeńskić ; 
dzi: :mn+coroby zwyczajna chroniczno-zastarzelć i sekretne, A Mianowicie: Ból i katar śodądka, 
dy:popsy;;. bili zawrót głowy, reumatyzin. ból krzyża, pleców, piersi, asting (dychawicę! suchoty, 
Cnoty oti, ból gardla katar nosa choroby uszów, oczów źóliaczką, fohrę, chorobę S-go Walentew 
pała. Uulieć S-ga Wita, wszelkie wyrzuty, wrzody i krosty, zatrucie krwi, wypadanie wie ` 
zads4u ye, plucie krwią, rorszożenia i zwążenia tył, a także wsrelkiczo rodzai CHOROR Y 
SEKRETNE, jak mężczyzu, tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ałoby jego zdolność í Ickaratwa 
nie zwalczyły. 
U W .AGrAL! Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie swoj; 
chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie praw- 
dziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „iliipewno** za co daje się 


pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute, 
140 West 34th Str., NEW YORK, N. Y. 


OFFISOWE GODZINY: Od rorano dos po południu, W Niedzielg od ro ranodo : po połud- 
. Prócz turowa Wtorek, Środę, Cwartek i Piątek ad 7 do 8 wieczór. 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
Zwracamy uwagą Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA BPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, oygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę I t. d. 1 t. d. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, 779 5%A055K VK. aiCAGO, ILLINONM. 
Uaid 1DOT 2WOU WEGODDODROPOOŁIWIEWOBOGOOEAEL 2 


DO POLSKICH ROBOTNIKÓW. 


Jeżeli chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie I swojej familli byt 
i utrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym i zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe | szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie i przepeł- 
nione miasta, a ostedlij się w Polskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania i Lu- 
hlina w środkowym Wieconsin, gdzie tysiąc polskich farinerów zamieszkuje, któ- 
rzy od nas grunta kupili, w kliku latach się dorobili, a dzisiaj są zamożni, szczę- 
śliwi I nie myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ci, którzy zakupili 
grunta w Wausplnęton, Oregon, Missouri lob na południu a zwabieni zostali tam 
fałszywemi obietnicami i ogł szeniami. 

Komisya Kołonizneyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie | grunta nasze 
a przekonnwszy alę, że są dobre 1 odbowiednie na kołonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mumy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polakich farmerów znalazło u nas dobrobyt i przyszłość 
i sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
inna kompania dać nie może. Spieszcie się z zakupnem, zanim uajlepsze ziemie 
Wybrane zostaną Piszcie po opisy, mapy I Informacye zaraz do właściciela. 


M. DURESEKI, Dep. 5 
285 Armitage Ave. cor. Robey st. Chicago, Ill. 


NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA MATEKII 


AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ, 
który za nakręceniem potężnej aprężyny sam się kolebie przez 
całą godzinę za jednem nukręceniem. Kto ma małe dzieci w 
domu, powinien jeden z tych k: lebaczy sobie aprowadzić. 
Sumokalebacze sprzedajemy po następujących cenach: 
„No 12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony w *gol- 
den nak” $8.00. 
Noji8. Ozdobniejszy od poprzedniego, wykończony w „,gol- 
den oak,” Cena $.%.00 
iNo 20. Najozdobniejszy, artystycznie odrobiony w dębowe 
f drzewo. Cens $10.80. 
wW Na 25. Taki sam jak No. 20, tylko z extra przyrządem wa- 
chlarzowym do odpędzania much. Cena $14.00 
Nie potrzebujecie wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 
a resztę po obejrzeniu przy odbiorze. — Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski 
z różnymi przedmiotami załączając 5c na przesvłkę. Adresować należy: 


CZ. [The Pulaski Mail Order House 
8165N. Hamlin Ave. Chicago, III. 
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GAZETA I-OLSKRA- 


„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom I. 
(Ciag dalszy.) 


Tłumy chciały wejść do zamku, by spoj: 
rzeć jeszcze raz na ukochaną twarz pani. Nie 
puszczono ich, ale im przyobiecano, że wkrótce 
ciało będzie wystawione w kościele, a wtedy 
każdy będzie mógł oglądać je i modlić się 
przy niem. Zaczem pod wieczór posępne tłumy 
zaczęły wracać ku miastu, opowiadając sobie 
o ostatnich chwilach królowej, o przyszłym po- 
grzebie i o cudach, które się będą działy przy 
jej ciele i około jej grobowca, a których wszy- 
scy byli zupełnie pewni. Rozpowiadano również 
że królowa zaraz po śmierci będziejkanonizowa- 
ną—gdy zaś niektórzy wątpili, czy się to może 
stać, poczęto się oburzać i grozić Awinionem... 

Smutek ponury padł na miasto, na cały 
kraj, i nietylko ludowi pospolitemu ale i wszy- 
stkim wydało się, że wraz z królową zagasła 
dla królestwa pomyślna gwiazda. Nawet mię- 
dzy panami krakowskimi byli tacy, którzy czar- 
no patrzyli w przyszłość. Poczęto zadawać so- 
bie i innym pytania, co teraz będzie, czyli Ja- 
giełło po śmierci królowej ma prawo panować 
w królestwie, czyli też wróci na swoją Litwę 
i poprzestanie na wielkosiążęcym tronie. Nie- 
którzy przewidywali — i jak się okazało, nie 
bez słuszności, że on sam zechce ustąpić — 
i że w takim razie odpadną od korony obszer- 
ne ziemie, rozpoczną się znowu napady od 
strony Litwy i krwawe odwety zawziętych 
mieszkańców królestwa, Zakon się wzmoże, 
wzmoże się cesarz rzymski i król węgierski— 
a królestwo do wczoraj jedno z najpotężniej- 
szych w świecie, przyjdzie do upadku i po- 
hańbienia. 

Kupcy, dla których stanęły otworem 
obszerne kraje litewskie i ruskie, czynili 
w przewidywaniu strat śluby pobożne, aby 
Jagiełło pozostał na królestwie, lecz w takim 
znów razie przepowiadano rychłą wojnę z Za- 
konem. Wiadomo było, że powstrzymywała 
ją tylko królowa. Ludzie przypominali sobie 
teraz, jak niegdyś oburzona na chciwość 
i drapieżność Krzyżaków, mówiła im w pro- 
roczem widzeniu: ''Póki ja żyję, póty pow- 
strzymuję rękę i słuszny gniew męża mojego, 
ecz pamiętajcie, iż po mojej śmierci spadnie 
na was kara za wasze grzechy!” 

Oniw pysze i zaślepieniu nie lękali się 
wprawdzie wojny, licząc, że gdy po Śmierci 

rólowej urok jej świętobliwości nie będzie 
powstrzymywał napływu ochotników państw 
zachodnich, wówczas przyjdą im w pomoc ty- 
siące wojowników z Niemiec, z burgundyi, 
Francyi i dalszych jeszcze krajów. Lecz 
śmierć Jadwigi była jednakże wypadkiem tak 
doniosłym, że poseł krzyżacki Lichtenstein, 
nie czekając nawet na przyjazd nieobecnego 
króla, ruszył co prędzej do Malborga, by jak 
najprędzej donieść wielkiemu mistrzowi i ka- 
pitule ważną, poniekąd groźną nowinę. 

Posłowie węgierski, ruski, cesarski, cze- 
ski, wyruszyli za nim, lub też wysłali gońce 
do swych monarchów. Jagiełło przyiechał do 
Krakowa w ciężkiej rozpaczy. pierwszej 
chwili oświadczył panom, że nie chce już dalej 
panować bez królowej i że odjedzie na swoje 
dzictwo do Litwy, poczem z żalu wpadł jakby 
w odrętwienie, nie chciał rozstrzygać żadnych 
spraw, nie odpowiadał na pytania, chwilami 
zaś wpadał w straszny gniew na samego siebie 
za to, że był odjechał, że nie był przy śmierci 

rólowej, że się z nią nie pożegnał, i nie wy- 
słuchał jej ostatnich słów i poleceń. Próżno 
Stanisław ze Skarbimierza i biskup Wysz prze- 
kładali mu, że choroba królowej wypadła nie- 
spodzianie, i że wedle ludzkich obliczeń miał 
wszelki czas wrócić, gdyby połóg odbył się 
był w porze właściwej. Nie przynosiło mu to 
żadnej pociechy, ani nie ukoiło jego żalu. ''Nie 
król ja bez niej, — odpowiadał biskupowi — 
jeno grzesznik pokajany, który nie zazna po- 
ciechy. Poczem wbijał oczy w ziemię i nikt 
nie mógł od niego ani słowa więcej wydobyć. 

'Tyczasem wszystkie umysły zajęły się po- 
grzebem królowej. Z całego kraju poczęły 
ściągać nowe tłumy panów, szlachty i ludu, 
zwłaszcza ubóstwa, które spodziewało się obfi- 
tych zysków z jałmużn, przy obrzędzie pogrze- 
bowym mającym trwać przez cały miesiąc. 
Ciało królowej ustawiono w katedrze na pod- 
wyższeniu, urządzonem w ten sposób, że szer- 
Sza część trumny, w której spoczywała głowa 
zmarłej, znajdowała się znacznie wyżej od dol- 
nej. Urządzono tak umyślnie, by lud mógł le- 
piej widzieć twarz królowej. W katedrze od- 
prawiało się nieustające nabożeństwo: przy 

atafalku płonęły tysiące świec woskowych, 
a wśród tych blasków i wśród kwiatów, le- 
żała ona, spokojna, uśmiechnięta, podobna do 
białej róży mistycznej — ze złożonemi w krzyż 
rękoma na lazurowej sukni. Lud widział w niej 
Świętą, przyprowadzano do niej opętanych, 
kaleki, chore dzieci — i raz wraz w środku 
świątyni rozlegał się krzyk to jakiejś matki, 
tóra na twarzy chorego dziecka spostrzegła 
rumieniec, zwiastuny zdrowia, to jakiegoś pa- 
ralityka, który nagle odzyskiwał władzę 
w schorzałych członkach. Wówczas serca lu- 

ZKie przejmował dreszcz, wieść o cudzie prze- 
atywała kościół, zaimek, miasto, i ściągała co- 
Taz większe roje nędzy ludzkiej, która od cu- 
du ty o mogła się spodziewać poratowania. 

„0 Zbyszku tymczasem zapomniano zupeł- 
nie, któż bowiem wobec tak olbrzymiego nie- 
szczęścia pamiętać mógł o zwyczajnem pacho- 
lęciu szlacheckiem i o jego uwięzieniu w ba- 
szcie zamkowej! Zbyszko wiedział jednakowoż 
od stróżów więziennych o chorobie królowej, 
słyszał gwar ludu koło zamku, a gdy usłyszał 


jego płacz i bicie we dzwony, rzucił się na ko- 
lana i, przepomniawszy o własnym losie, z ca- 
łej duszy jął opłakiwać śmierć uwielbionej pa- 
ni. Zdawało mu się, że razem z nią zgasło coś 
i dla niego i że wobec takiej śmierci, nie warto 
nikomu żyć na świecie. 

Echo pogrzebu, dzwony kościelne, śpiewy 
procesyi i zawodzenia tłumów dochodziły go 
przez całe tygodnie. Przez ten czas sposępniał, 
stracił ochotę do jadła, do snu, i chodził po 
swojem podziemiu, jak dziki zwierz po klatce. 
Ciążyła mu samotność, gdyż bywały dni, że 
nawet stróż więzienny nie przynosił mu świe- 
żego jadła i wody, tak dalece wszyscy byli za- 
jęci pogrzebem królowej. Od czasu jej śmier- 
ci nie odwiedził go nikt: ani księżna, ani Da- 
nusia, ani Powała z 'Faczewa, który dawniej 
tyle mu okazywał życzliwości, ani kupiec Amy- 
lej, znajomek Maćka. Zbyszko z goryczą my- 
ślał, że gdy Maćka nie stało, zapomnieli o nim 
wszysy. Chwilami przychodziło mu do głowy, 
że może zapomni o nim i prawo — i że przyj- 
dzie mu gnić do śmierci w tem więzieniu. Wów- 
czas modlił się o śmierć. 

Wreszcie, gdy od pogrzebu królowej upły- 
nął miesiąc, a rozpoczął się drugi, począł wąt- 
pić i o powrocie Maćka. Obiecał przecie Maćko 
jechać pośpiesznie, konia nie żałować. Malbor 
nie na końcu świata. Przez dwanaście niedzie 
można było dojechać i wrócić — zwłaszcza, 
gdy komuś pilno było. — "Ale może i jemu 
nie pilno! — myślał z żalem Zbyszko, — mo- 
że sobie gdzie po drodze babę upatrzył, i rad 
ją do Bogdańca powiezie, aby się własnego po- 
tomstwa doczekać, aja tu będę przez wieki 
zmiłowania Boskiego wyglądał.” 

Stracił wreszcie rachubę czasu, przestał 
całkiem rozmawiać z strażą i tylko z pajęczy- 
ny, pokrywającej coraz oficiej żelazną kratę 
w oknie, miarkował, że na świecie nadchodzi 
jesień. Siadywał teraz całemi godzinami na ło- 
żu, z łokciami na kolanach, z palcami we wło- 
sach, które mu już daleko za ramiona sięgały 
— i w półśnie, w półodrętwieniu, nie podnosił 
głowy nawet i wówczas, gdy strażnik zagadał 
do niego, przynosząc spyżę. Aż pewnego dnia 
skrzypnęły wrzeciądze i znajomy głos zawołał 
od progu więzienia: 

— Zbyszku! 

— Stryjko! — krzyknął Zbyszko, 
wszy się z tapczana. 

Maciek chwycił go w ramiona, poczem ob- 
jął mu jasną głowę dłońmi i począł ją całować. 
Żal, gorycz i tęsknota tak wezbrały w sercu 
młodzianka, że począł płakać na piersi stryjca, 
jak małe dziecko. 

— Myślałem, że już nie wrócicie — rzekł, 
łkając. 

— Boć i niewiele brakło — 
ciek. 

Dopieroż Zbyszko podniósł głowę i, spoj- 
rzawszy na niego, zawołał: 

— A z wami, co się stało? 

I patrzył ze zdumieniem na wynędzniałą, 
zapadłą i bladą jak płótno, twarz starego wo- 
jownika, na jego pochyloną postać i na posi- 
wiałe włosy. 

— Co z wami — powtórzył. 

Maćko siadł na tapczanie i przez chwilę 
oddychał ciężko. 

— Co się stało — rzekł wreszcie. — Le- 
dwiem granicę przejechał, postrzelili mnie 
w boru Niemcy z kuszy. Zbóje-rycerze! — 
wiesz? Ciężko mi jeszcze dychać... Bóg zesłał 
mi pomoc — inaczejbyś mnie tu nie widział. 

— Któż was zratował? 

— Jurand ze Spychowa — odrzekł Maćko. 

Nastała chwila milczenia. 

— Oni napadli mnie, a w pół dzionka pó- 
źniej on ich. Ledwie połowa mu ich uszła. 
Mnie wziął do gródka i tam w Spychowie ze 
śmiercią-m się przez trzy niedziele zmagał. Bóg 
nie dał skonać — i choć mi jeszcze ciężko, 
alem wrócił. 

— A to nie byliście w Malborgu? 

— Z czem-żem miał jechać? Obdarli mnie 
do cna i list z innemi rzeczami zabrali. Wró- 
ciłem prosić księżny Ziemowitowej o drugi, 
alem się z nią w drodze rozminął — i czy ją 
zgonie — nie wiem — bo mi się też na tam- 
ten świat wybierać. 

To rzekłszy, splunął na dłoń i wyciągną- 
wszy ją ku Zbyszkowi, ukazał na niej czystą 
krew, mówiąc: 

— Widzisz? 

A po chwili dodał: 

— Widać wola Boska. 

Czas jakiś milczeli obaj pod brzemieniem 
posępnych myśli, poczem Zbyszko rzekł: 

— To tak ciągle krwią plwacie? 

— Jako-że nie mam plwać, kiedy mi na 
pół piędzi grota między żebrami utkwiło. 
Plwałbyś i ty — nie bój się! Ale u Juranda ze 
Spychowa już mi się lepiej czyniło, jeno, żem 
się ninie okrutnie znów zmęczył, bo droga 
długa, a pilnom jechał. 

— Hej! po co wam się było śpieszyć? 

— Bom chciał księżnę Aleksandrę zdybać 
i brać od niej drugie pisanie. A Jurand ze 
Spychowa prawił tak: ''Jedźcie — powiada — 
i wracajcie z listem do Spychowa. Ja — prawi 
— mam kilku Niemców pod podłogą, to jedne- 
go na słowo rycerskie uwoinię i ten list do 
„mistrza powiezie”. A on ich tam zawsze kilku 
przez pomstę za śmierć żony pod sobą trzyma 
i rad słucha, jako mu nocami jęczą. a żelazi- 
wem brzękają, gdyż jest człek zawzięty. 
Rozumiesz? : 

— Rozumiem. Jeno to mi dziwno, żeście 
pierwszy list stracili, bo skoro Jurand ułapił 
tych, którzy was napadli, to list powinien był 
być przy nich. 

—Nie ułapił ci ich wszystkich. Uszło coś 
z pięciu. Taka już dola nasza. 


zerwa- 


odrzekł Ma- 


To rzekłszy, Maćko odchrząknął, splunął 
znów krwią i stęknął trochę z bólu w piersiach. 

— Ciężko was postrzelili — rzekł Zbyszko. 
— Jakże to? Z zasadzki? 

— Z kuszczów tak gęstych, że na krok nie 
było nic widać. A jechałem bez zbroi, bo mi 
kupcy mówili, że kraj bezpieczny — i upał był. 

— Któż zbójom przywodził? Krzyżak? 

— Nie zakonnik, ale Niemiec, Chełmiń- 
czyk z Lentzu, wsławion z rozbojów i gra- 
bieży. 

— Cóż się z*nim stało? 

— U Juranda na łańcuchu. Ale on też ma 
w podziemiu dwóch szlachty Mazurów, któ: 
rych chce za siebie oddać. 

Znów zapadło milczenie. 

— Miły Jezu — rzekł wreszcie Zbyszko 
— to Lichtenstein będzie żył i ów z Lentzu 
także, a nam trzeba ginąć bez pomsty. Mnie 
głowę utną, a i wy pewnikiem już się nie 
przezimujecie. 

—Ba! i do zimy nie dociągnę. Zeby choć 
jako ciebie zratować... 

— Widzieliście tu kogo? 

— Byłem u kasztelana krakowskiego, bo 
jakom się dowiedział, że Lichtenstein wyje- 
chał, myślałem, że ci pofolgują. 

— A to Lichtenstein wyjechał? 

— Żaraz po śmierci królowej, do Malbor- 
ga. Byłem tedy u kasztelana, ale on powie- 
dział tak: *Nie dlatego waszemu bratankowi 
głowę utną, aby się lichtensteinowi pochle- 
bić, jeno, że taki jest wyrok, a czy Lichten- 
stein tu jest, czy go niema, to wszystko jedno. 
Choćby też Krzyżak i umarł, nie to nie zmie- 
ni, bo — powiada — prawo jest wedle sprawie- 
dliwości — nie tak, jako kubrak, któren mo: 
żesz do góry podszewką przewrócić. Król — 
prawi — może łaskę okazać, ale nikt inny”. 

— A gdzie król? 

— Pojechał po pogrzebie aż na Ruś. 

— No, toi niema rady. Nijakiej. Kaszte- 
lan powiadał jeszcze: *''Źal mi go, boi księżna 
Anna za nim prosi, ale jak nie mogę, to nie 
mogę”. 

— A księżna Anna jeszcze też jest?... 

— Niech jej ta Bóg zapłaci! To dobra pa- 
ni. Jeszcze tu jest, bo Jurandówna zachorzała, 
a księżna ją miłuje, jak własne dziecko. 

— O dla Boga! To i Danuśkę chorość na- 
padła. Co-że jej takiego? 

— Bo ja wiem!... księżna powiada, że ją 
ktoś urzekł. 

— Pewnie Lichtenstein! nikt inny, jego 
Lichtenstein — sobacza mać! 

— Może i on. Ale co mu zrobisz? — nie! 

— To dlatego wszyscy mnie tu zabaczyłli, 
że i ona była chora... 

To rzekłszy, Zbyszko jął chodzić wielkimi 
krokami po izbie, a wreszcie chwycił rękę Ma- 
ćka, ucałował ją i rzekł: 

— Bóg wam zapłać za wszystko, boć z 
mojej przyczyny pomrzecie, ale skoroście jeź- 
dzili aż do Prus, to póki do reszty niezasła- 
bniecie, uczyńcie-że jeszcze dla mnie jedną 
rzecz. Las do kasztelana i proście, żeby 
mnie na słowo rycerskie puścił choć na dwana- 
ście niedziel. Potem wrócę i niech mi szyję 
utną, ale — to przecie tak nie może być, byśmy 
bez nijakiej pomsty poginęli. Wiecie... pojadę 
do Malborga i zara zapowiedź Lichtensteino- 
wi poślę. Już też nie może być inaczej. Jego 
śmierć, albo moja! 

Maćko począł trzeć czoło: 

— Pójść, pójdę, ale czy kasztelan pozwoli? 

— Słowo rycerskie dam. Na dwanaście 
niedziel — więcej mi nie trza... 

— (o to gadać: na dwanaście niedziel! 
A jak będziesz ranny i nie wrócisz, co pomy- 
ślą... 

— To choćby na czworakach, wrócę. Ale 
nie bójcie się. I widzicie, może przez ten czas 
zjedzie król z Rusi, to mu się będzie można 
o zmiłowanie pokłonić. 

— Prawda jest — rzekł Maćko. 

Lecz po chwili dodał: 

— Bo mnie kasztelan i to jeszcze powiadał: 
*< Przepomnieliśmy o waszym bratanku z przy- 
czyny śmierci królowej, ale teraz niechże się to 
już skończy.” 

— Ej, pozwoli — odpowiedział z otuchą 
Zbyszko. — Jużci przecie wie, że szlachcie mu 
słowo zdzierży, a czy mi teraz głowę utną czy 
po świętym Michale, to mu wszystko jedno. 

— Ha! pójdę dziś jeszcze. 

— Dziś idźcie do Amyleja i legnijcie tro- 
chę. Niech wam jakowej dryakwi na ranę przy- 
łożą, a jutro pójdźcie do kasztelana. 

— No, to z Bogiem! 

— Z Bogiem! 

Uściskali się, i Maćko zwrócił się ku 
drzwiom, ale w progu zatrzymał się jeszcze 
i namarszczył czoło, jakby sobie coś nagle 
przypomniał. 

— Ba, toć przecie ty pasa rycerskiego je- 
szcze nie nosisz: powie ci Lichtenstein, że 
z niepasowanym nie będzie się potykał — i co 
mu zrobisz? 

Zbyszko zafrasował się, ale tylko na chwi- 
lę, poczem rzekł: 

— A jako-że bywa na wojnie? Czy to ko- 
niecznie pasowany tylko pasowanych wybiera? 

— Wojna to wojna, a walka samowtór co 
innego 

— Prawda... ale... poczekajcie... Trzeba 
poradzić... Ano widzicie! — jest rada. Książę 
Janusz będzie mnie pasował. Jak go księżna 
z Danuśką poproszą, to będzie pasował. 

A ja po drodze będę się zaraz na Mazowszu 
z synem Mikołaja z Dlugolasu też potykał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


BLADE KOBIETY SŁABOWITE MATKI 


CHOROWITE DZIEWCZYNY 
znajdą zdrowie i siłę w 
DRA PIOTRA 


Gomozo 


To proste stare domowe lekarstwo wniosło i pogodę zdro- 
wia do wielu nieszczęśliwych domów. Przez awoją łagodność 
odżywia ono specyalnie składowe części delikatnego kobiecego 
organizmu. Leczy ono bole głowy, zwraca zgnbloną energię, 
wzmacnia 1 odbudowywuje cały aystem. Gomozo dostarczają 
agenci, Adreauj: 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Avenue, Chicago, Ill. 


Rzecz zupelnie nowa w medycynie. 
DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
© 6ZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


u. E NA JAK 
CHOĆBY BYŁA NAJNIEREZPIE- 
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto- 
eem ści, czerwoności i zdrowego stanu. KAŻDA CHÓRO- 
RA RĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo nżywane 
„ zdrową Í bogatą 
vnem lekaratnem na każdą chorobę. 
R g NKEK'A KRÓLEWSKIE p 
P> WYTWARZAJ KREW. WZMAUNIAJĄ 
4. 2y r. OAI 0 
z e waze r Wi p 
My ċro p AW $$ zą on e choroby, pown ając z nieczystego 


stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne 
oałabienje. Białe Upławy. Anemia. P. mość NĄ 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne oslabienie. Nerwowońć, Bezsenność. Impotencya itd. PRZYWRACA A 
WE WRZYSTAICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIK 

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, lil. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


wewnętrznie, wytwarzające cryst 
krew. jest 
p e n 


HAMBURG. BREMEN. - 


TANIO DO KRAJU! 


Odsyłam mężczyzn przy lekkiej 4-godz. dziennej pracy 

na okręcie ekspresowym, idącym 8 —9 dni do najlep- 

szych portów europejskich, za bardzo małą zapłatę. 
Piszcie po Informacye albo zgłoście się do głównego agenta: 


MORRIS BAUMANN, 185 Greenwich st., NEW 


YORK, 
nie daleko Cortland st. t Liberty st, Fedrry. 


(Jun 16) 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


siadający najlepsze dyploma i ma- 
ge. przeszło gaen rta lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego w eku. 


specyalista 4 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ» 
czucia Jego skuteczność w leczenia jest dowie” 
dziona przez setkl podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność Jego jest wl © 
czenia zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 klszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbue 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On lsczy z jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
RODY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZSE. On zwraca szczególną uwa» 
ge na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwo (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) 
1 leczy jo prędko i skutecznie, Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedbae 
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien beze 
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy 
troszkę włosów | 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 

pisać po polsku, czesku, angielska 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poślą pocztą zupełnie 0 n KE” Jożali sią czuiesa 
Darmo ix. “Domowe Le- - Bardzo ociążałą, Obawiaas 
eganie razem z dokładne- masa 
mi wskazówkami | opisem 
mojej ch: rody, każdej ko- 
bieciacierpiącej na niabość 
kobiecą. Matea ulęsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nia nie hędzia 
keaztawałe spróbowąć ta 
leczenia, s gdybyś da- 
Bi chciała leczyć się, to 
koaztujetylko 1% centów 
tygodniowo. Leczenie nis 
rzeazkadza zwykłym sza- 
jąciom, Ja nie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — ta 
wszyntko, à €o proszą. Le- 
czy stare i młode kobiety, 


Jąsc dreazcne w krryża, 
chce ci sig płakać, czu jans 
orączkowe dreascaa, osła 
Sienie 1 za csęąnto moca 


upławy, p ie 

nięcie macicy, zanadto 
PSA lub sza he, alba 
holeane peryody, wrzody 
lub marosty — w takim 
razie pisz de MES. M 
BUMMERK, NOTREDA 
ME, IND. U.B. A, a o- 
*rzymnaaz bezpłatna lecza 
nie I dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet,  opróca 
mnie zostało wyleczonych 
IZ BU gNIE PFU PULBKU, 

MATKON LUB CÓKKOM objaśnię bardzo prosta "Domowe Lecacaie™' które prędko i napawnt 
Isczyupławy, zieloną słąbość | nieregularna |ub bolesne peryody. Pozbądzieszsigobawy, zacezcządzia! 
wydatków | uchroniaz sią od wstydu, bo nie potrzebnjeaz nikomu opowiadal O swej chorobie 
Usiągnieaa dobrą tuazą | zdrowie. 

W każdej miejscowości mogę wakazać polecenie od dobrze snanych kobiet, które zostały sza 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczania' i chętnie Gwiadcaji ża leczy ono niezawodnie 
wasystkie delikatne choroby organów kobiecych. wzmacnia WEED ścięgna | mnekuły | przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. 

Minnesota Lake, Nina. — Szanowna Pani M. Aummera! Don-fzą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani. za tak prędkie wyleczanie mnie. Cierpiałan na macicę przaa 
cztary lata. Pewnego razu wycz m w "Gazecie Polskiej", a Pani ] kareżwach I lec"tniu ! czem- 
predzej adałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryb . Te tet dziękują Pani ser 
przy FO =] ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich ci.rpiących kobiet. 

em W. Janka. 


Kenecha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestam teraz zupołnia zdrową | serdacenie 

Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Dokterzy byli u mnie 106 razy i wiedzieli, że 
mam raka w sobia, w lewym bok o też dziąkują Boru, za tak dobrą przyjaciółką. jaką Pan 
jont dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałara bardzo, bfizko przez 6 lat Choroba ta kosztował 
maie blisko o ca, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową | wykanywam "A 
racę | radzą każde) cierpiacei siostrze, która nie chee grosza na darmo tracić, udać się do P. 

nmmers a mam nadzieją. będzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Kilmek, 304 Lake Ave. 


ADRES: M rg. M. SUMMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U.S. A. 


POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 267 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw lub elektryki 


naszą ulepszoną lecznicą za pomocą próżni 

Jetel’ jastei płciowo wycieńczony lub nierozwiniąty, brak ci sły. lub gdy cierpisz 2 wodu 
wczesnych naaużywań, Raex przyrząd WYLECZY CIĘ, p ędko, g untown e i bez przerzt n- 
teresie lnb pracy. Może hyć używany kilka minat każdego dnia w zacixzy domu twego. bex niczyjej 
w u co napełniać żołądek drogiemi iekartetwami, lub parzyć ciało elektrycznymi pasam', 
kiedy my gwarantujemy wyleczyć cię naszym udoakonalonym przyr. sdem 

Pow dai młodzieńczych: My dajemy c! aposobność ku temu. Pisz po naszą książeczkę, 
wyjaśniającą naszą metodą, a wyślemy ci ją DARMO w zwyczajnej, zapieczątowanej kopercie. 


Sanitary Appliance Co. 


Chcącprywatiego adr=su, piszcie do naszego zarządcy, p. R. F. Wolzant.! TG $8) 


656 N. Paulina sr., Dept. 112 CHICAGO, ILL. 
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GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


POPOODPDOGOD 4 NO OPO EA 


Pomzukiwanin e wynoszące, wiącej jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz ŚU centów. 


razy dolara. Poszukiwania tyczące slą 
dolara. 


wow. 


na trz 

związku mrłżeńakiego, każiorarowe 
TWAGA.— Zwracamy uwagę Czytelalków. aby 
ogłonzenia 6 poszukiwania osób plaali krótko i 
wyraźnie Kto tema ma przyszłość mie uczyni, 
tem nam nohla będzie wimlem. 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju pa szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i kazdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na «dres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New Y rk. N. Y. 


Rutkowski Kazimierz, prze- 
ywający od ll lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Aee Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 


kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe usłudze. Jazda 
od 7-8 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
brater ka. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśniena odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. [mm grunt Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York. N. Y. 


p aaa aIo 
OPŁATKI ołtarzowe świeże | czyste 
można nabyć każdego czasu u Fran- 
cłszka Chojnackiego, 4724 Winchester 
ave., Chicago, LI. (x) 


KTO chce nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 


pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zara» wyśle 4 dolury na adres: 
I. HERC, 2 Carlisle st., New 
Yerk, N Y. 


ť Tee a 
KAZDY Polak, który nadeszle 
pod adresem: Frank Zotti & Co., 
108 Greenwich str, New York, 
N. Y., adreja znajomych Polaków 
znajdujących się w zamieszkałej 
przez niego miejscowości i okolicy 
w Anieryce, otrzyma w prezencie 
piękny album. (26) 


Kochański Franciszek rodem 
ze wsi Dulska, pow. Rypin w gub. 
płockiej poszukiwany jest przez 
swego brata, Władysława Maty- 
paik 100 Logan st., Wilmington, 

el. 


Jankowskiego Marcina 
pankai Marcin Laukowski, box 
07, N. Abington, Mass. 


FARMA do sprzedania 60 akrów, 

z dobremi budynkami, z inwen 

 tarzem albo bez inwentarza, trzy 

mile od kościoła w Pulaski, Wis. 

Zgłosić się do właściciela: Antoni 

z, Laney, Shawano Co., 
is 


Pużycki Piotr i Mistrewicz 
Józef, rodem z gub. suwalskiej, 
posz kiwani są przez swego brata, 
Pawła Pużyckieg», Dover, N. H. 
ze ori 


Farma do sprzedania 05 a- 
krów, budynki w dobrym stani , 
sprzęty rolnicze, inwentarz składa 
się z 8 sztuk bydła i pary koni, 
ćwierć mili od stacyi. Po bliższe 
szczegóły zgłosić się do właści- 
ciela, pod adresem: Jos. Gniadek, 
Butledze, Minn. (24) 


Podgórski Antoni, który 
w Northampton nazywał się Gór. 
ski, który ma podobno przebywać 
w Brandford, Mass., jest poszuki- 
wany przez niżej podpisaną. Kto 
mi doniesie czv był żonatym, i 
kiedy,o'rzyma $25.nagrody. Adres: 
Franciszką Samsel, 37 State st., 
Nortampton, M-ss.. (24) 


Malecki Stanislaw, rodem 
ze wsi Daniłowa w gub. łom- 
żyńskiej, który przybył do Ame- 
ryki przed 9 laty i obecnie ma 
paei w Pittsburgu, poszu- 
iwany jest przez swą żonę, Julię 
Malecką, 189 Tripp st., Fall River, 
Mass. (24) 


Piątek Wojciech, mąż i Józef 
Serafin, brat, rodem ze wsi Gra- 
biny. poszukiwani są przez żonę i 
siostrę, a mieszkają w Chicago. F. 
S. Skrzypczak, 21 South M. st., 
Port Chester, N. Y. (25) 


EE b, 
POTRZEBA 10,000 robotników, mecha- 
ników i górników, żonatych i nieżo- 
natych do pracy na kolei, w lasach, 
w tartakach, do mielenia kamieni, do 
kopalń rudy, fabryk, hoteli, restauracyl 
I na farmy. Kolej z Chicago darmo; 
nie ma strajku; zapłata od $1.75 do 
$2.50 dziennie. 500 ludzi do pracy na 
na kolel w stanach Washington, Oregon 
1 Idaho, zapłata $2.25 dziennie, jazda 
kolejowa z Chicago $12.00.  Piszele 
natychmiast w swym języku, załączajac 
2c na odpowiedź do Chicago General 
Irformation Bureau, 666 Milwaukee 
ave., Chicago, 111., J. Lucos, supt. (24) 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne hu- 
morystyczne pismo pol- 
skie w Ameryce. Ko- 11 
sztuje rocznie 50c. Pie- 
niądze można przesłać w jedno- 
centowych znaczkach pocztowych. 
Piszcie po bezpłatne okazowe 
numery. Adres: Dzwon, 773 Mil- 
waukee Ave., Chicago, lil. (31) 


Najlepsze maszyny do sZycia 
aa najniższą ceną można nab Ć 
w polskiej Firmie 


aaps PULASKI MDSE.. CO. 

:%4);) Nim knpicie Maszynę do amycii 

napiszcie po katalog, który wy 
ayłamy beapłatnie. 


ADREBUJCIER: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave. Chicago, Ill. 


(Aug) | 


1 


Z silnych bólów w piersiach, 
powstałych z zaziębienia. wywiąze się 
niebezpieczne zapalenie lub nagroma- 
dzenie krwi w piersiach lubszyji, jezeli 
szybko temu nie zajobiegniesz za po- 
mocą silnych nacierań 

Dra Richtera 


KotwicznymPainExpellerem. 


Dr.J. Goldsteina z 134 Rivington U. w 
Nowym Yorku mówi. ze znalazł w nim 
pieoszacowany Środek leczniczy prawie 
w wszystkich wypadkach, gdzie wci- 
erki są potrzebne, przedewszystkiem 
też przy Iniluenzie, Zaziębie:iu itd 

Nasr znak handlowy „Kot 
wica“ znajduje Ap: i kaziiem 
opakowuuiu. — Du nabycia 
u wszystkich aptekarzy pa 
2 1 BU ctw, za butcikę 


F. Ad, Richter & Go., 
215 Pearl Str., New York. 
Piszełe po hroszurkę „Dlaczego?“ 


Nowiny Miejscowe 


WŁAŚCICIELE i urzędnicy tu- 
tejszych rzezalń zeszli się na 
naradę nad raportem komisyi 
Neill-Reynolds i nad orędziem 
prezydenta Roosevelta. 

Powiadają oni, że raport ten 
zrujnuje przemysł ich zupełnie, 
że mogą obecnie liczyć na eks- 
port mięsa jedynie do Anglii. 
Cesarz Wilhelm, który od da- 
wna szukał przyczyny, jakby 
wykluczyć mięso amerykańskie 
z tamtejszych rynków, uczyni to 
niezawodnie teraz. Nieprzyjaciele 
amerykańskiego trustu mięsnego 
postarają się niezawodnie ogłosić 
ten raport w pismach niemiec- 
kich w Europie, a wówczas sku- 
tek będzie jak najgorszy. 

Anglia, która zużywa najwię- 
cej mięsa. będzie również podej- 
rzywała produkty amerykań- 
skich rzezalń, a to niewątpliwie 
obniży znacznie zapotrzebowanie 
na mięso w Anglii. 

Niemcy niezawodnie sprowa- 
dzać będą mięso z południowej 
Ameryki, gdyż dawniej już były 
za nawiązaniem stosunków z 
krajami tamtejszemi. Przyczyni 
się to niezawodnie do silniejszej 
emigracyi Niemców do południo- 
wej Ameryki. 

Urzędnicy rzezalń oświadczają, 
że prezydent Roosevelt działa z 
zemsty, ponieważ stracił on bar- 
dzo wiele w przedsiębiorstw łe 
Marquis de Mores, które miało 
rywalizować z rzezalniami 
zachodzie. Plan ten upadł w roku 
1880 i wszyscy projektodawcy 
wraz z Rooseveltem i A. C. For- 
sterem, byłym wspólnikiem Swi- 
fta, utracili miliony. (Nie ma to 
jak rzucać na przeciwnika podej- 
rzenia; jest to zawsze ostatni 
wybieg nędzników.) 


W PIĄTEK rano umarł po dłu- 
glej i ciężkiej chorobie ks. Serafin 
Cosimi, należący do Zgromadze- 
nia 00. Zmartwychwstańców. 

Ks. Serafin Cosimi urodził się 
22-go sierpnia 1867 roku w Rzy= 
mie. Do Zgromadzenia wstąpił w 
r. 1883. Studya ukończył w Rzy- 
mie w akademii gregoryańskieł. 
W r. 1890-tym 8 kwietnia został 
doktorem filozofii w akademii św. 


Tomasza, 20-go grudnia tegoż 
roku otrzymał Święcenia ka- 
płańskie. 


W roku 1891 pojechał do Tur- 
cyi. W Adryanopolu był przez 
rok wicerektorem bułgarskiego 
Seminaryum a rok profesorem 
łaciny i śpiewu. W czerwcu 
1892 roku na życzenie przełożo- 
nych przybył do Chicago. Przez 
czas dłuższy pracowal jako je- 
den z asystentów w parafii św. 
Stanisława K., a udzielał także 
lekcyi w kolegium św. Stanista- 
wa Kostki. 

Chociaż Włoch z urodzenia, ks. 
Cosimi znał doskonale literaturę 
i historyę polską, a nauczywszy 
się języka polskiego, mógł w tym 
języku przemawiać tak z ambo- 
ny jak i na obchodach. Z powo- 
du wielkiej znajomości jego ję- 
zyków i łatwości wyrażenia się 
w nich, powierzono mu po nieja- 
kim czasie zorganizowanie i pro- 
wadzenie parafii N. M. P. z góry 
Karmel na rogu ó63-ej ulicy i 
Page. gdzie mając parafian róż- 
nej narodowości, prawił im ka- 
zania w językach: włoskim, pol- 
skim i angielskim na przemian. 
Przed kilku miesiącami zachoro-= 
wał ciężko i około 3 miesiące spę- 
dził w szpitalu św. Bernarda. 
Komplikacya chorób jego była 
nieuleczalną. 

Nłech odpoczywa w pokoju. 


POSEŁ do legislatury Antoni 
Czerniak spostrzegł ogień w do- 
mu pn. 1096 Sacramento ave. 
Zbudził ze snu lokatorów J. Di- 
raka i Józefa Wiśniewskiego, po- 
czem zaalarmował straż pożarną. 
Zanim ta nadjechała, zaczął 
słę palić dom pn. 1098, gdzie 
mieszkał Józef Błędowski z rodzi= 
ną. Wybudzeni ze snu rodzice 
wybieglł w nocnem ubraniu na 
ulicę ł tutaj dopiero przypom= 
nieli sobie o ośmiorgu dzieciach 
pozostałych w palącym się do- 
mu. Rzucili się na ratunek, lecz 
wstrzymała ich policya; nato- 
miast Czermak z policyantami: 
Czyńskim ł Alhrenem utorowali 
sobie drogę do pokoju dzieci, na 
pół uduszonych dymem. Nie 
mogło być mowy o wynoszeniu 
dzieci pojedyńczo, przeto Czermak 
pozbierał wszystkie poduszki i 
materace, wyrzucił je na ulicę i 
następnie jedno dziecko po dru- 
giem rzucał na bruk, dobrze 
wysłany. W ten sposób ocalił ży- 
cie wszystkich dzieci,  poczem 
wydostał się sam z trudem, bli- 
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ski omdlenia, na Świeże powie- 
trze. Obydwa domy spłonęły do 
szczętu. Straty wynoszą $3,000. 
Czermak i policyanci zasługują 
na wyrazy publicznego uznania 
ich odwagi i poświęcenia. 


KOMITET Wykonawczy budo- 
wy pomnika T. Kościuszki w 
Washingtonie odbył swe posie- 
dzenie w Domu Związkowym. 
Obecni: M. B. Stęczyński, T. M. 
Heliński, M. Durski, Orpiszew= 
ski, Sienkiewicz, M. Majewski, 
W. Dyniewicz i St. l.atuszew- 
ski. Po odczytaniu i przyjęciu 
protokółu z poprzedniego posie- 
dzenia odczytano korespondencye 
od dwóch rzeźbiarzy Polaków z 
Paryża, mianowicie pana Anto- 
niego Wawulskiego i pana T. Ko- 
Szarek. Obaj artyści oświadczają 
gotowość wzięcia udziału w kon- 
kursie na model pomnika Ko- 
Ściuszki, lecz obaj równocześnie 
proszą © zmodyfikowanie para- 
grafu 4go w warunkach konkur- 
sowych, podług którego modele 
mają być w rozmiarze 1—4 na- 
turalnej wielkości przepisanej 
na pomnik. 


Pan Wiwulski również prosi o 
zmodyfikowanie tego paragrafu 
do 1-8 albo choć do l-6 co ula- 
twi artystom wzięcie udziału, bo 
zmniejszy koszta. 

Oprócz tych listów redakcya 
Tygodnika Ilustrowanego z War- 
szawy przesłała list pana Tadeu- 
sza Wiśniowieckiego, profesora 
handlowej szkoły państwowej we 
Lwowie, który w imieniu arty- 
stów zwraca się do komitetu Cen- 
tralnego © umożliwienie artystom 
wzięcia udziału przez zmniej- 
szenie rozmiaru modelu z 1-4 
na 1-10.  Redakcya Tygodnika 
Ilustrowanego dodaje od siebie, 
że godzi się z motywami profe- 
sora Wiśniowieckiego i radzi, je- 
żeli to możebne, zmienić ten wa- 
runek, jako zbyt uciążliwy dla 
rzeźbiarzy. 

W sprawie tych listów komi- 
tet przeprowadził obszerne dy- 
Skusye, przyznając słuszność pi- 
szącym. Nie mogąc jednak spra- 
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komitetu uchwalili i polecili se- 
kretarzowi odnieść się do Komi- 
syi rządowej do Washingtonu z 
zapytaniem, czy istnieje ogólny 
przepis dla konkursów na modele 
pomników co do ich rozmiaru, 
czy też przyjmuje się odnośne re- 
guły w poszczególnych wypad- 
kach stosownie do okoliczności i 
potrzeby i czy w obecnym wy- 
padku można zmienić ogłoszony 
rozmiar modelu z 1-4 na 1-6 
naturalnej wielkości. Po otrzy- 
maniu odpowiedzi z Washingto- 
nu komitet ma odbyć posiedze- 
nie i stosownie do otrzymanych 
instrukcyi poczyni odpowiednie 
zmiany, oczem uwiadomi inte- 
resowanych artystów i redakcyę 
Tygodnika ilustrowanego, która 
ma uchwałę Komitetu opubli- 
kować. 

Sekretarz finansowy przedsta- 
wił stan kasy w następującym 
porządku: na 46 ogłoszonych list 
składkowych wpłynęło $8,747.95. 
Rozchód ogólny wynosi dotąd 
$255.23. Pozostaje więc $8,492.72. 

Prezes oznajmił, że dla pozy- 
skania większego procentu za- 
kupiono hypotekę na $7,000. 

W sprawie biletów na rozloso- 
wanie zegarków powzięto uchwa- 
ły by na zegarek męski zamiast 10 
tysięcy wypuścić tylko 3 tysią- 
ce, a na żeński zamiast 5 tysię- 
cy 1,500, aby w ten sposób prę- 
rozprzedać do wyznaczo- 
nego terminu, t. j. do paździer- 
nika. 


TEATR Narodowy ma zape- 
wnioną przyszłość. Tak powie 
każdy, kto hył na przedstawie- 
niu w niedzielę popołudniu. Roz- 
wodzić się nad tem, jak amato- 
rzy grali, nie potrzeba. Jedno 
słowo wystarczy na wypowiedze- 
nie zdania o niedzielnem przed- 
stawieniu: — znakomicie! 

Zatrzymać się musimy na 
chwilkę nad artystką-śpiewacz- 
ką, niedawno przybyłą z Europy, 
panią Maryą Merkl, Polką. Siy- 
Szeliśmy już nie jednę znakomi- 
tą śpiewaczkę, ale p. Marki to 
gwiazda wśród Śśpiewaczek pol- 
skich. Nie przesadzimy, gdy po- 
włemy, że trzy krótkie kawałki, 
które odśpiewała, były warte 
wstępu do teatru. 

Szczęść Boże naszej Śpiewaczce 
na amerykańskiej ziemi, a sądzi- 
my, że doczeka się tu powodzenia. 


RADA miejska uchwaliła na 
poniedziałkowem posiedzeniu, aby 
usunięto wszystkie tramwaje 
linowe, a zastąpiono je elektry- 
cznemi. Nadto uchwalono, że tu- 
nele pod rzeką Chicago mają być 
pogłębione tak, aby okręty więk- 
sze mogły swobodnie dopływać do 
Śródmieścia. Wszystko to ma 
być załatwione przed nowym ro- 
kiem. Uchwała przeszła prawie 
jednogłośnie. 


NA BALACH i zabawach le- 
tnich będzie wolno sprzedawać 
napoje rozpalające od godz. 3 po- 
południu do 3 popółnocy. Tak 
uchwaliła rada miejska. 


W SALI Walsha odbyło się w 
niedzielę popołudniu zgromadze- 
nie reprezentantów parafii i orga- 
nizacyi, w celu pchnięcia na wła- 
ściwsze tory projektu budowy 
wielkiego sierocińca w Chicago. 
Ze zakład taki jest nam tu nie- 
wątpliwie potrzebny, o tem nie 
ma chyba dwóch zdań i dla tego 
z prawdziwą przyjemnością in- 
formujeimy czytelników, że spra- 
wa bierze obrót bardzo dobry, za- 
pewniający urzeczywistnienie 
projektu. 


Jest plan zakupienia jakich 
300 akrów ziemi w pobliżu mia- 
sta Chicago i pobudowania tamże 
odpowiedniego gmachu. Oblicza- 
ją, że na urzeczywistnienie tego 
przedsięwzięcięcia potrzeba około 
pół miliona dolarów, którą to su- 
mę winny złożyć parafie i orga- 
nizacye w Chicago. 

W skład wczoraj uformowane- 
go komitetu weszli: *«rcybiskup 
Quigley, księża lange, (ironkow- 
ski, Wojtalewicz, Zwierzchow- 
ski, Sztuczko i Czerwiński, tak- 
że pp. Szopiński, Polenc i N. L. 
Piotrowski. 


ST. MANKOWSKI, 
Washington State Colonization 
Co., 762 Milwaukee ave. powrócił 
w przeszłym tygodniu zAberdeen, 
Wash., gdzie kolonia polska i 
cała okolica bardzo pomyślnie się 
rozwijają. Rok temù były tam 
tylko 3 familie — dziś już jest 
około 200 i coraz to więcej przy- 
bywa. Polacy w Aberdeen i Kolo- 
nii starają się teraz o pobudowa-= 
nie kościoła i szkoły, na który to 
cel kompania ofiarowała miejsce 
— ile będzie potrzeba. Ksiądz pol- 
ski tymczasowo dojeżdża. W tej 
okolicy są dwie nowe koleje, wie- 
le fabryk, tartaków itd. rozpo- 
częli budować, a brak robotni- 
ków i rzemieślników daje się bar- 
dzo we znaki. Aberdeen jest mia- 
stem portowem; dochodzą tam 
okręta z całego Świata i Polacy 
mają Świetną przyszłość. Ci, 
którzy w przeszłym roku się oku- 
pili, doczekali się już podwójnej 
wartości swoich lot w mieście i w 
kolonii. Wszyscy koloniści są 
bardzo zadowoleni i życzą sobie, 
ażeby tam jaknajwięcej Polaków 
się osiedliło, ponieważ przyszłość 
dla każdego pewna i pracy nad- 
zwyczaj wiele od $2.00 do $6.00 
dziennie. 


POŚWIĘCENIA nowego kościo* 
ła św. Trójcy dokonał miejsco- 
wy proboszcz ks. Kazimierz 
Sztuczko w niedzielę. O 8ej od- 
była się pierwsza Msza Św. w 
nowym kościele. Wieczorem z 
okazyi odpustu, gdyż to było św. 
Trójcy i 13 letnia rocznica otwar= 
cia kościoła Św. Trójcy, odbyły 
się uroczyste nieszpory przy 
udziale wszystkich męskich to- 
warzystw kościelnych w odzna- 
kach. Kazanie wygłosił ks. Pa- 
weł Rhode, proboszcz parafii św. 
Michała Archanioła w So. Chica- 
go. Na uroczystości tej obecnych 
było dużo księży z innych pa- 
rafii. 

Ks. Fr. Wojciechowski odpra- 
wił swą pierwszą mszę. Pun- 
ktualnie o 10 wprowadzono go 
uroczyście do dolnego kościoła 
św. Trójcy, gdzie czekał lud 
gromadnie zebrany. W kościele, 
obszernym swoją drogą, zabra- 
kło miejsca, ganki były przepeł- 
nione, niektórzy zmuszeni byli 
stać pod gołem niebem. Sanktu- 
arum zapełnili ministranci w li- 
czbie około 50. Przed sanktuari- 
um stały dziewczęta w bieli, 
trzymając bukiety kwiatów. Za 
niemi trzymały straż dwa towa- 
rzystwa wojskowe. Podczas po- 
święcenia chór p. Antoniego Mał- 
ka wykonał *'Veni Creator” Do- 
brzyńskiego. Rozpoczęła się msza. 
Mistrzem ceremonii był ks. Sztu- 
czko, jego pomocnikiem kleryk 
Antoni Pniak, dyakonem ks. M. 
Szalewski,  subdyakonem ks. 
Chrzan. Po ewangelii ks. Józef 
Kruszka, asystent z Kazimierzo- 
wa, szkolny kolega prymicyanta, 
wygłosił śliczne, zastosowane do 
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fialny umieszczony po prawej 
stronie kościoła odśpiewał mszę 
Lambillotta. Solowe części, za- 
chodzące w mszy, wykonały 
panny: Anna Małłek, Helena 
Kempska, Ludwika Kempska, 
Monika Szczepańska i panowie 
Stanisław i Józef Małłek. Na 
offertorium p. Helena Kempska 
zaśpiewała ''Ave Maria” Rossi- 
niego, a panna Małłek: ''O Salu- 
taris”, Millarda. Prymicyant dał 
komunię św. całej swej rodzinie 
i krewnym. 

Popołudniu odbył się bankiet 
w hali parafilanej na cześć no- 
wo wyświęconego kapłana. Do 
zastawionych stołów zasiedli 
księża, rodzina, krewni, kole- 
dzy I znajomi prymicyanta. Prze- 
mawiali księża: K. Sztuczko, 
W. Zapała, M. Szałewski, .pan 
J. Małłek, pan J. Konopa, a na 
końcu sam ks. Fr. Wojciechow= 
ski. Pan Małłek kilkakrotnie za- 
intonował: ''Niech żyje nam”. 

UCZNIOWIE z wydziału medy- 
cyny uniwersytetu stanowego 0- 
trzymali w teatrze Studebakera 
swe dyplomy doktorskie. Pomię- 
dzy 22 młodymi doktorami znaj- 
duje się Polak Dr. Alojzy Szopiń- 
skii Litwin Dr. A. K. Rutkowski. 

W PRZYSZŁY czwartek otrzy- 
mają dyplomy adwokackie trzej 
polscy studenci prawa: Ludwik 
Pinderski, Witold Mirosławski i 
Jan Przystalski. Wszyscy trzej 
uczęszczali do szkoły prawniczej 
Kenta. Młodym prawnikom ży= 
czymy jak najlepszego powodze- 
nia. 


So. Chicago i Okolica. 


JOZEF Barczak niedawno przy- 
były do Ameryki, liczący lat 32, 
a zamieszkały pn. 8620 Commer- 
cial ave. został rozjechany i za- 


"bity przez pociąg kolei Lake Sho- 


re w pobliżu krzyżówki 
ul. 95. 

Stało się to w zeszłym tygo- 
dniu. Barczak szedł torami porą 
wieczorną, kiedy nań z tyłu po- 
ciąg najechał. Przy ciele zabitego 
znaleziono papiery, stwierdzają- 
ce, że nieszczęśliwy odbył za- 
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Szczytnie całą niedawno kampa- 
nią rosyjsko-japońską, służąc w 
wojsku rosyjskiem. 

KOMITET specyalny, powołany 
do prac nad planami podniesienia 
torów kolejowych w całem So. 
Chicago i okolicy, uchwalił na 
swem ostatniem posiedzeniu 
wyasygnowanie sumy $5,000,000 
na koszta prac dotyczących, któ- 
re mają się niedługo rozpocząć. 
Nareszcie usunięto wszelkie prze- 
Szkody i trudności i załatwiono 
wszelkie formalności, poprzedza- 
jące dokonanie tego ważnego dla 
nas i naszych obywateli dzieła, 
które na całej przestrzeni ma 
być ukończonem w przeciągu lat 
Sciu. Następujące koleje podniosą 
swe tory w naszej dzielnicy: 
Lake Shore & Michigan Sout- 


hern, Fort Wayne, Baltimore & 
Ohio, Illinois Central, Chicago & 
Western Indiana, Chicago & 
Eastern Illinois i Chicago & 
Rock Island. 


CHOCIAZ w piątek chmury za- 
słaniały słońce, a od czasu do 
czasu nawet deszcz popadywał, 
nieznośny upał przyprawił ludzi 
o utratę sił i chorobę. John Sa- 
wyer, zatrudniony w zakładzie 
Hlinois Steel Company, padł na 
ulicy bez przytomności, podąża- 
jąc do pracy. Michael Rasucher 
dostał udaru słonecznego na rogu 
Torrence ave. i112 ulicy. Odwie- 
ziono go do szpitala w So. Chica- 
go, gdzie stan jego zdrowia uzna- 
no za groźny. Podobnego losu do- 
znał 23 letni Joseph W. Currey, 
w przeciwnej Stronie miasta, a 
mianowicie na rogu Sheffield i 
Belmont ave. 

ZAKŁADY firmy illinois Steel 
Co. zdają się stanowić '' państwo 
w państwie”, niezależne od wła- 
ściwych władz miejskich. Rzad- 
ko kiedy dochodzą do wiadomości 
publicznej wypadki, jakim w 
zakładach trustu stalowego ule- 
gają robotnicy.  Rozchodzą się 
obecnie pogłoski, że w zakładach 
Illinois Seel Co. panuje ''rasowa'' 
nienawiść pomiędzy pracującymi 
tam Polakami z Galicyi a Litwi- 
nami. W zeszły piątek wynikły 
z tego powodu krwawe zaburze- 
nia. Nie wezwano miejskiej poli- 
cyi, ażeby przywrócić porządek, 
lecz prywatni policyanci kompa- 
nii pospieszyli na miejsce zabu- 
rzeń i uspokajali wzburzonych 
pałkami. Podobno tuzin chłopów 
z rozbitemi głowami umieszczo- 
no we fabrycznym szpitalu. 

Czy niema komu godzić Litwi- 
nów z Polakami, pracującymi 
wspólnie w jednym i tym samym 
zakładzie amerykańskim? Prze- 
cież o polityce polsko-litewskiej 
na gruncie amerykańskim nie 
powinno być mowy. 

W TYCH dniach założył aptekę 
polską p. Jan Bardoński na rogu 
Commercial ave. i 87 ulicy. Jest 
to pierwsza apteka polska w So. 
Chicago i rodacy nasi powinni 
pamiętać o tem, że obowiązkiem 
ich jest popieranie polskich inte- 
resów. Niech polski grosz idzie 
w ręce polskie a nie żydowskie. 


POLSKI dentysta, dr. J. J. 
Jankowski otworzył w tych 
dniach swój ofis pn. 8849 Com- 
mercial ave. Posiada on dyplom 
najlepszego uniwersytetu chica- 
goskiego i ma długą praktykę za 
sobą. Rodacy w So. Chicago po- 
winni być dumnymi z tego, że 
mają między sobą uczciwego do- 
ktora dentystę,. Popierajcie go. 


Inne stosunki, inne na- 

wyczki. 

Wiemy wszyscy bardzo 
dobrze, że nie możemy 
wszyscy żyć tem samem ży- 
ciem. Praca świata jest po- 
dzieloną między nas i musi- 
my zastosować sposób na- 
szego życia do tegoż podzia* 
łu i socyalnego stanowiska, 
na jakiem zostaliśmy posta- 
wieni. W tym zawodzie, w 
sztuce, lub życiu publi- 
cznem, jedni doznają szczę- 
śliwości, w łonie ich fami- 
lii, inni z powodu posiada- 
nia doskonałego i dobrego 
zawsze zdrowia i siły. Któ- 
rzy z tych dwu rodzai są 
szczęśliwsi? „Jeżeliby pozo- 
stawionem i dozwolonem 
nam było wybrać jedną z 
tych okoliczności, my, pra- 
wdopodobnie, a nawet i bez- 
wątpienia wybralibyśmy 
doskonałe zdrowie. We wię- 
kszej liczbie wypadków, 
jest ono naszym celem i jest 
do osiągnięcia, tylko pamię- 
tać winniśmy nieustannie o 
tem, że pierwsze oznaki 
choroby łatwiej nam jest 
zwalczyć, aniżeli samą cho- 
robe, gdy się rozwinie. Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina, zawsze 
przemoże takie symptoma 
jak brak apetytu, niedy- 
spozycyę, ociężałość, nie- 
strawność, nieczystą, cho- 
robliwą cerę, nerwowość i 
t. d. Przynosi używającemu 
tego kordyału zdrowy i od- 
świeżający sen i ochotę do 
pracy. Utrzyma zdrowie, 
a przez to zwiększa siłę za- 
robkową. Do dostania w 
aptece lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 So. Ash- 
land ave, Chicago, Ill. 


NOWA KSIĄŻKA 
Z pod prasy ''Gazety Polskiej” wyszła 
nowa książka pt. 


HISTORYA 


Opowiadana przez 


LEKARZA ŻYDA 


O pewnym. młodzieńcu, który u- 
tracił prawa rękę dlatego, 
iż nieznał się na wartości 
klejnotów. 


Opowiadanie Szeherezady 
(Z “Tysiąc Nocy i Jednej”) 


Cena Sc 
w. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


CENY TAKGOWE. 


CHICAGO, 13 czerwca 1906. 


MĄKA neczka 
Twarda patenta 8.50--8.60 
Straighta 8.50 —8.60 
Cz sta 2.35 8.40 
Miękka zimowa patsnta 8.90— 4.00 
Twarda zimowa patenta 4.00—4.10 
'ytnia 8.40 —8 60 
PSZENICA WIOBENNA buszel) j 
No. ë 16—77 
Na. 4 82 
Północna 73 
K Ki KYDZA (boszel) 
Zwykła 88—43 
No. 4 48—49 
No. 4 żółta 48% 
No. 4 biała 49 
Na. 8 48 50 
No. 8 bista 46—47 
No. 8 żółta 49-—50 
No. 2 żółta 50% 
No. 2 biała 50 
Jęczmień 41—53 
OWIEN (buszei 
Zwykły 29 
o. 4 29—80 
No. 2 27—80 
No. 8 blaty 34% 
No d8 81- 82 
No. | biały 81 835 
No. 4 biały 82 33 
standard 30—82 
ŻYTO 
No. 2 81—68 
No. 3 59 
No. 4 55 
AŁOMA (1000 funtów; 
jytnia 6.00—7.00 
Pszeniczna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00 - 5.60 
Ryżowa 1.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber briok 12 
Bzwajcarski 3 8 
Limburski 1 
Masło śmietankowe 19 
Firsta 18 
gecoude 15 
Dalries 19 
Jaja, (tuzin) 19 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka v.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 160 2.75 
Cebula (buszeł) 40—50 
Ogórki tuzin 15—60 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indyk! 10 
urczęta (żywe) 12 
Kaczki att: 
Gęsi za tuzin 6.00- 9. 0 
KARTOFIr (buszel) 45 - 57 
Słodkie (beczka) 15 - 1.00 
Kartofle nowe beczka 8.00 425 
OWUUŁ 
Jabłka (buszel 2.50— 8 00 
Cytryny (pudło) 8.0v 8.50 
Banany pek) 15 176 
Szparagi, pu 'ło 1.00 — 1.76 
Selery pudełko 1,25 - 8,00 
Kalafiory pudło 1.00 —1.50 
K purta nowa puao 2.25—8.35 
Groch ztelony buszel 1.00—1.50 
Bałata pudełko 10-20 
Pomidory pudło 2.00--8.25 


Listy Polskie na Poczcie. 


1202 Adamkiewicz I 
1226 Bar A 

1227 Bartoszawicz J 
1233 Bednarowicz L 


15655 Kramarczyk E 
1564 Królikowski K 
1164 Kr<ywifiska E 
1566 Krzanowski W 


1146 Blacha M 1676 unviak A 
1247 Błarzczyk W 1687 Korek FP 
1249 Borowasi W 154 Laskowski M 


1255 Bocian J 
1262 Brzostek M 
1260 Badmak K 


15 7 Lewicki W 
1615 Ladwicki A 
1619 Makowaki A 


1275 Bylina J R EZ ży 
1232 Chłapek J 2 63! Marczyk J 

r Świalikaka M 1633 Marjanowski 3 
1496 Czechanowski M 1676 Macha A 

1297 Czech J 1679 Macha W 

1299 Czech 8 1710 Pacholik J 

1301 Czerniak I 1722 Palacz J 

1326 Dworak A 1730 Pawi kowski 8 
1828 Dziedzic W 1778 Pytel J 

13% Dz elczyk P 1779 Radarzeaki K 


1360 Fiiipkowski A 
1805 Fijałkowski A 
1387 Plodz: haki J 
1381 Fronckiewicz A 
1385 Furmaniak M 
1890 Gawlik W 

1414 Godzik W 

1416 Golęba K 

1467 Jagielska P 
1490 Janicki W 

1498 Kamieńska A 
1490 Kaczmarczyk W 
1500 Kamińaki 

lvu Kac.marek § 
1508 Kasprzyk J 
1518 Kindlarski F 
1514 Kilanowek! B 
1520 Klamka 8 

1531 Kleczkowski $ 
1537 Komorowska A 
1643 Konieczka J 
1547 Kosiński J 


1782 Hajski F 

1784 Romanowski J 
1786 Rektaraki J 
1791 Heżjowski M 
1801 Rogalski A 
1806 Rokowski J 
1814 Rasiński W 


1854 Nkórewaki § 
1974 Stabrowaki N 
1874 Stankiewicz F 
1977 SŚtryjeak: F 
102 Szumn .rski H 
1900 Szczerba A 
1935 Tkaczyk B 
1947 Tomaszeska K 
1980 Wojniak K 
1991 Woźniak Z 
1008 Wutkiewicz M 
1900 Wybrański M 
2018 Zalewaki J 
2016 Zaborowski J 
2039 Zych M 
EE] 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 

niki: 

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie $1.00 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona | do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy, I Tom Gramatyka, 
IL Tom Klucz. W mocnej oprawie. 

82.00 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione | znacznie po- 
większone a mianowicie dodane BĄ 
rozmowy ł różne listy w polskim i 
anglelskim języku, Cena........ 65e. 


REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsantem każdego wy- 
razu po polsku jak się plaze i wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI | 


i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Calłier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 
Cena $2.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


Najlepsza Przyszłość 
Na Farmach 


w Stanie Washington 


W naszej kolonii pol- 
skiej blisko miasta Aber- 
deen, dokąd kolej i okręta 
z Całego Świata dochodzą. 
Tam niema strajków! 
| Wszyscy, którzy tam pojacha- 
| li okupili się i są zadowoleni. 
| Rok temu były tam trzy familie 
— dzisiaj już około 200 zamie- 
szkuje. 

Nie marnujcie zdrowia swego i 
czasu w minach i fabrykach. O* 
kupcie się w kraju, gdzie kli- 
mat przecudny, niema gorączek 
ani mrozów, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na wszystko naj- 
lepszy w świecie. 

Tam posiadamy i kontrolujemy 

przeszło 25 tysięcy akrów, i 
sprzedajemy takowe od $10 do 
$15 akier na łatwe wypłaty. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
Illinois lub Wisconsin. Teraz setki 
Polaków w Stanie Washington 
zamieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 
U nas możecie mieć wszelkie wa- 
rzywa, dochować się kur, świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro- 
dzie sadzić I zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
"Logging Kempach'”, gdzie pła- 
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesiąca Czerwca kupującym 
od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $MX0) wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
Kościół i szkoła będą w krótce 
pobudowane, ksiądz polski tym- 
czasowo dojeżdża. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN. 


Dalszych informacył udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, linc. 762 Milwaukee 


ave., Chicago, III. — Albo: Hayes 
Hayes 6 Hayes 
Aberdeen, Wash. 


Bank  Bldg, 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWBKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory mozyczne: 

Abt. Fr. Tęsknota (Gdy jaskółki) soio Apiew Sha 
Berdosa. ('yganki duet solo lub chór „ Ge 
Brzezińska. Niecpnazczaj naa Modlitwa „ žie 
Brzesińaki 10 Chłop. Obertaeów, sojo fort. G0a 
Brzeziński. A zawracaj od komina “ 18a 
Brzeziński. Matnlu kochana, Masur „ 806 
Chopea. Gdybym ja była ałonecz., aolo śpiaw 866 
Ch m. Rozstania, mazurek Due! “ 400 
(hopes. Kompletne działa, 3 tomy, aalo fort. 4.00 

a 


dJ . ka 
Karaaowak| Do pracy, Bolo lub chór „ARE 280 
Kossat. HamotRy, bloaanka, molo śpiew 26a 


Kratzer. Domka, Ludzie mówią Sha 
Krogulak| Dwie pieśni narodowe, solo fort LUD 
Marpiśski. Wita) Królu, polones m 

Len ki. Hiary Droch, masur 4 100 
Mon Pieśń wieczorna, solo śplew LID 
Mon Kozak. Tam na górze »  tba 
Moniuszko. Krakowiaczek weebi 

Monina 


a. Maris TE 
Moalusrko. Mazur z Halki. „ 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. ble 
Ogltski. Polonez bardzo znany " Sba 
Qsmański. Biały mazor, znany u 86e 
Pewladowski, Rach-ciach-ciach, polka ,, Aba 
Piedni Narodawa. a poana i usa, Śj 50a 
Nekola fpiowa. Największa | najlepsza. ..7.88 
Nzkoła naskrrypce Na|lepsza | najwiękaza 11.80 
Nzkola na Fortepian Najwiękaza | najlepaza 6,89 
Nzkela na Organy. lub Fif harmonie SEL) 
Nzkoła na Flet. z klapami iub bez....... 1.86 
Hzkoła na (armet, Alto, Tenor lub Bariton 1. 

Nzkoła na llitarę, hisznańska PZ 

Mykoła na Je wi malodyamipolakiemi 3.50 

a 


chór mak! 88a 
ies 


Waslorek Kabe! Waryacyo naakrzypce 60 
Wroński. Dj 3 — JA z ryciną solo, A ze 
Włeniawak! Kujawiak znany koncertowy LJ 
Zalawak!. Nieazcząśliwa. maznrek apinw ze 
Zalewski. Maras Pogrzebowy, chór męski Så 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 40 
Zalewski. Oj ten mazur, caynta bieda solo fort. 86 


Znalazione szczęścia, walc " LL 
Waaelo, Kujawia| © sa 
Zalewski. Boże coś! mazor 3maja. orkiestra 1.00 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Folsks „ l 
Zalawaki. Ojten mazor, czysta bieda A 25 
Zalewski. Polonez Kościuszki | walc ,„ 1.00 
u . Wesele, Kujawiak ” 74 
. Bote Coś Pol. | mas. 5 maja, kap. 1.08 
. Z dymem poż. | Jeszcze Poj. „ 1.08 
Za | Oi tan mazar I Krakowiak „ 1.80 
Załawaki, Oberek | Kujawiak w l 
Zalawaki Weśela knjawiak > 3 

Przy zamówien'u należy załączyć Kc. znaczek 

ztowy na obezerniejnza katalogi muzyczne í 

atalogi ksiażek. HATA BRCZA NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 Kmma str" CHICAGO, ILL 
Tel 1489 Monroe, 


Zalewski. 
Zalenaki. 


Deptt. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANEJ 
ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— nartimNT Fa 
X. POTRA KARGE. 
2 DODATKIEM 
Bześćdziesięcia szałeiu tyciorysóáw ŘRwiętych 


wyjętych z kmrz: Zywoty Świętych Ka. 
Btagraczyńskiego 


QLDOGNE TO DZIEŁO UPK- 
SIONH JEST: 


Kiiha nod Aicme: ||kaatrocymani. 


gprmsała NUM) stra aini- 
kiego rezmiaru 

W mecnej oprawie, wy tinca- 

me 1 urzkra tylulk! | mar- 
marewa kengi 


Rezmiar XI) Waży © iuam, S 


Prrysyłający na tą kaiera niechaj podadzą 
najbliżazą atacyą expresową. gdyż poczłą mia 
można wysyłać, bo kamga jest za ciężka. 

kowaza nz pergaminie, oprawne w me- 
rokko akórą i wyałacane brzegi koestaje $8.00 


Adrasować nalety: 


W. DYNIEWICZ, 


ua oDe rTWErT. <ma atm UA. 


